
' l ¿''•••‘I »̂'Sf
w  GDAŃSKU

Stron 8

Rek XI

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Cena 1.20 zł
W NUMERZE!

Listy polskich czytelników wiejskich do pisarzy radzieckich. B. DUDZIŃSKI — Sygnały buntu i  protestu. 
R. KŁADKO—- Z wędrówki po krainie kurpiowskiej sztuki. W. NOWAKOWSKI — Warto o tympamiętać. 
Z. KLEIN — Głęboka orka. W. PALIK  — Czytelnik „Wsi". L. MAJ — Wiosna już się zaczęła.
Z. ŁAWSKI — Cztery propozycje. E. PELIN — Niezżęty łan. B. ULSTEN — Światło w dżungli.

P. IWANOWSKI — Piewca niedoli bułgarskiego ludu. J. B. OŻÓG — Udany połów.
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S T A N IS Ł A W  P IO T R O W S K I JA N  S T A N IU C H A

Aby spółdzielnie przodowały w rozwoju kultury
W ubiegłym roku I Zjazd spół­

dzielców wezwał swych członków, 
organizacje społeczne, działaczy i 
rady narodowe, aby we wzajemnej 
pomocy realizowały zasadę: „Ani 
jednej wsi uspóldzielczonej bez 
świetlicy“ .

W naszych spółdzielniach znajdu­
je się obecnie ponad 5 tys. świe­
tlic, z czego 600 gminnych, wzorco­
wych na budżecie rad narodowych. 
W świetlicach tych pracuje kilka 
tysięcy zespołów wiedzy rolniczej, 
oświatowych i artystycznych, w 
wielu z nich odbywają się przedsta­
wienia, wieczornice, wystawy rolni­
cze i plastyczne, odczyty TWP, po­
gadanki. Wiele tworzy już prawdzi­
we ogniska życia kulturalnego gro­
mady, z których korzystają zarów­
no spółdzielcy, jak i indywidualni 
chłopi.

W zielonogórskim świetlice znaj­
dują się prawie we wszystkich gro­
madach uspółdzielczonych. W po­
znańskim — podobnie, w woj. kra­
kowskim świetlice posiada 65% 
spółdzielni, w olsztyńskim — 50%. 
Gorzej przedstawia się sprawa w 
lubelskim i rzeszowskim.

Mamy więc przed sobą do zreali­
zowania dwa zadania.

Jedno — ilościowe: w każdej 
spółdzielni świetlica!

Drugie — jakościowe: podnieść 
poziom ideologiczny i artystyczny 
pracy kulturalnej w spółdzielniach, 
wzbogacić ją o nowe zakresy, me­
tody i formy.

To drugie zadanie w świetle tez 
IX  Plenum oznacza doprowadzenie 
wszystkich placówek kulturalno- 
oświatowych w gromadach uspół­
dzielczonych do rzędu przodujących, 
aby spółdzielnie produkcyjne stały 
się ośrodkami promieniowania go­
spodarczego i kulturalnego na oko­
liczne wsie.

Aby to zadanie wypełnić, gdzie 
należy szuikać pomocy?

Po pierwsze — w placówkach kul­
turalno - oświatowych, takich jak 
Wiejskie i Powiatowe Domy Kultu­
ry, jak wzorcowe świetlice gminne, 
Biblioteki gminne, Rady Narodowe, 
zarządy ZMP, ZSCh, ZZ, Szkoły 
Rolnicze, TWP, kina, ekipy łączno­
ści itp.

Po drugie — praca kulturalna 
musi znaleźć mocne oparcie w sa­
mych zarządach spółdzielni produk­
cyjnych.

Wszak zadania postawione przez 
IX  Plenum są zadaniami politycz­
nymi, gospodarczymi i kulturalny­
mi. Należy więc realizować je łącz­
nie i równocześnie. Wzrost produk­
cji rolnej idzie w parze ze wzro­
stem poziomu kultury na wsi, za­
równo w zakresie wiedzy rolniczej, 
jak i zainteresowań ogólnokultu- 
ralnych.

Niestety, sporo jeszcze zarządów 
spółdzielni nie docenia pracy kul- 
turalno-wychowawczej i jej wpły­
wu na rozwój spółdzielni, na jej 
wyniki produkcyjno-gospodarcze i 
oddziaływanie na wieś indywidual­
ną.

Trzeba jak najszybciej zerwać z 
postawą „zakopanych w gospodar­
stwie“ , jest to bowiem polityka kie­
rowania spółdzielniami jednostron­
na, krótkowzroczna, w efekcie ha­
mująca i rozwój samej produkcji i 
rozwój nowego życia wsi spółdziel­
czej.

Gospodarstwo spółdzielcze rozpo­
rządza środkami materialnymi dla 
rozwoju całokształtu życia i potrzeb 
jego członków, pierwszym więc i 
najłatwiejszym sprawdzianem troski 
zarządu o kulturę są wkłady inwe­
stycyjne, jakie spółdzielnia na te 
cele poczyniła.

Niechże zarządy biorą przykład ze 
spółdzielni w Mirkowie (woj. wro­
cławskie), która w r. 1953 na re­
mont i wyposażenie świetlicy wyda­
ła 18 tysięcy zł, na czasopisma 640 
zł, na opał 500 zł, albo ze spół­
dzielni w  Barzycach (pow. Brzeg), 
gdzie na, zebraniu obrachunkowym 
przeznaczono 13 tys. zł na pracę 
kulturalno-oświatową w gromadzie 
i ponadto 2 tys. zł z premii za ter­
minowe odstawy.

Po trzecie — oparcia i pomocy w 
rozwoju życia kulturalno-oświato­
wego w spółdzielniach szukać trze­
ba u młodzieży, w jej bojowej or­
ganizacji ZMP.

Przegląd dotychczasowych osiąg­
nięć wskazuje na niemały jej u- 
dział, nie zawsze w pełni wykorzy­
stany.

Znaną jest spółdzielnia w Nde- 
czajnie (pow. Oborniki). Szczyci się 
wysokimi urodzajami i stale po­
większaną hodowlą. Sukcesy te za-

Fragmenty przemówienia Wice­
ministra Kultury i  Sztuki, St. Pio­
trowskiego na Krajowej Naradzie 
Aktywu K O spółdzielni produk­
cyjnych.

wdzięczą w dużym stopniu właśnie 
młodzieży, kołu ZMP. Każdy z jej 
członków wypracował w r. ub. po­
nad 250 dniówak obrachunkowych. 
Młodzież powiązała pracę produk­
cyjną z pracą kulturalno-oświatową. 
Praca świetlicowa jest żywa — bi­
blioteka, radio, zespół oświatowy. 
Zespół teatralny przygotowuje sy­
stematycznie przedstawienia dla 
członków spółdzielni i dla okolicz­
nych gromad. Zespół artystyczny w 
dużej mierze przyczynił się do 
wzrostu świadomości społeczno-kul­
turalnej gromady Przecław, która 
mimo kreciej roboty kułaków po­
wołała do życia spółdzielnię.

Tej pracy młodzieży 5 koła ZMP 
nie docenia jeszcze w pełni zarząd,

skoro nie może zdecydować się na 
wydzielenie boiska sportowego, jak 
i koniecznych Przyborów: sporto­
wych dla młodzieży, a przecież 
spółdzielnia jest mocno zagospoda­
rowana, należy do milionerów.

*
Rosną zadania przed gminnymi 

świetlicami wzorcowymi. Mają one 
bowiem nauczyć pracy kulturalnej 
aktyw w gromadach spółdzielczych.. 
Pięknie spełnia to zadanie świetli­
ca gminna w Gałkówku (pow. Brze­
ziny). Prowadzi np. wieczory poe-* 
zji i pieśni. Ostatni poświęcony był 
Mickiewiczowi, przygotowuje się 
tuwimowski. Równolegle odbywają 
się wieczory pieśni i gawęd, ha 
których starzy chłopi po 60-ce uczą 
zapomnianych pieśni miejscowych 
i przypominają dawne gawędy.

Gminna świetlica — jak to w i­
dać na przykładzie Gałkówka — 
winna pioniersko szukać nowych 
form pracy i upowszechniać je. 
Winna łączyć dydaktycznie zagad­
nienia ogólnokrajowe i ogólnona­
rodowe z lokalnymi tradycjami i lu­
dowymi pierwiastkami kultury.

Nie mniejsza rola przypada bi­
bliotekom gminnym w zakresie czy-

RYSZARD LISKOW ACKI

telnictwa oraz Radom Książki. Trze­
ba się na tym froncie podciągnąć, 
skoro są spółdzielnie, do których 
wieść o IV  etapie konkursu czytel­
niczego jeszcze nie dotarła.

Wielką rolę odgrywają już kina. 
Ale popularność, jaką cieszy się 
film  na wsi, niweczą w części trud­
ności lokalowe (brak opału itd.). 
Najbardziej rażący jest tu brak 
troski ze strony GRN-ów. Ten brak 
rozciągnąć można i na inne zakresy 
prac i potrzeb kulturalnych. Bywa­
ją wszak i tacy przewodniczący 
Gminnych Rad jak w Czarnową- 
sach (pow. opolski) gdzie przewod­
niczący uważał, że „na czytanie i 
świetlice szkoda teraz czasu“ .' Ko­

dy Książki, bibliotekarze, nauczycie­
le i świetlicowcy winni wyjaśnić 
podobnym przewodniczącym, że nie 
tędy wiedzie droga do socjalizmu.

Wśród zespołów pracujących w 
świetlicach nadal przeważają — ar­
tystyczne. Zbyt mało jest jeszcze 
zespołów rolniczych, oświatowych i 
czytelniczych.

Jeśli, jak wynika z tez IX  Ple­
num, świetlica w spółdzielni ma się 
stać czynnikiem wychowania ideo­
wego i zawodowego spółdzielców — 
to do rangi czołowego zadania na­
leży wysunąć szkolenie rolnicze. 
Rozwinąć je można, jak wskazują 
doświadczenia wielu spółdzielni, 
przez organizowanie zespołów upow­
szechnienia wiedzy rolniczej, zespo­
łów samokształcenia rolniczego, kó­
łek miczurinowskich, poletek do­
świadczalnych, wystaw rolniczych.

Dlatego należy szeroko organizo­
wać odczyty i pogadanki, wygłasza­
ne przez fachowców agronomów, 
czerpać wiedzę z książek rolniczych 
i czasopism, czytając je indywidu­
alnie i zbiorowo, a przede wszyst­
kim szeroko dyskutować sposoby 
realizacji tych zadań. Omawiać wy­
niki pracy na roli, porównywać je

• • •

z wynikami innych i  najlepsze me­
tody wprowadzać w ' życie. Propago­
wać książkę rolniczą przez wysta­
wy, przez omawianie, przez przygo­
towywanie książek do każdej pre­
lekcji.

Dążyć do jak największego roz­
winięcia i rozszerzenia form pracy 
oświatowej. Łączyć je w miarę mo­
żności z wyświetlaniem filmów 
oświatowych, przezroczami, z iŁust- 
racjami w albumach i książkach, 
przygotowując tablice poglądowe, 
wykresy itp.

Zespoły artystyczno - teatralne, 
chóry, kapele taneczne, zespoły re­
cytatorskie, plastyczne, spełniają do­
niosłą rolę w rozwijaniu zdolności 
kulturo - twórczych w masach 
pracujących. Rozbudzają potrzeby 
kulturalne i zaspokajają je. Wyma­
gają jednak dużej pomocy i troski 
ze strony kierującego aktywu spół­
dzielni, jak również ze strony orga­
nizacji społecznych, rad narodowych 
i instytucji artystycznych w zakre­
sie poradnictwa' i fachowego in­
struktażu. Nie mamy jeszcze wie­
lu dobrych, atrakcyjnych, wycho­
wawczych, a jednocześnie łatwych 
sztuk teatralnych. Za mało jest 
chwytliwych pieśni masowych. Za 
mało wykorzystuje się buntownicze, 
rewolucyjne pieśni ludowe. Za ma­
ły wkład twórczy wnoszą zespoły 
w tworzenie własnego repertuaru,' 
choć niektóre podkładają już pod 
znane melodie własne teksty, aktu­
alne przyśpiewki, związane z życiem, 
walką i pracą spółdzielni produk­
cyjnych, jej ■«członków i sąsiadów. 
Tegoroczny .wiosenny konkurs na 
najlepszy zespół w powiecie (w po­
szczególnych rodzajach amatorskie­
go ruchu artystycznego) winien sku­
pić jak najwięcej zespołów ze spół­
dzielń i przyczynić sił* do powstania 
nowiych.

Aby zasadniczo poprawić stan 
działalności placówek ko, należy 
szerzej niż dotychczas i lepiej roz­
wijać ruch łączności miasta ze wsią. 
Nawiązać bliższy kontakt z radami 
zakładowymi, świetlicami robotni­
czymi, związkami zawodowymi, in­
stytucjami kulturalnymi, szkołami, 
teatrami, ddmami kultury, biblio­
tekami, aby szerzej rozwijać akcję 
pomocy patronackiej ujmując ją w 
plan wspólnie przemyślany.'

* \
Jakie są warunki potrzebne, aby 

zadania te należycie wykonać?
Pierwszy — aby sprawy ko sta­

ły się częścią składową, skoordyno­
waną z całokształtem prac i życia 
spółdzielni. Sprawa kultury jest ży­
wotną sprawą wszystkich członków 
i całej gromady. Troska zatem o lo­
kal, o pracę w nim, o uczenie się 
i wyrastanie członków obciąża bez­
pośrednią odpowiedzialnością zarzą­
dy spółdzielni.

Drugi — zarząd świetlicy, w skład 
którego winni wejść najbardziej a- 
ktywnii działacze, przy czym nie na­
leży zapominać o nauczycielu. Oto­
czyć troską kierownika świetlicy i 
biblioteki, aby stworzyć im warunki 
do wywiązania się z obowiązków 
oraz pomóc w korzystaniu ze szko­
lenia itp. •

(Dokończenie na str. 7)

DO WCZORAJSZEGO PAROBKA..
Z dni głodnych, bosych wywiodłeś 
swój rodowód ciężki...
i był ci próg chaty, progiem własnej klęski 

I  ciężko było sercu nieraz... 
czyś wiedział — że ci sił wystarczy? 
i łatwiej było ci umierać, 
niż pięści ścisnąć, walczyć!
Nikt ci nie nakładł przecież 
w głowę... co znaczy: 

wyzysk
klasa

nędza —
więc rzadko używałeś słowa jako oręża.
A tylko gdy ci gniew przepalił krew... 
i głód doskwierał coraz częściej... 
same się palce zaciskały w pięści!

Wszy... młodość spopielona do cna — 
zerwane automaty — ręce... 
i zmrok i chłód — z małego okna 
błotnista droga... i co więcej?
Ale pamiętasz! Jakby mogły 
zagubić oczy motyw wspomnień... 
na drodze tej witałeś czołgi 
wiozące w lufach jutra płomień.
I  wtedy zaświtały w głowie 
myśli niepewne lecz uparte:

ja także mogę żyć jak człowiek... 
i  moje życie też coś warte!

¥
To karta wspomnień... 
dziś ją w palce bierzesz 
jak list odległy, smutny —
Pod światło patrzysz, czy wystarczy 
wspomnień do jasnych brzegów jutra. 
Wieczorem pieścisz książkę dłonią 
zapalasz światło pod powałą 
i myślom, które w ciszę gonią 
mówisz spokojnie:

t a k  b y w a ł o  —
Bywało... głód za gardło ścisnął, 
przewrócił... -r- żalić się? i komu? 
więc błądził człowiek chorą myślą 
po brudnych ścianach stajni-domu —  
Ot... przeszłość cała zimna, postna.
Ot... przeszłość, której ci nie szkoda —  
Niedługo minie czwarta wiosna 
twej trudnej walki o urodzaj —
Już cztery lata trwasz w spółdzielni... 
i jakby lat ci ubywało — 
a dzieciom swoim... w czas weselny 
powtarzasz często: t a k  b y w a ł o !

misje oświaty i kultury, gminne Ra-

Obraz A lojzego M uskały, członka spó łdzielni p rodukcy jne ) w  Rogach, pow ia t 
N iem odlin , w o j. opolskie.

Opieram y się
asza spółdzielnia w Olszance 
powstała w 1949 roku. Miała 
na 'początku 27 członków, 9 

krów starych, 17 koni; owiec wcale 
nie było. Obecnie jest już 47 człon­
ków, 40 koni, 120 krów, 220 świń 
i  70 owiec. Podjęliśmy zobowiąza­
nie, aby powiększyć w tym roku 
hodowlę o 50 krów, 40 świń i 100 
owiec.

Przeważa u nas młodzież. Dużo 
je j w rodzinach, dużo wśród człon­
ków spółdzielni. Młodsza to naj­
częściej ZMP-owcy, część starszej — 
w partii. I  trzeba to powiedzieć, że 
ona przewodzi i prowadzi.

Odremontowała świetlicę gospo­
darskim sposobem i codziennie wie­
czorem zbiera się tam i układa róż­
ne plany, w których jest młodzień­
cza troska o dobro spółdzielni. Raz 
więc podejmą zobowiązanie z wszy­
stką młodzieżą, że po godzinach pra­
cy wywiozą obornik, drugi raz, że 
w żniwach wiązać będą zboż\e także 
wieczorami, aby tylko pomóc i ulżyć 
nam, starym.

W świetlicy zorganizowali zespoły 
artystyczne, z którymi wyjeżdżają 
na sąsiednie gromady. Tańczą kra­
kowiaki, kozaka, a nawet tańce buł­
garskie. Kiedy przyjechał do nas ze­
spół teatralny z Bydgoszczy, jak zo­
baczył nasze występy, nie chciał 
grać. „Po co — mówili członkowie 
zespołu — kiedy wy sami tak do­
brze potraficie!'

Ma nasza młodzież własny akor­
deon a nawet fortepian. Kiedy akor­
deonista poszedł do wojska, jego 
miejsce zajął następny.

Mamy też świetlicę i bibliotekę 
gminną, która posiada około 4.000 
tomów, 10 punktów bibliotecznych i 
886 czytelników w 11 zespołach czy­
telniczych; 5 zespołów jest vj naszej 
Olszówce. Do konkursu czytelnicze­
go przystąpiło 385 osób. 2 zespoły 
czytelnicze prowadzi POP. Wszyśt- 
kie te zespoły wyjeżdżają na sąsied­
nie gromady i wpływają na chło­
pów w podnoszeniu kultury i  pro­
dukcji rolnej.

Przez czytelnictwo książek dużo

JA D W IG A  L IC H T E N S T E IN

K R O K  Z A
Kiedy rozpoczęliśmy organizować 

życie kulturalne na terenie naszej 
gromady sięgnęliśmy przede wszyst­
kim po książkę. Brakowało jej na 
Ziemiach Odzyskanych — i niejed­
nokrotnie z pomocą krewnych ścią­
galiśmy książki z Polski Centralnej.
60 otrzymanych w ten sposób ksią­
żek stanowiło całe nasze bogactwo. 
Potem szybki rozwój wydawnictw 
pomógł nam usunąć ten przypadko­
wy dobór tytułów. Urządzaliśmy 
przedstawienia amatorskie i zabawy, 
aby zdobyć jak największe sumy na 
skompletowanie biblioteki gromadz­
kiej. Obecnie — 32 rodziny chłop­
skie naszej gromady mogą korzystać 
z 600 książek.

Ale w naszej pracy popełniliśmy 
szereg błędów. Pierwszy i drugi 
etap czytelnictwa zastał nas nie 
przygotowanych. Byliśmy wtedy w 
trakcie organizowania spółdzielni 
produkcyjnej i  wkładając całe serce 
w robotę gospodarczą zapomnieliś­
my o tym — co decydowało o je j po­
wodzeniu—o sprawach kulturalnych. 
Dochodziły do nas jednak echa kon­
kursu czytelniczego i one zachęciły 
was do zorganizowania u siebie 
wewnętrznego konkursu czytelnicze­
go, naiwnego może, bo nagrodę wy­
znaczyliśmy za największą ilość 
przeczytanych jakichkolwiek ksią­
żek — ale pomocnego w werbowa­
niu czytelników i stałych bywalców 
naszej biblioteki.

Do I I I  etapu konkursu przystąpi­
liśmy ze zrozumieniem tego faktu, 
że jako członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej nie możemy dalej gospo­
darzyć bez książki w ręku. Dziś nie 
brak nam już doświadczeń w na­
szej pracy; mamy to gromadzie czy­
tających 30 rolników, wypracowaliś­
my sobie właściwe metody pracy: 
najmniej zaawansowanym w czy­
telnictwie książek dajemy książki 
stosunkowo łatwe, krótkie — tra­
fiające najprościej do uczuć ludz­
kich.

W pracy naszej spółdzielni palącą 
potrzebą stało się upowszechnienie 
wiedzy rolniczej i dlatego stworzy­
liśmy grupy zajmujące się fachowy­
mi zagadnieniami z zakresu hodowli 
bydła, warzywnictwa, upraw poto­
wych. Razem z nami czytali: prze­
wodniczący spółdzielni, brygadziści, 
ogrodnicy, chlewmistrze i  oborowi 
naszej spółdzielni.

Obok książek naukowych — trud­
niejszych do przeczytania, poznaliś­
my „Żniwa" Nikołajewej — książ­
kę, w której każdy mógł odnaleźć 
swoje własne życie. Czytelnicy na-

na m łodzieży
utkwiło w pamięci naszej młodzie* 
ży, dużo się nauczyła.

Nie mamy zmartwienia z tym, że­
by młodzież nie chciała pracować w 
spółdzielni. Przeciwnie, pracuje chęt­
nie i nie chce iść w świat. Sami 
musimy łowić zdolniejszych, żeby 
ich posłać na naukę; bo tak są — 
powiadają — zżyci z zespołem, żeby 
tęsknili. Mamy przedszkole i  żło­
bek, bo wyuczyliśmy jedną dziew­
czynę i już spokojnie można pra­
cować w polu. Daliśmy na kurs 
traktorzystów 17-letniego chłopca i  
już nam prowadzi traktor. Czeka­
my na drugiego, który po kursie 
będzie nam prowadził kalkulację.

Pierwsza dniówka obrachunkowa 
w 1949 roku wypadła u nas na 7 
złotych. Wtedy wielu chciało ucie­
kać ze spółdzielni. Dawne to już 
dzieje! W ub. roku dniówka wyno­
siła 31 zł 50 gr i 5 i  pół kg zboża, 
2 kg siana, 4 kg słomy, razem — 
39 zł 96 gr. W tej różnicy widać, 
jak podniosła się świadomość na­
szych członków. Po obrachunku 
urządziliśmy w świetlicy tańce i 
śpiewy do 3 rano. Urządziliśmy 
przyjęcie, zaprosiliśmy całą wieś 
i  wszyscy się weselili.

Ludzie zrozumieli, że trzeba 
się uczyć i  pracować — a wte­
dy wszystkiego będzie w bród. W 
tym roku, jak dobrze pójdzie 
dniówka powinna sięgnąć do 50 zł, 
bo młodzież w świetlicy zażądała 
od zarządu spółdzielni, żeby1 opra­
cował normy; mamy więc prze­
strzegać tych szczegółowych norm, 
uwzględniających nasze warunki.

Taką to mamy pociechę z mło­
dzieży, bo prawdę mówiąc nasza 
młodzież lepiej się bierze do gospo­
darstwa niż starsi. Przez wiedzę, 
przez książki doszła ona do lepsze­
go rozumienia swych zadań. Wszyst­
kie spółdzielnie powinny szerzej do­
puszczać młodzież do gospodarstwa, 
znajdować sposoby, aby ona projek­
towała, doradzała i  podejmowała 
wykonanie swoich pomysłów.

Jan Staniucha
przew. spóldz. produk. w Olszówce 

pow. Wyżysk

K R O K I E M
st, czytając tę książkę, zwrócili 
uwagę na to, że w dawnych po­
wieściach bohater musiał wyrzekać 
się swego życia osobistego na rzecz 
ideałów ogólnych — a w „Żniwach" 
Nikołajewej spotkali się z czymś od­
wrotnym  — z ludźmi, starającymi 
się budować swoje szczęście osobi­
ste w ten sposób, by lepiej i  wy­
dajniej pracować dla całego społe­
czeństwa. My przecież pragniemy 
budayrać nasze nowe życie, oparte 
na ludzkim szczęściu i  w ten spo­
sób tworzyć nowe szczęśliwe społe­
czeństwo.

W IV  etapie konkursu staramy 
się pracować systematycznie nawet 
wtedy, gdy mamy nawał zajęć go­
spodarskich — planową i systema­
tyczną pracę w świetlicy zastępuje­
my wówczas dyskusjami i  rozmo­
wami w polu przy pracy.

Pragniemy zdobyć solidną wiedzę 
rolniczą potrzebną dla rozwoju na­
szej spółdzielni — aby poprzez 
upowszechnienie wiedzy rolniczej 
poprowadzić skutecznie walkę z 
brakoróbstwem z niedociągnięciami 
w naszej pracy. O przykład nie tru­
dno: np. przerwane zostały źle bu­
raki, ponieważ brygada połowa nie 
znała metod pielęgnacji pola bura­
czanego. Tam gdzie wyrósłby jeden 
burak wagi 5—6 kg wyrasta 6 bu­
raczków wielkości palca nadających 
się wyłącznie na paszę dla bydła. 
W ten sposób tracimy buraki, nie 
mamy cukru, obniżamy naszą 
dniówkę obrachunkową i  dlatego, 
poprzez upowszechnienie wiedzy 
rolniczej chcemy skutecznie walczyć 
z tymi brakami.

K ilka słów o naszych trudno­
ściach. Jedną z nich jest brak u 
nas w bibliotece NOWOŚCI książ­
kowych. Nie dlatego żebyśmy cze­
kali aż ktoś je nam kupi, ale dla­
tego, że brak nam fachowego po­
radnictwa, co należy kupić. Siedzi­
my przecież na wsi i nie wiemy, co 
jest nowego w księgarniach.

Pracując w naszej świetlicy od 
kilku lat widzę jasno, że do tworze­
nia kultury garnie się przede wszy­
stkim wiejska kobieta; dawniej nie­
śmiała — dziś przoduje w budowa­
niu nowego życia i pociąga niejed­
nokrotnie za sobą swoich ojców, 
mężów i  braci. Dlatego my kobiety 
musimy jeszcze bardziej wzmocnić 
pracę, aby w czwartym etapie kon­
kursu czytelniczego zwalczyć u sie­
bie resztki brakoróbstwa, podnieść 
wiedzę rolniczą a przez to dobrobyt 
naszych spółdzielców.

Jadwiga Lichtenstein 
Mirków, pow. Oleśnica
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PRZEDZIAZDOWE
G łę b o k a  o rk a

S stoimy już właściwie u progu akcji 
siewnej. Poprzedzający ją dzień 
gotowości winien być sprawdzia­

nem przygotowania się ośrodków maszy­
nowych do pierwszej w tym roku batalii. 
Niektóre z nich już w styczniu zakończy­
ły doroczne remonty maszyn: POM Fal­
ków w woj. kieleckim, Kościerzyna w 
woj. gdańskim, Dąbrowa Niemodlińska w 
woj. opolskim, Niegłosy, Drobin, Sońsk 

%\ Mińsk Mazowiecki w woj. warszaw­
skim, Strzelce W ielkie w woj. łódzkim. 
Wiele jest jednak jeszcze — jak to się 
mówi — w lesie. Przy okazji wy.azą 
stare zaniedbania w gospodarce remon­
towej i sprzętem zamiennym. Wiele 
POM ów skarży się na brak części, ale 
są i takie, jak Niegłosy, magazynujące 
sporo bezużytecznych tam rzeczy. Przo­
dujący* GOM w Łasinie, w pow. gru­
dziądzkim, odczuwa brak desek do re­
montów maszyn, kowale nie mają kok­
su.. Pomowska polityka zaopatrzenia 
nasuwa zresztą czasem obawę, że 
GOM-y podlegają jakiejś dyskrym inacji.
Np. Łasin otrzymał akurat 10 proc. ma­
teriałów potrzebnych mu do remontów  
silników. A kupować same GOM-y nie 
mogą. Mają one i większe trudności. Na 
przykład brak kuźni. Każda kuźnia zas 
— to 60-procentowe obniżenie kosztów 
remontu.

Chłopom przychodzą z pomocą robot­
nicy. Poszczególne zakłady przemysłu 
metalowego obejmują patronaty nad 
POM-ami i GOM-ami. Akcja dopiero się 
zaczęła, a już rokuje piękne rezultaty. 
Robotnicy produkują części zamienne, 
pomagają w organizacji pracy warszta­
towej, w wyposażeniu warsztatów, w Do­
szkalaniu kadr technicznych. „Nasze 
POM-y przodującymi POM-ami w woje­
wództwie“ — rzucają hasło hutnicy 
„Ostrowca“.

Maszyny szykuje się na dzień 
gotowości. A ludzie? Złe, niedbałe 
ustawianie pługa przez traktorzy­
stę Troczyka w czasie orki pod 
siew ozimy w Starym Chwalinie, 
pow. Szczecin, utworzyło na polu 
tzw. „szerokie skiby“ ■— nie do 
siewu. Czasem ilość przesłania ja­
kość. Orka sięga tylko 15 czy na­
wet 5 cm — plan ilościowy wyko­
nany, a plony mizerne. Pogoń za 
bezdusznym wykonaniem planu 
doprowadza nierzadko do paradok­
sów. Traktory wożą wódkę, a pola 
obrabiają kułackie koniki. Bo sko­
ro można część planu wykonać w 
tzw. usługach transportowych, to 
zdarza się, że POM-y zużywają na 
ten cel połowę swej mocy. Było 
tak podczas ostatnich żniw w Kra- 
kowskiem i  Rzeszowskiem. Skutek, 
zerwanie szeregu zawartych uprze­
dnio umów na roboty rolne.

Ze traktorzysta woziły wódkę za­
miast sprzątać zboże, świadczy to 
nie tylko o brakach systemu pre­
miowego, ale również o brakach w 
systemie rekrutacji i  organizacji 
pracy. Nie byłoby tak, gdyby trak­
torzystą przydzielaną miał pracę w 
swej rodzinnej wsi. Umiałby się 
wtedy bić o interes swoich, gro­
madzkich pól. Ale co to mówić o 
przydziale j e d n e j  wsi  j  e- 
d n e m u  traktorzyście, kiedy nie 
nia jeszcze często stałych brygad. 
Ich członków przerzuca się bez wy­
raźnej potrzeby, uniemożliwiając 
stworzenie zwartego i  odpowie­
dzialnego kolektywu. A takie prze­
rzuty świadczą jeszcze o tym, że 
kierownictwo POM nie troszczy się 
w gruncie rzeczy o to, jak młody 
ten chłopak mieszka i  co je w cza­
sie pracy. Jeszcze rzadziej na pe­
wno zastanawia się nad tym, co 
on robi po pracy.

Jeżeli nie jest wskazane prze­
rzucanie traktorzystów, to już zu­
pełnie źle, gdy dotyczy to agrono­
mów. Tak np. w spółdzielni pro­
dukcyjnej w Nowym Siole (woj. 
rzeszowskie) zmieniło się w ciągu 
roku 3-ch agronomów. Każdy or­
ganizował pracę inaczej, ale nim 
ustawił na swą modłę gospodarkę 
spółdzielni — zmieniano go. 
Zmniejszały się więc urodzaje i u- 
padała gospodarka, a z nią i  spo­
istość wśród członków zespołu. Od­
wrotnie było obok, w Lubińcu 
Starym, gdzie przez cały rok pra­
cował ten sam agronom, Ostapiń- 
ski. Przydzielony na stałe agronom 
t— to jakby połowa sukcesu gospo­
darki spółdzielczej. Dodajmy — 
agronom dobrze pracujący.

Dobrze pracujący — to m. in. o- 
garniający całość gospodarki re­
gionu, łącznie z chłopami indywi­
dualnymi. Po IX  Plenum troska o 
nich stała się ważnym zadaniem 
POM-ów, wzmocniła odpowiedzial­
ność GOM-ów. Chłop bowiem pra­
cujący pragnie ulepszać swoją go­
spodarkę, wprowadzać nowoczesne 
metody uprawy i  stosować maszy­
ny. Agronom POM udziela mu 
często tych informacji tylko w 
przelocie, śpiesząc się do spółdziel­
ni, a GOM wypożyczy maszynę, ale 
już nie troszczy się o to, czy chłop 
umie sobie z nią poradzić i  czy 
należycie ją wykorzystuje. W re­
zultacie z GOM-ów korzysta co 
drugi kułak, a już tylko co lS-ty 
biedniak. A że statystyka wykazu­
je, iż najchętniej do spółdzielczoś­
ci produkcyjnej garną się chłopi z 
okolic o wysokim stopniu mecha­
nizacji — wniosek dla pracy wy­
działów politycznych POM niewe­
soły. Województwa wschodnie, któ­
rych to najbardziej dotyczy, mu­
szą zmienić strukturę użytkowni­
ków. GOM.

Bo właśnie jedną z najwięk­
szych trosk Tez jest przyjście z 
pomocą rolnictwu drogą radykalnej 
zmiany proporcji owych indywi­
dualnych ' użytkowników maszyn. 
To, rzecz jasna, w uproszczeniu, 
niejako symbolicznie. Bo ośrodki 
tylko wtedy spełniają swe zadania, 
gdy w oparciu o mechanizację, 
która rewolucjonizuje świadomość 
mas pracującego chłopstwa, stają 
się źródłami oddziaływania agro­
technicznego, organizacyjnego i  po­
litycznego, umożliwiającymi po­
przez wzrost dobrobytu chłopa in­
dywidualnego, dalszy rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej.

Zbieniew Klejn

San La — północny Vietnam — w lutym

W ąską ścieżką, która ni­
by tunel przebija pod­
zwrotnikowy las — 
wydostaliśmy się ku 
drodze biegnącej wzdłuż 

bagnistej, rzeczki. Po 
drugiej stronie stały pod wodą 
pola ryżowe. Muszą one być nie 
mai ustawicznie nawadniane; jest 
to jedyna obrona przed wypalają­
cymi wszystko promieniami słońca. 
Dopiero przed samymi zbiorami 
otwiera się tamy dzielące pola od 
rzeczki i woda spływa.

Do zbiorów jednak jeszcze parę 
miesięcy. Toteż kilka kobiet i  star­
si mężczyźni pracujący na polu 
grzęźli po kolana w błocie.

Przyglądałem się z zainteresowa­
niem jak redlili drewnianymi łopa 
tami. Nagle Ngo Wan Phu, młody 
chłopak, do niedawna partyzant, a 
obecnie , świeżo upieczony dzienni­
karz i mój opiekun — pociągną! 
mnie za rękę.

Dopiero wtedy zauważyłem wy­
łaniający się z lasu oddział żoł­
nierzy. Szli szybko i bezszelestnie. 
Niscy, krępi, o nieruchomych twa­
rzach i twardych oczach, błyskają­
cych spod przykrytych zieloną siat­
ką hełmów. Patrzyłem na ich ka­
rabiny i automaty z wyrytymi na 
lufach napisami „Madę in USA“ 
myśląc o ironii losu, która w ame­
rykańską broń wyposażyła tę ar­
mię walczącą z imperializmem. Zu­
pełnie jak przed kilku laty w Chi­
nach...

— To nowosformowany oddział. 
Większość tych żołnierzy do . .nie­
dawna jeszcze była na terenach 
okupowanych — usłyszałem głos 
Ngo.

— Dlaczego? Po czym poznajesz? 
— zapytałem równie cicho.

— Patrz. Na plecy. Widzisz? Ta­
bliczki.

Dopiero teraz dostrzegłem. Na 
plecach większości żołnierzy wisia­
ły małe tabliczki, z wypisanymi 
starannie dużymi literami.

Ngo przyglądał mi się z zacieka­
wieniem.

— Nie rozumiesz? Część tych żoł­
nierzy to jeszcze analfabeci.  ̂ Po­
znaję to po tabliczkach, z których 
w marszu uczą się czytać. A po­
nieważ to analfabeci, więc na pew­
no do niedawna jeszcze byli na te­
renach okupowanych. Prawdopodo­
bnie są mieszkańcami tutejszego 
rejonu, wyzwolonego w ostatnich 
tygodniach.

Oddział wojska znikł równie _ ci­
cho jak się ukazał — a małomów­
ny zazwyczaj Ngo rozgadał się na 
dobre. Idąc obok mnie — co przed­
tem zresztą było niemożliwe ze 
względu na wąskość ścieżki ;—• mó­
w ił z widocznym ożywieniem,

— Wszyscy żołnierze dłużej słu­
żący w Ludowej Arm ii Wyzwoleń­
czej umieją oczywiście czytać i pi­
sać. Ba, od proklamowania Repu­
bliki w naszym kraju, od 2 wrześ­
nia 1945 r., przeszło 14 milionów 
ludzi otrzymało podstawowe wy­
kształcenie. Trzeba ci bowiem wie­
dzieć, pod panowaniem kolonizato­
rów 95 proc. moich rodaków nią 
znało ani jednej litery. Podobnie 
było w Khmerze i tam, za Phe 
Khat — wskazał, ręką na srebrzą­
ce się na horyzoncie wierzchołki 
gór _  w Pathet Lao. We wszyst­
kich tych trzech krajach stanowią­
cych tzw. „Francuskie Indochiny“ 
kolonizatorzy wszelkimi siłami sta­
rali się utrzymać lud w ciemnocie 
— a przez to utrwalić swe pano­
wanie i zwiększyć jeszcze bardziej 
zyski.

— Rozumiesz zapewne, dlaczego 
władza ludowa za j-edno ze swych 
głównych zadań uznała powszech­
ną oświatę. Do walki z analfabety­
zmem przystąpiono od razu po pro­
klamacji Republiki.

Powiedzenie naszego prezydenta 
Ojca Ho-Chi-Minh: „Ciemnota jest 
wrogiem na równi niebezpiecznym 
jak najeźdźca“ — stało się przysło­
wiem.

Pamiętam t©n pierwszy okres.

że w naszej ojczyźnie istnieje ty l­
ko początkowe nauczanie. W jed­
nej tylko prowincji Thanhou, gdzie 
dawniej nie było w ogóle żadnej 
szkoły — dziś jest ponad 50 liceów 
i wyższych uczelni; akademii me­
dycznych, politechnik a nawet wyż­
sza szkoła artystyczna. W prowin­
cji tej jest obecnie ponad 10 tysię­
cy studentów. ,

— Przed kilku miesiącami prze­
dostałem się przez front do oddzia-

Wtedy i ja nauczyłem się pisać. 
Wykładał nam jedyny piśmienny 
w całej wsi człowiek. Takich jak 
on było 80 tysięcy. Toteż wszyscy 
ci, którzy umieli czytać i pisać — 
uczyli innych. Zajęcia szkolne od­
bywały się wieczorem lub w cza­
sie przerw w pracy.

— Z nauką radzono sobie różnie 
— ciągnął mój miody opiekun. — 
Z braku papieru, atramentu, staló­
wek, ludzie pisali na marginesach 
starych gazet, na skrzydłach drzwi, 
na piasku, na ziemi, piórami bam­
busowymi, olejem, węglem, nawet 
błotem.

— Nie myśl jednak, przyjacielu,

łów partyzanckich operujących w 
prowincji Quanyen, gdzie są jesz­
cze wojska francuskie. Gubernator 
zakazał tam nauczania. A mimo te­
go widziałem przewoźniczki, które 
uczą się pisać węglem na deskach 
swych łodzi i zmywają litery wodą 
morską, gdy tylko dostrzegą wro­
ga. Tak, tak, pragnienie nauki — 
i wolności — pozwala ludziom 
przezwyciężać wszystkie przeszkody. 
A nauka pozwala im dalej widzieć 
— i lepiej pokonywać najeźdźców.

— Uświadom sobie tylko, przyja­
cielu — 14 milionów! Tyle osob 
nauczyło się pisać i czytać. Toteż 
obecnie mamy już znacznie mniej-

R. E. HAYDEN

PRZESŁANIE
Słuchaj mnie biały bracie,
Czarny bracie słuchaj mnie!

Widziałem rękę,
Która płomień tlenu
Trzymała ponad zwęglonym cłałem,
Widziałem rękę,
Wydającą rozkaz:
Strzelać na białe posterunki strajku
I  to była ta sama ręka.
Bracia słuchajcie mnie!
To była ta sama ręka!

Słuchajcie mnie czarni bracia,
Biali bracia słuchajcie mnie!

Słyszałem słowa,
Które jak zęby kolczastego drutu 
Między nas rzucano!

Słyszałem słowa —
„Plugawy Murzynie! Biały lumpie bez pieniędzy! 
Te same — nie inne usta wymawiały ie-

Bracia słuchajcie mnie dobrze!
Te same usta wymawiały je!

Przełożył z niem. Tadeusz Jasiński

szy procent analfabetów niż taka 
Hiszpania! A niedługo nie będzie 
ich w ogóle.

*
Po dwóch godzinach marszu do­

tarliśmy do wioski ukrytej w dżun- 
glii u stóp wysokich wzgórz. Tam, 
w niedużej chacie przewodniczące­
go Rady Wiejskiej mogliśmy wre­
szcie odpocząć.

Siedząc na słomianych matach 
zajadaliśmy z apetytem gorący ryż 
i proso, popijając nieznanym mi 
słodkim i gęstym napojem. Wy­
ciągnąłem z lubością nogi, zmęczo­
ne długą podróżą.

Ngo rozmawiał z gościnnym go­
spodarzem. Podeszli do mnie.

— Za chwilę zaczynają się zaję­
cia kursu — powiedział Ngo z u- 
śmiechem — czy chciałbyś je zo­
baczyć? A może jesteś zmęczony.

Bytem naprawdę zmęczony, ale 
nie wypadało odmówić. Poza tym 
ciekawiła mnie ta szkoła w 
dżungli. Wstałem i w trójkę u- 
daliśmy się na placyk położony po­
środku wioski. Przechodziliśmy o- 
bóik chat zbudowanych z drzewa i 
gliny. Przez otwarte drzwi a
właściwie otwory wejściowe wi 
dać bvło ich ubogie wnętrza, po­
zbawione prawie zupełnie sprzę­
tów Za łóżka, stoły i krzesła słu­
żyły maty ze słomy ryżowej. Ba­
raszkowały na nich dzieci. Pized 
chatami kobiety tłukły w drewna- 
nych moździeżach proso, waizy y 
strawę na prymitywnych kuchen­
kach. Zwolna jednak przerywano 
zajęcia i cała ludność udawała się 
w kierunku placyku.

Uwagę moją zwrócił nalepiony 
na jednej ze ścian duży arkusz 
szarego pakunkowego papieru. Wy­
malowano na nim kolorowymi 
kredkami dziewczynę w narodo­
wym stroju i wielkiego wołu. Ni­
żej odczytać można było jakiś na- 
pis.

— Co tam pisze? — zapytałem 
mego przewodnika.

— Tutaj? Na plakacie? „Wyjść 
za człowieka wykształconego oto 
los szczęśliwy. Wyjść za człowieka 
ciemnego ■— oto los wolu“ ■ prze­
tłumaczył Ngo — w ten sposob 
propagujemy naukę. Zdarza się bo­
wiem, że niektórzy nie chcą się l i ­
czyć. Zwłaszcza w takich rejonach 
jak ten, niedawno wyzwolonych.

Po chwili znaleźliśmy się na pla­
cu, gdzie miała odbywać się nau­
ka. Wokół młodego jeszcze chłopca 
z książką w ręku, rozsiadło się k il­
kudziesięciu wieśniaków. Starzy 
chłopi o godnej postawie, czarno 
włose gospodynie mieszały się ■ z 
dziećmi.

Przewodniczący, wskazując na 
młodego nauczyciela, opowiada cos 
Ngo. Ten powtórzył rni cicho.

— Fhang Thi Xin pochodzi z -3 
wsi. Powrócił wraz z Armią Ludo­
wą. Wśród uczniów jest jego oj­
ciec i  matka. Patrz, to a 
tam, siedząca obok drzewa, 
letnia dziewczynka, która Po­
stoi to Nao — 5 najmłodsza siostra

P Z aT iła  się lekcja. Nauczyciel 
najpierw mówił -— a Pote,' . .
scy zebrani powtarzali, spi 
na jakąś monotonną nu 
chwili zorientowałem się, 
to bardzo krótka piosenka, z 
jąca tylko kilkanaście slow. J' 0J_e'  
dnak, że śpiewano ją W1 
pod rząd, sprawiało wrażeni
giej ballady. . zanyta-

— Co oni śpiewają? — zapy 
łem cicho.

(Dokończenie na str. 7)
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GORZKIE WINO
Na szosie między Aurillac a Ca- 

hors w południowej Francji leży po­
łamana beczka, zepsuta maszyna 
rolnicza i  dwa worki z piaskiem. 
Jest to pozostałość po, barykadzie^, 
wzniesionej , przez okolicznych chłoA 
pów w pamiętnych dniach ub. roku. 
Na wezwanie „Komitetu Akcji i O- 
brony Interesów Chłopskich“ chłopi 
centralnej i południowej Francji za­
blokowali wówczas komunikację na 
drogach, ogłosili „strajk dostaw“ , 
wycofywali wkłady z banków, ma­
nifestując w ten sposób przeciw ha­
niebnej polityce reakcyjnego rządu. 
Wokół Cahors ciągną się żyzne po­
la a na okolicznych wzgórzach znaj­
dują się wspaniałe winnice, ale 
chłopi, którzy na nich pracują nie 
mają ani franka na inwestycje, brną 
w długi i rugowani są z ziemi, na 
którą czyhają wieicy obszarnicy. 
Wydarzenia październikowe były 
szczytowym momentem długotrwa­
łej akcji protestacyjnej przeciw an- 
tychłoipskiej i antynarodowej poli­
tyce rządu, który — jak pisał dzien­
nik „Liberation“ — „z beztroską i  
bezczelnością nie czyni nic, aby 
zmienić sytuację, na froncie ro ln i­
czym'*.

Sytuacja ta stanowi jeden z naj­
istotniejszych problemów polityki 
wewnętrznej Francji. Wskaźnik do­
chodu brutto z hektara jeżeli przy­
jąć za 100 dochód osiągnięty w  ro­
ku 1914, spadł w roku 1950 do 65, 
wobec 107 w roku 1938. Obszar u- 
praiw zmniejsza się systematycznie, 
wysokość zbiorów spada, maleje u- 
rodzajność pól chłopskich. Zadłuże­
nie rolnictwa w rolniczych kasach 
kredytowych wzrosło prawie pięcio­
krotnie w ciągu ostatnich czterech 
lat,

Katastrofalny stan rolnictwa 3esf’ 
jedną z licznych konsekwencji pro­
wadzonej przez buirżuazję francuską 
polityki atlantyckiej. Jednym z 
pierwszych skutków narzuconego 
Francji planu Marshalla było zmu­
szenie jej do corocznego importowa­
nia poważnych ilości pszenicy ame­
rykańskiej. Ulegając presji USA 
rzRd francuski przywozi stamtąd 
również mięso, jarzyny i nabiał, sta­
nowiące niebezpieczną konkurencję 
dla rynku wewnętrznego. W roku 
1951 import produktów rolnych był 
dwukrotnie wyższy od eksportu, a 
w roku 1952 Francja sprowadziła 
już z zagranicy artykuły rolnicze 
wartości ioo miliardów franków. 
Odbija się to natychmiast na ce­
nach produkcji krajowej, które nie­
ustannie spadają. Tak np. za żni­
wiarkę płacono W roku 1947 cenę 
równą 33 q zboża, a w roku 1950 
już 74 q. Mimo, że chłopi sprzeda­
ła swe produkty cora-z taniej, docie- 
lają one do konsumenta po cenach
niezmiennie wysokich. Wino ktoie- 
8° chłop z południa nie może sprze­
dać Po 25 franków za litr, sprzeda­
je się w Paryżu po 70 frs., a bre- 
tonskie kartofle kosztują tam czte­
ry razy drożej niż u producenta. Na 
każdej transakcji bogacą sta hur­
townicy, pośrednicy, spekulanci. O- 
bliczono, że 180 hurtowników pro­
duktów rolnych w Paryżu zgarnia 
blisko 5 miliardów franków zysków 
rocznie. Cóż z tego, że rodzą zyzne 
Pola okolicy Cahoirs — zysfel z n . 
Składane są na konta bankowe wła-
scicieli hurtowni, którzy ^
nigd7 na oczy nie oglądali. Coz z te- 
So, że wino ze stoków ^ an^ łnnA,., 
znane Ze swej słodyczy, dla chłop 
ma ono posmak gorzki.

Olbrzymim ciężarem dla 
francuskich jest dużo stale rosną­
cych podatków. Na cenie k - zdet o
kilograma mięsa ciąży 
franków podatków pośrednich, zbm 
ranych przez skarb państwa ™ P°- 
krycie „brudnej wojny“ w ^«ocni
laach’ na wyścig zbrojeń J
narzucane przez impei’1® izm 
rykański.
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C z t e r y  p r o p o z y c j e
rżez 6 dni drugiego tygodnia Konferencji Berlińskiej obrady 

M -* toczyły się wokół problemu niemieckiego. W ciągu tych 6 dni 
*  minister Mołotow wniósł 4 doniosłe propozycje zmierzające do 
ostatecznego uregulowania tego zagadnienia w duchu zapewnienia po­
koju i bezpieczeństwa Europy i  świata. ..

Jednym z najważniejszych wydarzeń konferencji było zgłoszenie 
projektu traktatu pokojowego z Niemcami. Stoi on na gruncie realizacji 
założeń'układu poczdamskiego, który nakazywał ostateczne^ zniszczenie 
militaryzmu niemieckiego i utworzenie Niemiec jako pansMa zjedno­
czonego, niepodległego, demokratycznego i pokojowego. Projekt radziec­
ki przewiduje jednocześnie położenie kresu rewizjonizmowi po sycane- 

mu w Niemczech Zach. przez koła neo-hitlerowskie. Stwierdza on bo­
wiem, że granice Niemiec winny pozostać takie, jak określit je układ 
poczdamski, czyli granica na Odrze i  Nysie jest nienaruszalna. ^

Jasne, że taki projekt traktatu pokojowego z Niemcami nie odpo­
wiada planom mocarstw zachodnich. Nie dopuszcza on do wc^™ ęcia  
Niemiec do agresywnego wojennego paktu nazwanego „europejską 
wspólnotą obronna“ . Kładzie kres przygotowaniom wojennym i odbudo­
wie Wehrmachtu w ramach tzw. „arm ii europejskiej‘ • Przeiriauie wjj- 
cofanie wszystkich wojsk okupacyjnych i  zlikwidowanie baz wojennych 
na terenie Niemiec. , . . . .

Nie dziwi więc oświadczenie rzecznika brytyjskiego, który stwierdził 
ogólnikowo, że projekt ministra Mołotowa „rozczarował“ . RMM™* ory- 
tyjski nie musiał określać dokładniej kogo. Opinia światowa, wie aobrze, 
kto czuje się „rozczarowany“ . Ale, opinii setek milionów łudzi M m -  
cych pokój nie rozrusza „ rozczarowanie“ twórców „armn europejskiej 
i hitlerowskich generałów w Bonn.

rO-
Wieic dyskutowało się na Konferencji Berlińskiej m ctąpu ostatnie­

go tygodnia o tzw. „arm ii europejskiej“ . Sprawa ta n^ u \ó k o jo w e a o  
doniosłego znaczenia kiedy mowa jest o zawarciu trą-ktatu pokOJ«o*po 
z Niemcami i zapewnieniu bezpieczeństwa Europy. Ścisłą wspot-aieznosc 
itych zagadnień wyjaśnił szczegółowo min. Mołotow
w myśl układu poczdamskiego zjednoczone, pokojowe i suwerenne 
Niemcy nie mogą przystąpić do żadnego sojuszu militarnego, sKiermm- 
ncgo przeciw jakiemukolwiek państwu biorącemu udział w wojnie 
z hitleryzmem, Tymczasem układy z Bonn i Paryża 2mierzają ao utwo- 
rzenia agresywnego paktu wojennego, skierowanego przedwko Jiienw- 
rym państwom europejskim, które pokonały Niemcy Jutlero 
dlużaja one okupację Niemiec do lat 50-ciu i wiążą je s°Jusze™ ™ '“ l “ r '  
nym z mocarstwami zachodnimi, sojuszem z ktorego nie m ozna™ ;„Z  
fać się — i to pod groźbą ostrych sankcji. Jeśli więc NiemciJ zostaną 
ostatecznie związane z tzw. „europejską wspólnotą obronną 
będą ani pokojowe ani niepodległe.

Sprawa jest zbyt ważna, aby nie zasięgnąć opinii całego nor 
niemieckiego. Minister Mołotow zaproponował więc przeprowadzeń 
w całych Niemczech referendum. W ten sposób stwierdzono by, czy 
r ó d  niemiecki woli prawdziwy traktat pokojowy, czy też układy 2 “  
i  Paryża Czy naród niemiecki pragnie jak najszybszego połciojow y 
riodnnrżenia swej ojczyzny, czy też godzi się na dalszą okupację i 5U~ 

n i a  Służbę w „arm ii europejskiej“ .
ą Tmei ministrowie spraw zagranicznych mocarstw zachodnich nie 
ndzili sie na propozycję min. Mołotowa. Zdaniem, min. Bidault p rzy  

^notowanie i zorganizowanie referendum pociągnęłoby za sobą zbyt w^eL'  
T., „  ztv Śmieszny to argument, jeśli weźmie się pod uwagę miliony
r Pńm i  dolarów wydawane na utworzenie „armii europejskiej“ - Nw 
Trakns~tu więc tu chodzi. Przyczyna leży głębiej. Odmowę ministrów 
mnrnrstw zachodnich podyktowała raczej obawa przed ewentualnymi 
nnmikami Igólnoniemieckiego referendum. Bo gdyby naród niemiecki 
-d d możność swobodnego wypowiedzenia się w sprawie: wolność, 
i  i - i  i demokracja — czy zbrojenia i wojna — większość Niemców; 
nie zawahałaby się z odpowiedzią. Odpowiedzią odrzucającą śmierć 
a wybierającą życie. ^

Jasno sprecyzował min. Mołotow zagadnienie jak najszybszego 
ziPdnnr-euia Niemiec i przeprowadzenia wolnych wyborów. Projekt 
radriprki w tei sprawie przewiduje utworzenie tymczasowego rządu 
Zńinnniemieckiego, opracowanie projektu demokratycznej, ogólnonie- 
mierkiei ordynacji wyborczej oraz przeprowadzenie wolnych wyborów 

. •„„kich bez ingerencji państw obcych.
oporno« nm wygląda plan ministra Edenu, popierany przez pozo-
s tn h w h  przedstawicieli mocarstw zachodnich. Według tego planu wy- 
hnr , miałaby Sie odbyć pod nadzorepi mocarstw okupacyjnych, na pod­
stawie narzuconej ordynacji wyborczej., Utworzenie rządu ogólnonie-

1 , 7 _ zdaniem ministrów zachodnich — niemożliwe bo...
wiader Niemiec Zachodnich nie życzą sobie porozumienia z rządem 
NRD~ Wybory byłyby oczywiście wolne, ale ta „wolność“ w koncepcji 
mrhrrhUA ma służyć wszelkim elementom faszystowskim.

A danie im wolnej r?ki ~  to zgoda na wybory w atmosferze ter­
roru z których w sposób nieunikniony odrodzi się nowy brunatny miu. 
taryzm, Wehrmacht, zbrojenia i  przygotowania do wprowadzenia 
„Neue Ordnung in Europa ■

Nad c-terema propozycjami min. Mołotowa wywiązała się dysku­
sja Dotychczasowe wymijające i zawikłane wypowiedzi ministrów za­
chodnich nie' zawierały konkretnyćh wniosków w jaki sposob należy 
rozwiązać problem niemiecki aby zapewnić bezpieczeństwo Europy i do­
prowadzić do odprężenia sytuacji międzynarodowej. Tym niemniej — 
konferencją trwa. 'uwaga narodów zwrócona jest na Berlin.

Zenon Ławski

Ody w końcu ubiegłego 
orum Zgromadzenia toczy 

shusja nad rolniczą polity 
am jeden z deputowanych 

,, rzEłdowej nie ośmielił s 
nic. Mimo tego burżuazy: 
sz°®c Parlamentu nie zaw; 
przed zmniejszeniem kre< 
rolnictwa o dalszych 20 
franków. Stanowi to jesz 
ustępstwo dla monopolistć 
kańskich, jeszcze jeden bc 
dla chłopów. Obcinając ta 
ne, rząd uniemożliwia i 
konieczne dla sprostania 
cli z importem ameryka 
JU miliardów wydarte 
francuskiemu pochłoniętf 
przez zbrojenia

Postępowe siły Francji 
drogę do poprawy sytuacj 
zama trudności na odcin 
czym — «twierdzi! deputof 
deck - Rochet — szukać 
obniżce podatków pośrec 
zmniejszeniu marży zyski 
listów. Byłoby to moż 
wprowadzeniu sprawied) 
tyki podatkowej, przy za’ 
koju, w fndochinach, pr 
czemu zbrojeń“ . Droga 
wspólnym gościńcem z m 
rzeszami robotników f: 
którzy tak samo jak i cl 
ną spokoju i szczęścia 
narodu, którzy me chcą 
wani i Przekształceni v 
ków armii europejskiej.

Połamana beczka od w: 
z piaskiem na szosie ko 
nie upomnianym 
minionych wydarzeń. Bar
ra została usunięta, jnożi 
chwili byc zbudowana 
Chłopi o niej pamiętają, 
re padło Parę miesięcy ti 
braniu rolników w Limog
que ca change!“ (,)trzeba, 
zmiemlO' ) jest coraz bair 
atoe.
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WIOSNA JUŻ SIĘ ZACZĘŁA ■  ■  ■

j  Sidzina, luty 1954 r.

ŚNIEŻNE zawieje, podrywane 
mroźnym halniakiem huczą 
za oknami, a w domach do 
późnej nocy — chłopi „mate­
matycy“ z głowami splecio­
nymi w wieniec, pochyleni 

nad arkuszami papieru — posługu­
jąc się książkami fachowymi — 
tworzą „zieloną taśmę“ . Wiosna u 
nas już się zatem zaczęła. Na razie 
w cyfrach projektów „zielonej taś­
my" i chłopskich zobowiązań, ale 
twardych, nieustępliwych, bo sto 
razy przemy sianych. Przodownictwo 
— oto co kiełkuje wśród zimowych 
wieczorów. Nie dać się „zwiercho- 
wać“ coraz liczniejszym „rywalom“ . 
Poprowadzić innych, wskazać im 
kierunek natarcia, bo nawet w wio­
skach „zabitych deskami“ pęcznieją 
po IX  Plenum gorące dyskusje. Gdy­
byś drzwi na moment tylko otwie­
rał, posłyszysz w każdej „chałpie“ 
urywki tej dyskusji: „teraz trzeba 
2 ołówkiem w ręku" — „pryzmo- 
wać obornik" — „więcej trwałych 
pastwisk" — „mniej owieska, wię­
cej koniczyn" — „podorywka i wap­
nowanie zniszczą holudrik“  (ogni- 
chę). A starzy mawiali dawniej: 
„nie ma takiej siły coby jego zmo­
gła“ .

Z tych wszystkich myśli, obudzo­
nych tezami rolnymi, jedna zdaje 
się górować, przelewa się wreszcie 
w słowa, w nową, nauikową nazwę: 
„zielona taśma". I  już się przyjęła, 
bo wskazuje kierunek natarcia na 
Bodihailu: hodowlę.

Wyłuskajmy ze „snopka" przodu­
jących chłopów jednego z wielu. 
Oto Władysław Zaręba — z Bystrej, 
odznaczony dyplomami uznania za 
dobrą hodowlę, za przodownictwo 
w produkcji rolnej i wykonywaniu 
obowiązków wobec państwa. Ostat­
nio ■— na zebraniu ZSL-wskim oś­
wiadczył krótko:

„Zobowiązuję się, podnieść hodow­
lę bydła jeszcze o jedną jałówkę, 
mleczność moich trzech krów zwięk­
szyć o 500 1. mleka od każdej. Do­
datkowo przychowam 2 owce. Suk­
no potrzebne na „portki“ , a wełna 
do przemysłu. Utuczę o jedną świ­
nię więcej, o 15 sztuk powiększę 
hodowlę drobiu. Skończyłem“ .

Kiwali chłopi głowami. Wierzyć 
trzeba, bo Zaręba w rzetelności 
sprawdzony. Ale i dziwić się trze­
ba, że z takim nieprawdopodobnym 
planem staje śmiało i stanowczo. 
Przecież na 4-eh ha lichej i  kamie­
nistej gleby już i tak „za dużo“ trzy­
ma i żywi. Trzy krowy, tyleż świń, 
konia, 25 kur. „Po chłopsku“ sądząc 
— więcej się już nie da. Ale Zaręba 
nie pajac, słów na wiatr nie pusz­
cza. Obliczył -dobrze. Pomyłki -nić 
będzie. Ot, klina zabił w głowy i 
ha...

Rzeczywiście, nie jeden wieczór 
wspólnie z żoną obliczali i medyto­
wali Zarębowie. Bo i żona miała 
swoje plany. Przystąpiła do kon­
kursu hodowlanego. Zobowiązała się 
zwiększyć trzodę — do 4-ch sztuk, 
drobiu — do 40-stu. Wszystkie jed­
nej rasy, zielononóżki. Nie ustąpi, bo 
to sprawa bańskiego honoru. A więc 
dodatkowo trzeba zabezpieczyć bazę 
paszową dla trzody chlewnej i dro­
biu. Nowy kłopot, ale i nowy bo­
dziec. Taka żona pomaga rosnąć i 
dojrzewać cichej, ale upartej myśli: 
dopędzić w wydajności mleka od 
krowy Jarząbkową Anielę z Bań­
skiej. U niej cztery tysiące litrów 
od jednej krowy! Trzeba zatem na

nowo wiązać „zieloną taśmę" — 
przestawiać plan. Szukał pomocy w 
broszurach rolniczych: jak żywić 
bydło, trzodę, drób — sposoby 
zwiększenia treściwych pasz.

Poplony więc — to raz, zwięk­
szone zasiewy koniczyn — to dwa.

kresie batalii w rolnictwie. Próbu­
je rozbić siłę napędową, jaką jest 
sojusz robotniczo-chłopski. Ale że 
dzisiaj nie łatwo już podważyć czy 
osłabić sojusz, w ostateczności wiel­
kim „osiągnięciem“ kułaka jest, kie­
dy bryzgane kłamstwa choć trochę

spod kułackiej „opieki" nie na jed­
nym czy dwu odcinkach, ale na sze­
rokim froncie całego życia narodu.

Kułacy przypominają sanacyjną 
„kulturę“ ? Robią jej reklamę? Głup­
cy — i z tego końca Polska Ludo­
wa dała mało- i średniorolnym ma­

szkołę ukończyło 166 absolwentów, 
przeważnie z rodzin mieszczańskich 
i kułackich, a teraz w ciągu 9 lat 
władzy ludowej średnie wykształce­
nie zdobyło 1965 uczniów ze wsi, z 
tego wyższe studia w samym tylko 
roku ubiegłym ukończyło — 253.

M alow id ła  na szkle zakopiańskie j m a la rk i ludow ej Heleny Roj Kozłow skie j.

W ciągu lata — będę żywił trzodę 
chlewną zielonką. Dwa poletka za 
stodołą zabiorę owieskowi na wcze­
sną karmę. Do niej wsieję koniczy­
nę. Gdy karmę spasę — młoda ko­
niczyna już podrośnie. Zakontraktu­
jemy dwa tuczniki — będzie otrąb 
około 400 kg. Dokarmię nimi na­
stępne dwa... Silos w tym roku ko­
niecznie! Będzie kiszonka na zi­
mę. Więcej tez zasieję buraków, bę­
dzie nie tylko dla konia — ale i dla 
krów.

— A len zakontraktowany gdzie 
zasiejesz? —, przypomina żona,

— Na dwu kawałkach pod „gra­
pą“ .

— Tu ziemniaki i tam. Znowu na 
tych kawałkach jęczmień?

— Ziemniaki? potrzeba ich wię­
cej wsadzić, by się i  krowom do­
stały.

Tak bijąc się z myślami — pla­
nował i liczył Zaręba w niejeden 
wieczór, aż głowa trzeszczała. Ale 
powiązał „zieloną taśmę“ . Wtedy 
przeliczył jeszcze raz i jeszcze raz. 
A potem na zebraniu — krótko, 
ściśle — zobowiązanie.

— Tęgi rachunek zostawił w do­
mu — śmiali się chłopi. Poczęły zry­
wać się nowe zobowiązania. Tak sa­
mo długo, wszechstronnie przemy­
ślane. „Snop“ zobowiązań pęczniał — 
U fir ' Janina, Stec Genowefa, i  
Rusin Anna, i Ja mrozi k Mana, Gał­
ka Franciszek, Chorąży Franciszek.

Programem rozwoju rolnictwa — 
interesuje się i wróg. Kułak nie tyl­
ko się interesuje, ale i dyskutuje. 
Po cichu, z flanki usiłuje powstrzy­
mać ofensywę w rolnictwie. Po „są­
siedzku“ przestrzega przed rozwija­
niem hodowli, bo „pasza dla bydła 
w rękach nieba“ . Poza tym „mate­
matycznie“ udowadnia, że „przed 
wojną — dbało się o kulturę“ , że 
teraz „ten sojusz to tylko po to, że­
by robotnik za pół darmo brał chło­
pu zboże, mi ęso“ itp. Że „za towa­
ry przemysłowe łupi się skórę z 
chłopa, bo za 1 wiadro bierze ro­
botnik 27 zł, tj. przeszło 50 kg żyta“ 
a „podatki wysokie“ itd.

Jasny jest cel ataku wroga w o­

stępiają aktywność mniej świadome­
go chłopa.

Nie potrzeba być wielce oczyta­
nym, by zdemaskować te kłamstwa 
i przeniknąć na wylot ich cel. Ale 
trzeba trzeźwo kłamstwa konfronto­
wać z faktami w każdej wsi. A fak­
tów jest tyle, że można je czerpać 
„wiadrami“ , nawet tymi po 27 zło­
tych. Sprawdzajmy je na przykła­
dzie każdej rodziny, wioski czy po­
wiatu.

Nie w smak kułactwu i spekulan­
tom szybkie przemiany, które zasz­
ły w naszym życiu. Nie mogą się 
pogodzić z faktem, że chłopi pra­
cujący tak bardzo już wyzwolili się

TA D E U S Z N O W A K

sową broń i nową siłę. Dla przy­
kładu — weźmy powiat skalnego 
Podhala — Nowy Targ. Przed 1939 
r. jedna szkoła 7-klasowa przypa­
dała na 7.900 mieszkańców i 1200 
młodzieży. Po dziewięciu latach 
Polski Ludowej 7-kłasówka przypa­
da nal.900 mieszkańców i 280 mło­
dzieży. Gdy przed 1939 r. na 100 
dzieci chodzących do szkoły, koń­
czyło ją zaledwie 5 — 6, obecnie 90 
dzieci kończy pełną 7-klasową szko­
łę. W roku 1939 ukończyło 7-klasów- 
kę 311 dzieci — w 1952-53 — 1696 
dzieci.

Za cały okres dwudziestoletniej 
władzy kapitalistycznej — średnią

P I Ę K N O  L U D O W E
Nie utraciłem  i  nie utracę 
p5ękna, co nie jest gałązką ru ty  

wplecioną z łaski w pańskie pałace 
świecące nocą jak zwierz zakłuty.

A  jest jak okno, co się odmyka 
do sadu, w  którym  gminna muzyka 
ucich^ i  ton co ledwie śwista 
na pieśń kunsztowną kształci artysta.

O takim  pięknie nasi ojcowie 
śn ili kołysząc do snu swe córki, 
lecz o ich pieśniach n ik t się nie dowie, 
bo w ia tr je wchłonął jak krzyk przepiórki.

Oprawca w komży, oprawca świecki 
ogniem p a lili pieśni ludowe, 
aż pieśń bandosów w karczemną mowę 
zm ienili, czyniąc z nie j kram  kupiecki.

Lecz oto okno znów się odmyka 
do sadu, v r k tó rym  gminni, muzyka 
rośnie i bębni w  świetliste drzewa 
pieśni ulewa.

Jak było ze słowem drukowanym 
— z książką? Oddajmy głos sana­
cyjnej „Gazecie Podhalańskiej“ , 
która z triumfem ogłaszała 20 sty­
cznia 1939 r., że „wartościową bi­
bliotekę posiada Nowy Targ, liczy 
ona 2.057 tomów i zaspokaja w peł­
ni kulturalne potrzeby ludności“ . Na 
innej stronie tej gazety czytamy: 
„TSL uruchomiło 3 większe biblio­
teki publiczne w ośrodkach naszego 
powiatu, a to w Poroninie, Szafla­
rach i Czarnym Dunajcu, liczące od 
150 _  do 450 tomów“ . I jeszcze jed­
na notatka (z dnia 19. II. 1939 r.)

„Jaworzyna, Sucha Góra, Leśnica 
1 Głodówka zostały wyposażone w 
biblioteki liczące po 85 tomów“ .

Dziś w tych gminach dziesiątki 
chłopów posiada o wiele większe, 
własne biblioteki.

Przed wojną na terenie całego 
powiatu w 10 bibliotekach liczba 
tomów nie przekraczała 6.000, przy 
tym książek wątpliwej wartości.

Obecnie Miejska Biblioteka w 
Nowym Targu posiada — 5.125 to­
mów, Powiatowa — 23.689, oraz 
kilkanaście gminnych — 38.341 to­
mów. Nie wliczam tu setek biblio-* 
tek szkolnych, przyzakładowych i 
prywatnych.

Oto rachunek faktów. Toteż mo­
ja żona powiada, że szkoły,; gazety 
i książki stały się jaskółkami prze­
mian w rolnictwie Podhala,

*
Przejdę teraz do „drażliwych“ te­

matów (wg szeptów kułackich). Jak 
to jest z podatkiem? Zmierzmy go 
wytworami naszej pracy.

Moja matka przed 1939 r. posia­
dała gospodarstwo o obszarze 5 ha.

W r. 1938 otrzymała obciążenia 
następujące:
podatek gruntowy — 38.60 zł
podatek gmin. wyrów. — 16.95 zł 
podatek drogowy — 12.30 zł
asekuracje — 17.20 zł

Razem — 85.05 zł

Dzisiaj z gospodarstwa o tym sa­
mym obszarze (ziemia I I I  i  IV  kla­

sy — bez ulg na dzieci) płaci 540 
zł podatku i 129 zł asekuracji — * 
ubezpieczeniem bydła, plonów, in­
wentarza itp. Razem 669 zł.

W przeliczeniu na jajka przed 
1939 r. potrzeba było sprzedać 2.835 
szt. jaj, licząc po 3 grosze sztuka, 
obecnie — 669 szt., licząc średnio 
cenę 1 zł za sztukę. Gdyby wziąść 
cenę- najwyższą za jajka po 5 gr. 
i tak wypadnie trzy razy więcej 
niż obecnie.

Kułaków boli oczywiście nie to, 
że my płacimy takie podatki. Ich 
wścieka to, że oni płacą więcej, w 
ich podatkach -jest bowiem progre­
sja po stokroć sprawiedliwa. Błogo­
sławiliby progresję kapitalistyczną, 
jaka była przed 1939 r., gdy poda­
tek do 200 zł przychodowości -wy­
nosił 28 proc. — a powyżej 2.000 
zł — 8 proc.

Liczmy dalej jak w zwierciadle 
prawdy wygląda „matematyka“ ku­
łacka. Za wiadro, które obecnie ko­
sztuje 27 zł, przed 1939 r. trzeba 
było zapłacić 2.30 zł., tzn. około 80 
szt. jaj, dzisiaj takie wiadro kupi 
się za 27 szt. jaj. A więc trzy razy 
taniej.

Zboże? Toście się pankowie - ku­
łacy wybrali. Ceny obowiązkowe i 
kontraktacyjne opanowały anarchię 
spekulacyjną, dawne cykle i giełdy 
rynkowe. U nas na Podhalu obo­
wiązkowe dostawy zboża są nie ty l­
ko minimalne ale — w czym rzecz 
główna — nasze górskie powiaty 
„importują“ cztery razy więcej 
przetworów mącznych w stosunku 
do „eksportu“ obowiązkowych do­
staw. Jaka to strata dla was, że nie 
możecie być hurtownikami w zaku­
pie zboża w kraju, czyli nie okieł­
znanymi paskarzami i  spekulanta­
mi.

A z drugiej strony jak popatrzeć 
na zboże, też demaskuje się „ma­
tematyka“ kułacka. Za 100 kg żyta 
w obowiązkowej dostawie otrzymu­
je się 63 zł. Za tę cenę kupić można 
120 kg nawozów azotowych. Przed 
wojną na 120 kg nawozów azoto­
wych potrzeba było sprzedać 260 
kg żyta. Tak było, czy nie?

Dzisiaj za 35 szt. jaj można ku­
pić 100 kg superfosfatu. Przed 1939 
r. trzeba było sprzedać 800 szt. jaj. 

Ten rachunek wymiany produk­
tów przeliczany na ilość zapałek, 
soli, nafty, tekstylii, żelaza, węgla 
itd. wykazuje niezbicie, że teraz 
chłop kilkakrotnie mniej swoich 
produktów daje za produkt przemy* 
słowy.

I jeszcze jedno. Przed wojną wia­
der emaliowanych nikt z pracują­
cych chłopów nie kupował, choć 
były w sprzedaży. W naszej wsi ta­
kie wiadra lśniły tylko u sanacyj­
nego wójta Burby, na plebanii, u 
kupca drzewnego Maja itp. A dzi­
siaj niewiele można spotkać cha­
łup, w których by nie było wiadra 
blaszanego, naczyń kuchennych, w i­
delców, noży, talerzy itp. — co 
przed 1939 r. było rzadkością.

Taka jest wymowa faktów wzię­
tych z życia każdej wioski i rodzi­
ny.

Tak trzeba rozbierać do naga 
kłamstwa kułackie i „Głosu Ame­
ryk i“ . Mamy wszak dobrą pamięć, 
I prawdę znamy.

Dla pracujących chłopów wiosna 
już się zaczęła i nie mieszajmy jej 
z „jesienią“ kułaków i zmierzchem 
ich panowania.

Zima w przyrodzie, lecz dla nas 
już wiosna.

Ludwik Maj

JA N  B O LESŁA W  OŻÓG

UDANY
B ył sobotni wieczór.

Napis w ramkach na słu­
pie: „POM“ , cztery poni­
żej złote kłosy, jeszcze ni­
żej traktor zielony z czer­
wonymi kołami na uścis­

ku dwu dłoni — oto godło, które w 
(oświetleniu nocnej żarówki żegnało 
zetempowców.

Kowale, ślusarze i traktorzyści 
rozchodzili się z świetlicy. Przez sy­
czący strumień żarzącego się gazu 
pochylała się sylwetka jakiegoś 
człowieka.

Z ciepłej, opalonej węglem izby 
sunęli w mróz wieczorny.

Franek miał koło siebie kolegów: 
Wojtka i Walka.

Odezwał się Laskowski:
— Radź Franek. Wsypa będzie z 

tjyrn zobowiązaniem?
— Pojęcia nie masz. Każda dzie­

wczyna tylko czeka na okazję, że­
by nogi pokazać. Na scenie widać 
jak księdza na kazalnicy. Tylko je 
sprowadzić... Zobaczycie, jak będą 
ślepkami wywracać i obracać się 
zgrabniutko na piętach, a jakbyśmy 
pojechali z przedstawieniem do dru­
giej wsi... Nieznajomi kawalerowie. 
Obce chłopaki... Nie bój się, pój­
dzie...

— Ale dziewcząt nie widzę — 
skoczył Wojtek.

— Znajdą się, znajdą.
— Pójdziemy przez wieś — spo­

kojnie ciągnął Kulka. Potem pomy­
ślimy o reszcie.

— Już jak się u kogo dziewa u- 
chowa, to w domu nie usiedzi, ty l­
ko gSzieś na jakiś kurs i wio w 
świat na posadę i tyleście ją w i­
dzieli. ♦

— Może się znajdzie jeszcze jed­
na, dwie, trzy...

— Za mały wybór.
—  No, zaraz. Szukajmy po dro­

dze...

POŁÓW
— Nie, do domu — po co? Jesz­

cze byśmy się przy jednej pobili. 
Tylko podejść gdzie pod okno i na­
robić uciechy.

— E, za chuliganów nas wezmą.
— Głupiś. Zaraz chuligany...
Dumają, a śnieg pada na czap­

ki, pada, pada.
— Może tam do Pietrzyka pod 

starą cerkiew do czarnej Stefci 
pójść, która teraz na kursie nau­
czycielskim w Przemyślu? Przyje­
chała chyba na świąteczne ferie.

_ E, nie, nie warto — roześmiał
się Franek — brzydka.

— A może by — radzi Wałek — 
do Kawkowej Maryśki?

Franek milczy, a potem nagle:
— Chodźmy do Małgośki.
— A tak, tak, rzeczywiście! Na 

„Marszałówkę“ 1 Źe w tę piękną noc 
nie pomyśleli o Małgosi od pierw­
szej chwili?

Frankowi dziwnie się oczy za­
świeciły. Znał Małgośkę nie od 
dziś. Z sąsiedztwa była. Przez płot 
tylko od spółdzielni mleczarskiej do 
jej domu, a ona tam na podwórzu 
tak zgrabnie się potrafi uwijać jak 
pliszka na dachu. Oczy ma jak orze­
chy włoskie w zielonej łupinie a 
buzię jak rozpachniała papierówka 
z młodego szczepu. Trzeba ją do 
ZMP wciągnąć!

Psa nie było, weszli ostrożnie na 
podwórze.

Wałek odszedł na bok, patrzy, sa­
nie koło stodoły.

— Franek, ci-ćho, chodź-no tutaj.
W mig podskoczyli pod kierat i

wio! — ciągną, a śmieją się do roz­
puku. Franek drży z emocji. Coś się 
teraz stanie, o jej.

Nie czekali długo.
Z domu wybiegła Małgośka z 

miotła i  dalej za nim i w pole. Na

nogach miała trepki, zdjęła trepki 
i  hulaj boso po śniegu. Ino spódni­
ca furkoce.

— Jakie wychowanie! Wyście są
świnie, a nie ludzie. Po coście wy­
ciągali sanie? •

— A co ci do tego? — zaczął się 
droczyć Wojtek.

Skoczyła na niego:
— Kogo widzę! Nawet traktorzy­

ści się kręcą. Wstyd, wstyd!

Dopiero teraz puścili się z sanka­
mi w galop przez szosę.

Jechali co sił starczy, żeby ino 
dziewczyna nie wyskoczyła. Wojtek 
i Wałek ciągnęli za dyszel, Franek 
z tyłu pchał i podtrzymywał Mał­
gośkę.

W pewnej chwili z górki skoczył 
i usiadł przy niej, złapał ją za ra­
mię.

Małgośka krzyczy:
— Puśćcie mnie, puśćcie, trepki,

Małgośka biegła za nimi i raz 
dwa ich dogoniła. Chybka bestia,' 
ani się nie obejrzeli i już trzyma 
z tyłu za sanie i hamuje, a zła ta­
ka, że rany Julek:

— Zachciało się wam? Nawróćcie 
się najpierw, czerwone byki, potem 
będziecie do dziewek łazić. Wstyd, 
noc! Smarkacze!

— Nie krzycz tak, Małgoś. Głup­
stwa pleciesz...

Przegadał to kto kobietę? Cóż by­
ło robić? Niewiele myśląc dosko- 
czył Franek do panny, złapał ją z 
tyłu w pół i wsadził na sanki.

fe» W drogę! W drogę!

trepki mi spadły. Sanki zabierzcie, 
tylko mnie zostawcie. Płacze, ale 
coraz, to boczkiem do Franka i wca­
le się nie odsuwa, nie.

Ten udaje, że nic nie widzi. Czu­
je jak go ciepło oblatuje po policz­
kach, czuje, że serce o mało co mu 
z piersi nie wyskoczy. Sam sobie się 
dziwi, co się w nim wyrabia, co się 
dzieje. Oto najładniejsza dziewczy­
na przy jego boku, dotyka go ra­
mieniem, oczy wlepiła w niego i te 
oczy w mroku są śliczne.

Na nic prośba, na nic groźba. 
Stanęli dopiero dobrych pięć stajań 
za cerkwią na gołym gruncie, zmę­
czeni, zziajani,

— No, zabieraj się, jak chcesz! 
Oderwał się Franek od dziewczy­

ny, zeskoczył. Otoczyli kołem sanie 
i patrzą.

— Zimno mi w nogi!
Co było robić? Pojechali z powro­

tem. •

— Kiedy się tylko Marszałka po­
kazała w drzwiach, Franek skoczył 
do stodoły, niby to krowom sieczki 
idzie podać, nie ma czasu.

Pochwaliła po staremu Pana Bo­
ga i zaglądnęła do komory.

— A to śpicie jeszcze, chłopaki?
— Co mamy robić? — odpowia­

da Pieter — Noc długa, to się śpi. 
Zresztą niedziela.

Przeciągnął się i podał z łóżka rę­
kę gospodyni.

Ruszył się i Michał i zagadnął za­
raz politycznie i  grzecznie.

— Z czym ta przychodzicie do 
nas?

Marszałka siadła przy stole w 
kuchni i mówi przez próg:

— Nie wiecie, po com przyszła? 
Wczoraj wasz Franek wyciągnął mi 
z łazikami sanki. Co on sobie my­
śli?

Franek przyszedł już ze stodoły. 
Wśliznął się do izby, siadł koło 
pieca i uśmiechnął się. Widzi, co się 
święci. Pieter, podniósł się na łok­
ciu, aż łóżko zatrzeszczało i mówi:

— Słuchajcie, teściowo. Wyście 
przecie starsza kobieta i macie do­
bry rozum, to rozumiecie. Chłopaki 
jak to chłopaki, chodzą tam gdzie 
są ładne panny. Wy tak samo ma­
cie ładną pannę, chłopaki się o nią 
biją, to i poszli na sanki. Czego to 
Franek nie poszedł gdzie indziej, 
tylko do was?

Marszalkę czule to pogłaskało.
— Macie rację, chłopcy — roze­

śmiała się i dodała jeszcze — A bo 
by z wami ani diabli nie doszli do 
końca. Oj tak, tak. Tylko byście 
dziewczętom rozum psuli,

My ją chcieli do zespołu wciąg* 
nuć

— A jak tak, to czemu Franek 
nie przyjdzie do nas do domu? o 
co się tłuc koło ścian? Drzwi stoją
otworem!

— Toście święte słowa rzekli.
— Ja jestem już taka.
Starowina podniosła się z krze*

sła i wyszła za próg. .
Za progiem wzdrygnęła się i od* 

skoczyła. Oto łapał ją za rękę Fra­
nek i całował z takim zapałem, zę, 
się musiała roześmiać:

— Co ty? Co ty?
— Ja dziękuję wam, matko. Za te 

wasze dobre słowa.
Powiem wam o co chodzi. Zebra­

nie — my mieli wczora w świetli­
cy. W sprawie zespołu. We wsi 
przydałby się zespól teatralny. To 
darmo, trzeba coś robić, bo wstyd. 
Jest we wsi świetlica, jest scenka, 
a stoi to wszystko próżno. Trzeba 
by się ruszyć. Tylko, że brak dziew­
cząt do robót. Jak gdzie wesele, to 
pełno dziewcząt. Jak ZMP urządzi 
tańcówkę, wszystkie lecą. Ale za du­
żo tych zabaw i wódki... _^

— A tak, tak. Wódka to diabeł* 
stwo.

— ...Jakby to było ładnie zmon­
tować jakieś przedstawienie... Za­
grać jakąś sztuczkę wesołą... Niech­
by przyszli ojcowie i zobaczyli, co 
młodzi dzisiaj potrafią. To my so­
bie pomyśleli, żeby tak Małgośkę 
prosić. A że tak głupio wypadło...

— No dobrze, dobrze — roześmia­
ła . się kobiecina. Młody — głupi. 
Ach, żeby się to te głupie lata wró­
ciły...

— ...Bo wiecie, nawet zobowiąza­
nie podjęliśmy, żeby każdy chłopak 
jedną dziewczynę do zespołu prze­
konał...

— Nie mnie mów, nie mnie. 
Przyjdź do dziewczyny. To jej rzecz, 
nile moja.

— Przyjdę...
Powiadają, najtrudniej zacząć.

Jan Bolesław Ożóg

*
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K TO jest czytelnikiem 
„Wsi“ ? Na to pytania nie 
dał Bartelski jednoznacz­
nej odpowiedzi. Inteligen­
cja ludowa czy chłopi? 
Toteż wielu dyskutantów 

zwróciło już uwagę, że Bartelski 
nie tylko miesza obie grupy,' ale 
łącząc je, dokonał równania w dół.

Jeśli bowiem czytelnikami „Wsi“ 
mieliby być chłopi — już sam ty­
tuł artykułu Bartelskiego: „Czy 
Wieś czyta Wieś“ ? przesądza spra­
wę.

W A C ŁA W  P A L IK
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„Patrzcie ludzie kochani, co to' 
tym chłopkom się zachciewa — 
podśmiewa się p. Bartelski — Eren­
burga, Miczurina?“ .

Jeśli zaś inteligencja wiejska — 
Bartelski zbyt lekce sobie ją waży 
i zbyt nieiko ceni, dając do zrozu­
mienia np. „miczurinowcom i gee- 
ecwcom“ , że pisarstwo Erenburga 
nie na ich rozum i potrzeby.

Któż więc jest czytelnikiem 
„Wsi“ ? Na to pytanie wiele cieka­
wych odpowiedzi przynoszą nowe 
glosy w toczącej się dyskusji o za­
daniach „Wsi“ .

*
Nauczyciel JAN MARSZAŁEK 

(Zduńska Wola), przypominał, że 
„sprawa adresata była już przed 
kilku laty omawiana na łamach 
„Wsi“. Już wówczas jasno określo­
no, że „Wieś“ jest pismem aktywi­
sty kulturalnego na wsi“.

SEWERYN SKULSKI (Karniko- 
wo, po w. Lipno) podaje szczegóło­
wą listę „Kto ma czytać „Wieś“ • 
jak nie aktywista wiejski: bibliote­
karz, kierownik świetlicy, radiowę­
zła, kina, instruktor rolny, przodu­
jący chłop - oświatowiec, miiczuri- 
nowiec, kierownik koła amator­
skiego, nauczyciel, ■ korespondenci 
gazet, młodzież ze szkół rolniczych 
i  liceów w miasteczkach, członko­
wie prezydium Rad Gminnych, za­
rządów GS-u, POM-u, prezesi 
ZSCh., ZMP„ Kół Gospodyń, prze­
wodniczący spółdzielni . produkcyj­
nych, sołtysi... „Wieś“ czyta nasza 
przodująca wieś“ .

I  w liście Skulskiego łączą się 
obie grupy: inteligencja wiejska z 
chłopami. Ale łączy je równanie w 
górą — „przodująca wieś“ , która 
wyrasta z mas na miejscu w gmi­
nie i w pracy społecznej, rzeczy­
wiście miesza się z inteligencją, 
zaopatrzoną w dyplomy liceów czy 
politechnik.

HENRYK OSSOWSKI, spółdziel­
ca z Drobina (pow. płocki) oburza 
się na to, że autor artykułu „Czy 
wieś czyta Wieś“  przyjął kierunek 
równania wprost przeciwny. Pisze 
on:

Ossowski ma w swojej biblio­
teczce powieść Bartelskiego „Lu­
dzie zza rzeki“ . „Książka ta — pi­
sze — urzekła mnie pięknem opi­
sów i prawdziwością miniowych 
zdarzeń, ujętych tak plastycznie 
przez autora. Ale z artykułu Bar­
telskiego wynika, że autor nie zna 
obecnej wsi. To już nie wieś z r. 
1948, kiedy co dziesiąty człowiek 
nie umiał jeszcze czytać i pisać. 
To już nie ten chłop, co u nas 
•przed wojną zbierał od 6 do 8 q 
żyta z hektara, a ziemniaków 40 — 
50 q. Pan Karczewski, właściciel. 
folwarku Drobin, zatrudniał 20 
fornali stałych i 30 robotników se­
zonowych. Ludzie ci pracowali za 
głodową płacę, żyli gorzej od dwor­
skiego bydła. Od dziecka im pow­
tarzano: módlcie się, pcpcze&tiajeie 
na małym, nie buntujcie się! Po 
dziewięciu latach rządów robotni-' 
czo - chłopslkiich ten sam chłop 
jest wprost nie do poznania. Bije 
się o wysokie urodzaje, coraz czę- 

■ ściej uzbrojony w naukową teorię, 
poznaje Miczurina, Łysenkę i in­
nych uczonych światowej sławy i 
według ich zaleceń uprawia rolę. 
Coraz częściej myśli o zastosowa­
niu traktorów, kombajnów, elek­
tryczności. Coraz powszechnieli 
przechodzi na zespołową gospodar­
kę spółdzielczą. Zlikwidowaliśmy 
analfabetyzm, gazeta i książka we­
szły pod strzechę, przełamały nie­
ufność, zachęciły do nowego. W 
dzisiejszej wsi coraz więcej jest 
talkłch, którym już nie wystarcza­
ją masowe gazety, ale chcą pis­
ma, które by przemiany zachodzące 
w święcie i w kraju omawiało głę­
biej, wnikało w istotę rzeczy, na­
świetlało przyczyny, wskazywało 
na opory“ .*

EUGENIUSZ KĄDZIAŁKA, kie­
rownik świetlicy i prezes koła mi- 
czuriinowców w Biegonicach (pow. 
Nowy Sącz) pisze: „Właśnie dzięki 
wytycznym we „Wsi“ 350 rolników 
Pi zystąpiło u nas do IV  etapu kon­
kursu czytelniczego, 110 kobiet do 
konkursu hodowlanego, a na szko­
lenie rolnicze przychodzi od paź­
dziernika ponad 150 rolników, na­
wet z gromad sąsiedzkich. Czy nie

jest to nowa kultura wsi, czy nie 
jest to mobilizacja do socjalistycz­
nej gospodarki?“ .

O wielkości i doniosłości prze­
mian w Bieganie ach wymownie 
mówią przytoczone liczby, jeszcze 
wymowniej o organizatorach tych 
przemian — Kądziołce i kilku in­
nych aktywistach, chłopach bez l i ­
ceów i uniwersytetów. „Przodują­
ca wieś“ rośnie wszerz i w górę i 
ma świadomość tego podwójnego 
w Polsce Ludowej wzrostu. Czy 
jest on ograniczony? Warto się za­
stanowić nad uwagą Seweryna 
Skulskiego: „Kto przedtem nie 
czytał „Gromady“ , „Chłopskiej 
Drogi“ , ten dziś nie czyta „Wsi“ a 
kto na wsi przedtem nie czytał 
„Wsi“ nie przeczyta jeszcze „No­
wej Kultury“ . „Życia Literackie­
go“ czy „Przeglądu Kulturalnego“ . 
Trudno czytelnikowi „Gromady“ 
zrozumieć „Nową Kulturę“ , ale 
jeżeli pomiędzy nimi stanie „Wieś“ 
to i „Nową Kulturę“ zrozumie“ .

*

KLEMENS OLEKSIK, aiutor po­
wieści „Powołanie Daniela“ („szu­
kając drogi do debiutu, znalazłem 
ją dzięki „Wsi“ ) — talk pisze o na­
szych czytelnikach: „Najciekawsza 
rzecz, że ci którzy „Wieś“ znali,, 
zwiiązali się z pismem na dobre. 
K ilku znanych mi bibliotekarzy i  
kierowników śwtetliic stało się ko­
respondentami „Wsi“ . W materiale 
bowiem redakcyjnym zawsze zna­
lazł się jakiś artykuł pobudzający 
do dyskusji. W Poznaniu gimna­
zjaliści zwąchali, że we „Wsi“ mo­
żna znaleźć artykuły na tematy im 
przydatne i nieraz byłem świad­
kiem, jak mi sprzed nosa sprząta­
l i  ostatni numer na dworcu“ ,

„Nie widziałem, aby czytelnik 
„Wsi“ — mówi Skulski — zawijał 
w tę gazetę obuwie odnoszone do 
szewca lub śledzie, jak się to czy­
ni z innymi pismami. Znani mii 
czytelnicy składają numery w rocz­
niki, a,by w razie potrzeby odszu­
kać odpowiedni dla pracy tereno­
wej artykuł“ .

„Wieś“ pobudziła ich do wyjaz­
dów w teren ze szkolnym zespo­
łem dramatycznym. Byli w mia­
steczkach takich, jak Żarów, Ja­
worzyna ■ Śląską, Swiebodizicak 
Strzegom, we wsiach — Starowii- 
ce, Przemno, Witoszów, Gilów, 
Olsza. W pracy brygady artystycz­
no - agitacyjnej trzeba było dobrze 
orientować się w wielu aktualnych 
sprawach na wsi. Szukali pomocy 
we „Wsi“. Czy mogli ją znaleźć?

KAZIMIERZ MĄDEREK (Miku- 
nowice, pow. bielski) pisze, „że 
„Wieś“ ni-e jest gazetą kronikarską, 
względnie dziennikarskim zbiorem 
wiadomości,, jest pismem społecz­
no - literackim, zaspokajającym 
wyższe wymagania, sięgającym po 
sugestywniejesze . i subtelniejsze for­
my oddziaływania na nais,, czytel­
ników wiejskich — zamieszcza re­
portaże, felietony, opowiadania,, l i ­
sty, wiersze i satyry, dotyczące ży­
cia wsi w takiej ilości, w jakiej 
nie spotyka się w innych pismach. 
Ważne i to jest, że „Wieś“ sięga 
Po młode pióra, zachęca do pracy, 
wprowadza szeroko koresponden­
tów“ .

„Liczba współpracowników i ko­
respondentów świadczy aż nadto 
wymownie — zauważa J. Marsza­
łek — że „Wieś“ miała i  ma 
wspólny język z aktywistą kultu­
ralnym w terenie“ .

„Sugestywniejsze formy oddzia­
ływania“ to jedna strona zagadnie­
nia- dlaczego czytelnik „Wsi“ żywi 
do pisma sympatię

Ta strona związku czytelnika ze 
„Wsią“ , wskazując na rosnące po­
trzeby intelektualne i estetyczne 
przodującej wsi, stawia przed redak­
cją obowiązek zrewidowania dotych­
czasowych „form oddziaływania“ . 
Trzeba, żeby w tej twórczej krytyce 
wzięli również udział czytelnicy i 
korespondenci. O wartości bowiem 
„Wsi“ nie mówi jeszcze sam charak­
ter „literaeko-spoiecznego“ tygodnika. 
Idzie o wybór, o jakość i celność 
„form oddziaływania“ .

JÓZEF JAWORSKI (Sokolniki, 
pow. Dzierżoniów) opisuje, jak to 
jego koledzy z liceum nauczyciel­
skiego w Świdnicy wyprawiali się 
po numery „Wsi“ do Dzierżoniowa.

ZDZISŁAW POLSAKIEWICZ
pisze: „Czyżby wraz z „zacichnię- 
oiem“ sprawy aigraryzmu, wraiz ze 
zwalczeniem krańcowych tendencji 
i praktyki aigrarystycznej weszła

nasza wieś na drogę bezkonflikto­
wego wrastania w socjalizm, na 
drogę zgody między klas,owej? Po­
mijam błędne moim zdaniem wnio­
ski, jakie można by wysnuć z tej 
części wywodów Banelsiíiego, á 
które zakładają całkowitą już li 
kwidaeję agrairyizimiu — ale czyż 
nie odbyło się V II Plenum,, ostat­
nio IX-te, n,a których dużo prze­
cież czasu poświęcono szarpiącym 
wieś konfliktom klsisowym i ideo­
logicznym. A któreż to z pism spo­
łeczno - literackich, poza ..We ą ‘ 
poświęca należną ilość miejsca tym 
zagadnieniom, znajdującym sio 
wcale nie ,,n,a uboczu centralnych 
walk politycznych?“ .

„Oczy klasy robotniczej, partii 
i władz ludowych zwrócone są dzi­
siaj na wieś — pisze Skulski. _- 
Robimy wszystko i będziemy robić 
aby wykorzystać wszystkie rezer­
wy nie tylko w ziemi, łąkach i 
sposobach pracy, ale i w samych 
ludziach. Terenowi aktywiści mu­
szą się tym głęboko przejąć, a prze­
cież „Wieś“ jest jakby organem 
aktywistów terenowych, dlatego 
domagamy się od redakcji, aby nie 
zaniedbała tej głównej obecnie spra­
wy“ .

Aktywiści widzą i wiedzą, że re­
wolucja rozwija się i zwycięża w 
walce. Ich głowy nie przypomina­
ją komody z mnóstwem szuflad, w 
które ciekawość napycha góry prze­
różnych wiadomości skąd się tylko 
da. I  nie dlatego łączą się na do­
bre ze „Wsią“ , że w piśmie jest 
„po trochu o wszystkim“ . To pro­
gram samych czytelników, wyra­
żony już kilkakrotnie w toczącej 
się dyskusji, aby we „Wsi“ za­
mieszczać materiały „o przebudo­
wie wisi, o 1 sojuszu robotniczo- 
chłopskim, o rządzeniu w  terenie, o 
walce klasowej i przemianach świa­
topoglądowych, o sposobach podno­
szenia produkcji rolnej, o czytel­
nictwie, książkach, gazetach, świe­
tlicach, radiowęzłach, o politycznej 
i  -gospodarczej sytuacji w świeeie, 
o walce o pokój, o budownictwiie w 
kraju,, o przekształcaniu się nasze­
go narodu w socjalistyczny i o jego 
dziejach“ — o czym raz jeszcze 
przypomina MARIAN KARASEK 
(OZ. PGR w Staliinogrodzie).

Ten szeroki zakres tematyczny 
daje dopiero „obraz tego wszystkie-

g0> co aktywisty dotyczy, z czym 
ma do czynienia w gminie“ . Od 
pisma oczekuje pomocy, jak w tych) 
sprawach znaleźć właściwe rozwią- 
zanie, jak stare zmieniać w nowe, 
.lak pobić wroga, jak bronić się 
Przed ciasnym praktycyzmem.

Dlatego Janowi Marszałkowi wy­
daje się niejasny przepis Bartel- 
skiego na nową „Wieś". „Czegóż 
bowiem wymaga Bartelski od pi­
sma przeznaczonego dla wsi? Żąr 
da, aby przede wszystkim ukazy­
wało przemiany życia kulturalne- 
§°- Jak mam to rozumieć? Czyżby 
nie było artykułów o tej problema­
tyce? a  konkurs na reportaż o wsi, 
ogłoszony w 1950 roku? O czym on 
mówi’  a sprawa bibliotek i czytel­
nictwa? Sam na ten temat pisa­
łem nie raz, czytelnicy recenzowali 
książki. Także o teatrach amator­
skich było głośno swego czasu. 
Przecież to „Wieś“ ogłosiła konkurs 
na sztukę dla teatrów ludowych. 
O cóż więc idzie? O „materiały rze­
czywiście istotne?“ Zgoda. Ale co 
Plzez to rozumie autor?“ .

Bartelski słusznie zachęcał do 
rozszerzenia we „Wsi“ a nawet 
wysunięcia na plan, główny „dzia- 
u społeczno - kulturalnego i całej 

Problematyki z nim związanej“ . 
Wynika to z logiki rozwoju prze- 
mian na wsi; podniosła się kultu­
ra mas i wyrasta z nich nowa inte- 
rgencja — „przodująca wieś“ .

Ale i w tym kręgu (który obej- 
.kilkanaście odrębnych zakre- 

S0W) rozstrzygające znaczenie ma 
nie sama tematyka, lecz praca ide- 
0 ogiczna pisma, nie oderwana od 
Praktyki działaczy i potrzeb wsi, 

tera powinna uzbrajać aktyw w 
zrozumienie, jak w różnych zakre-
sach
dzić 1 warunkach ma on prowa- 

wieś do socjalizmu. Jak w lo-
kalnych i drobnych na pozór spra- 
Wach widzieć związek z całością na­
szej walki i  przebudowy kraju. Tego 
oczekują 0d „Wsi“ działacze tereno-Wl.

Ale ta strona związku czytelnika z 
Prsmem również wymaga od redakcji 
zrewidowania j ej  pracy ¡deologicz- 
neh aby upowszechniając i stosując 
wskazania partii i marksistowski 
P°'g ąd na świat, umiała trafnie odpo-
wiadać Pa pytania, wysuwane przez
Praktykę, aby lepiej służyła rewolu- 
cy.lnej praktyce przekształcania ży- 
Cla na wsi.

Wacław Palik

R Y S ZA R D  H Ł A D K O

W. wędrówki f io  kroint® kurpiow
Prowadzona przez Cepelię 

Spółdzielnia Przemysłu 
Ludowego i Artystyczne­
go w Pniewie w pow. 
pułtuskim działalnością 
swą obejmuje kurpiowski 

region Puszczy Białej. Z wyjątkiem 
zespołu garncarskiego w Pułtusku 
większość jej członków w liczbie 
213 stanowią kobiety: tkaczki, wy­
cinankami, hafciarki na płótnie i 
tiulu (tych najwięcej). Hafciarstwo, 
tkactwo, ceramika i wycinanka, cho­
ciaż nie są jedynymi, należą do 
głównych technik i form, w jakich 
wypowiada się artyzm kurpiowskie­
go ludu. Spółdzielnia stała się decy­
dującym czynnikiem ożywienia ży­
cia kulturalnego na Kurpiowszczyź- 
nie i związania regionalnej wytwór­
czości ze współczesnymi potrzebami 
naszego narodu.

Przewędrujmy rejon Puszczy Bia­
łej od Pniewa, przez Lutobrok i 
Wólkę do Komorowa, Oy w tym k il­
kunastokilometrowym pasie odna­
leźć nie ślady ledwie, ale tętniący 
pełnym życiem ludowy artyzm.

Zagubiona pod lasem na skraju 
Pniewa jednoizbowa chałupina Sta­
nisławy Jackiewicz z góry zdaje się 
określać dawną pozycję materialną 
i  rodowód społeczny jej mieszkanki. 
Istotnie — Jackiewicz i jej najbliż­
sza sąsiadka Maria Prusówna — to 
bezrolne wyrobnice wiejskie. Obyd­
wie przed wojną były w „obowiąz­
ku“ u gospodarzy. „Roboty było pod 
dostatkiem, tylko zapłata marna“ 
A co mówią dzisiaj?

, Tiul się kończy, braik dalszych 
zamówień. Co będziemy robić? Gdy 
tak mało roboty, spółdzielnia powin­
na wszystek tiu l nam tylko dawać 

bezrolnym; te co mają ziemię 
mogą i bez tego się utrzymać.

W tej pretensji odzywa się ambi­
cja i godność, ocena nowej roli w 
życiu gromady dawnego wyrobnika 
u obcych, a teraz twórcy „na swo­
im warsztacie“ , odzywa się niedopo­
wiedziana ambicja usamodziel..lenia 
się w oczach opinii. Ze istotnie 
względy materialne nie odgrywają 
w tym wyłącznej roli przekonał 
mnie szczery okrzyk Jackiewiozo- 
wej:

— Jak ja to lubię! Ta robota tak 
ciągnie człowieka, że bym nie jadła, 
nie spała a’ tylko robiła.

W ciężkim borykaniu się z zago­
nem piachu lud kurpiowski nie 
zdradził swego sentymentu dla pięk­
na. Wzorzyste kilimy, misterne haf­
ty i koronki, delikatne wycinanki 
nie idą tylko do sklepów Cepelii. 
Stroją najskromniejsze nawet wnę­
trza chat kurpiowskich.

I jeśli praca artystek znajduje 
pełne uznanie wśród ich mężów i 
ojców dzieje się tak nie tyiko ze 
wzgłędów materialnych, nie tylko 
dlatego, że dzięki ich pracy można 
powiększyć dochód i pełniej zaspo­
koić potrzeby domu. Także dlatego.

H aft pn iew skich tlu la re k : S tanisław y Jackiew icz i  M a rii Prusówny
K u rp io w sk i s tró j weselny.

że uznali w swoich matkach, żonach 
i córkach artystki, tworzące i roz­
wijające kulturę i folklor ziemi 
kurpiowskiej. Nic dziwnego, że nie 
tylko u Jackiewiczów, ale wszędzie, 
gdziekolwiek tylko wstąpiłem, za­
stawałem mężczyzn bawiących dzie­
ci, obierających ziemniaki, gotują­
cych strawę. Zastępowali żony w 
domowych pracach, aby te same 
miały więcej czasu na „robótki“  lu- 
dowe.W biurze spółdzielni zastać 
można coraz więcej mężczyzn. Od­
bierają robotę dla swych żon, by 
wędrując z odleglejszych wsi nie 
narażały się na spotkanie z pojawia­
jącymi się w okolicy wilkami.

ne? No tak, ale naślipiać się trze 
ba niemało, każdą nitkę, każdą 
dziurkę „wyściebulić“ .

Wszędzie gdzie byłem, słyszałem 
podobną odpowiedź, w której: na­
uczyłam się sama z siebie“ miało 
większe znaczenie niż „podgląda­
nie“ . Niezwykła chwytl.iwość, z ja­
ką każda z chałupniczek przechodzi 
swój twórczy nowicjat jest najlep­
szym dowodem głębokiej wśród 
Kurpiów wrażliwości artystycznej 
Wystarczy zaledwie nikły impuls 
aby ją wyzwolić,

Monotonny pejzaż zimowy ożywia 
się nieco, gdy zbliżam się do Lu:o- 
broku. Ujeżdżona w śniegu koleina 
drogi wspina się na niewielkie 
wzniesienie, przecina drewniany mo­
stek, opada ku wsi, wsuwa się mię­
dzy chałupy głębokim wąwozem, by 
w końcu zniknąć w perspektywie 
lasu czerniejącego na horyzoncie. 
Promieniste słońce wyrzezane w 
drzewie na trójkątnych płaszczyz-. 
nach dachów, rzeźbione okiennice z 
motywem serca, liścia klonu lub li­
py już z daleka zwiastują kurpiow­
ski region.

W domu Janiny Skłuckiej oglą­
dam hafty płóciennych serwetek 
We wspólnych motywach kiosków, 
dziurek „zielka“ , „kólecka z sitec- 
kami“ — haft jest jednak nie czer­
wony — typo-wy dla tutejszego re­
gionu lecz biały — występujący naj­
częściej w rejonie Pus-zczy Zielone] 
(okolice Ostrołęki).

— Jakimi drogami przedostał się 
do serwetek Skłuckiej?

— A tak sama z siebie, a trochę z 
podglądania — odpowiada. Ład-

W Wólce, u gospodyni Zofii Ja­
worskiej. Na stole piętrzy się stos 
wykonanych przez nią serwet j 0- 
brusów, a w szafie czeka jeszcze 
większa ilość płótna Kurpiowski 
haft, niechże więc będzie i kurpiow­
ska piosenka. Jaworska i dwoje po­
magających jej dziewcząt nie prze­
rywając pracy nuci:

„Wiejska dziewczyna w swym
wiejskim stroju

Najpiękniej wygląda w świeeie 
Jako na miedzy ta polna róża 
Jakoby to leśne kwiecie.
Matuś i babcia tak się nosili 
I ja też lubię te stroje 
Stroje kurpiowskie, skromne

a proste
Jak proste jest serce moje“ .

— Pokażcie więc swoje „skrom­
ne a proste stroje“ .

— A któż by tam z młodych dzi­
siaj w tym chodził. Za ciężkie, a i 
moda teraz inna...

Ale matka Jaworskiej wydoby­
wa ze skrzyni stary strój kurpiow­
ski. Staruszka zrzędzi:

—. U nas tylko starsi jeszcze w

tym chodzą. Jak my pomrzemy to i 
zwyczaj zaginie. Za mojej pamięci 
wszystkie panny ubrane w te kie- 
ce miały poważanie, a teraz?...

Została tylko piosenka: „Matuś i  
babcia tak się nosili i ja też lubię 
te stroje“ — śpiewają Jaworscy 
przy robocie. Ale życie poszło na­
przód. Tej izlły zagubionej w sa­
mym sercu Białej Puszczy hie zdobi 
już prawie nic poza pułapem — co 
przypominałoby kurpiowskie wnę­
trze. Nie ma wycinanek, własnych 
haftów, tkanin, pająków... nie ma 
nawet owego bujnego kwiecia z bi­
bułki, jakim ponad miarę przystro­
jone są wszystkie wolne miejsca w 
sąsiednich chałupach. W tym domu 
kurpiowski artyzm wykwita tylko 
„na wynos“ ,

Wólka jest biedną wsią: 2 — 3 
hektary piachu nie przynoszą zbyt 
obfitych urodzajów. A rodziny są 
liczne. Nic dziwnego, że z Wólki 
wywodzi się aż 48 hafciarek. W są­
siednim Lutobroku, gdzie lepsza 
ziemia i większe gospodarstwa jesi 

• ich tylko pięć.
Nie wiem, czy przysłowie „jak cię 

widzą, tak cię piszą“ zrodziło się na 
Kurpiach, w pełni jednak oddaje 
ono obyczajową psychologię Kur­
piów. Jakże bowiem pojęcie bogac­
twa było bu ściśle związane z pięk­
nym ubiorem! Zamożny Kurp pod­
kreśla! swą uprzywilejowaną pozy­
cję społeczną — ubierając się nie . 
tylko w kosztowny, ale też jaik naj­
bardziej jaskrawy strój. O bogac­
twie miało świadczyć kolorystyczne 
bogactwo „kiecek“ i liczba ozdób 
cekinowych, w hafcie natomiast — 
największa wystawiność i maksy­
malne nagromadzenie tradycyjnych 
zdobień. Na tej dirodze spotykała

się pycha bogacza z ambicją bied- 
niaka. Ten ostatni — wystrojony, 
że aż oczy rwało, chciał choć wy­
glądem (odświętnym) obronić swą 
godność.

To mi wyjaśnia, dlaczego tak bo­
gate stroje znajdują się u Marii 
Dudziakowej z Wólki, u której się 
przecież „nie przelewało“ . Pokazała 
mi ona „świąteczną“ , wyszywaną 
koszulę, wykonaną przed wielu la­
ty. Szeroki kołnierz i sztywne man­
kiety obrębione bufiastą, drobiaz­
gowo wypracowaną ażurową koron­
ką, ramiona i przód koszuli — 
wszystko to wyszyte dokładnym 
ściegiem ornamentów kurpiowskich: 
„zielk“ , gwiazdek, kółek, szlaczków 
i wianuszków. Niestety, wzorki na 
szyte nazbyt gęsto, zostawiają tak 
mało białego tla, że’ nawet z bliska 
zlewają się, tworząc wielkie, inten­
sywne, czerwone plamy, w których 
niespoisób wyróżnić pojedynczego 
ornamentu. Swoisty kurpiowski ba­
rok. Doprowadził do niego kułak. On 
bowiem zapragnął konkurować z 
biedotą w pięknym stroju. Piękno 
haftu ,i ozdób, jakie stosowali w 
materiale artyści - biediniacy, było 
wyraziste i celowe Miało podnosić 
urok postaci. Kułak zrobił z ubra­
nia ordynarną tapetę. Zamiast trzech 
' dziewięć wzorów, zamiast pięciu 
ozdób — piętnaście. Chełpił się nie 
pięknem stroju, lecz wystawnością 
„hafciarskiego kramiku“ , jaki no­
sił na sobie. Ślepe naśladownictwo 
owego kramairstwa, sprowadziło 
kiedyś Dudzikową na manowce, ni­
wecząc w części estetyczne zalety 
jej wysokiego artyzmu.
_ Pozostałości tego zjawiska widzi 

się jeszcze tu i ówdzie w pracach 
hafciarek; np. w płóciennych kra­
watach, które od góry do dołu po- 
pstrzone są nadmierną ilością wzor­
ków. Co do samej Dudzikowej —,

rozluźnił3 ona zagęszczenie między 
iaitt-n2eg0lnymi wzorami i tylko wy­
miną S0,Kyst°ść wzoru przypo- 
chłonk- dawnych ambicjach ubogiej 

a'e w równej mierze może 
Z * u ? ZH 0 świadomym poszuki- 
cyinvri,nOWycl1 rozwiązań kompozy- 
nie haftu technic™ych w dziedzi-

Lutak."?10 w ólka jak Komorowo, 
ku t r i0, 5 a nawet położone na szla- 
wia , Mun,ikacyjnym Pniewo stano- 
dzierlt;!ZCZe ugór kulturalny. W tej 
Przeiawif zarZi*d spółdzielni nie 
muiaca } !Pożądanej inicjatywy. Ha-
s z c z u p lo ś a ^ f1̂ 6 rolę odgrywa o d W o r^  tekaiu świetlicowego i 
S  „C, iaka. go dzieli od więk- 
mo'OlahvZł0nkiń: Natomiast książka 
nia nJ . J'uz wiele zdziałać, ale i z 
róbstwn JeSt do,brze. Kulturalne nie- 
W ó lk i Paticzycielstwa Pniewa i
P r z y c z y n ? mi drUgą teg°  SianU czvnit> i.1', lrzec)ą — same twor- 
brak św'f ?!We — narzekaniami na 
tiycznesoetr iĈ ’ świetlenia elek- 
i... w ilki Tak26 otUeSłości> złe drogi 
naści. Byłbym ♦ • Są WaŻne 0,kolicz‘
szył hafciarki k k°nCU roz®rze" z Wii-koi- Kl’ §dyby nie spotkanie
r o i w . S " ’p Z W ól« •
lampie , ” l. I
bawić, nie od,, m0Zna Się uczyć 3 
w spółdzie lń ywając się od pracy

nudna, bo nn ifJ ” tylko z wierzchu
ko zrozumieć“ n m° Żna jUŻ WSZyst" 
nęla także w k ° czytanla wc'^ -  
ma już 35 l i t  eg°, męŻa ” który

u zyska j W te rzń "31'  pop*uIai'no*ć 
ciarka, która Kaf"
sanym przy P‘SZe“ ■ Z napl'

na festiwaio w ń ł estradeg°  ^
skich Bielan. Ostatn ę Wa™ -  
chalina króciutka ^  napi?al,a Ml’  
której zob,-azowałań,n°a °W,kię’ 7  
ni i obyczaje todu p‘ ac^ . spoldziel- 

Ta pisarski, i , kurpiowskiego.
Wierzch omowej „“ n '" “
pracy k ó l,« r« L ,"w  “r l g S r f  „T .S

ii1 Z S ;  W,2 £  J -S
k u i S S

no n kln spółdzielni. W.ska-

T stek kut"ŁarSz,«..ch d r ^ S h  J T S o«  
życia kulturalnego w gminie 

W  żniwnym l ipcu §ub , ^
trati ta Wierzchomiowa zarobić' 1050 
zł -  o wiele więcej, niż najlepsze 
hafciarki w okolicy. Przekonująca 
to odpowiedz dla tych wszystkich 
jej koleżanek, które swój bra.k za­
interesowania dla spraw kultural­
nych tłumacze) przeciążeniem w 
pracy.

Ryszard Hladko
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DO PISARZY RADZIECKICH
W ŚRÓD książek czytanych przez chłopów trwale miejsce zdobyła 

so ie powieść radziecka. Dla wielu czytelników wiejskich stała 
nr on* Sfkolą świadomości politycznej, ułatwiła zrozumienie

przemian zachodzących w naszym kraju, zdecydowała o aktywnym 
w nich współuczestniczeniu. '  '  "

°t W0.JIlifPartyzantce, książki o budowie socjalizmu’ i ko- 
u stały się bliskie chłopu polskiemu dzięki swej ideowej żarli- 

w ości, prawdzie życiowej, artyzmowi. Toteż nic dziwnego, że wielu 
Z nich pragnie bezpośrednio wyrazić autorom radzieckim swój podziw 
swoje gorące podziękowanie za książki, które dały im tak wiele, które 
są ich nauczycielem i przyjacielem.

DO M ICHAŁA SZOŁOCHOWA

M icha ł Szołochow

TT\ ziękujemy Wam za wspa- 
Ę §  niałą powieść pt.: „Zorany 

ugór". Przepiękna książka 
Wasza jest bowiem wielką lekcją 
historii dla nas pracującego chłop­
stwa, nie tylko narodu radzieckie­
go, ale i narodu polskiego. Poka­
zuje ona walkę klasową mało- i 
średniorolnego chłopstwa z wyzy­
skiem kułaka i obszarnika, znaczo­
ną wiekowymi krzywdami i mo­
rzem wylanej krwi.

Wiele jednak trzeba było wysił­
ku by tę wielką i  słuszną walkę 
wygrać. Wielu wiernych synów 
Związku Radzieckiego padło czy 
to od kul zdrajców, czy nawet z 
ręki nieświadomego biedniaka, któ­
rym kierował podstępnie kułak 
czy obszarnik. Jednak praca poli­
tyczna i rodzące się zrozumienie 
zachodzących przemian pokonały 
w końcu ciemnotę, bierność i 
chwiejność mas chłopskich. Zwy­
ciężył kolektyw. Książka Wasza 
pokazuje kształtowanie się pełno­
wartościowego, wolnego od krzywd 
i wyzysku j dążącego do lepszego 
jutra chłopa, prawnego posiadacza 
ziemi, z której wyrósł i na której

pracuje ku wspólnej korzyści, tak 
swojej jak i  jego brata pracują­
cego robotnika. I  dziś, gdy taka 
sama walka toczy się u nas, wie­
my, że zwyciężymy — w Waszej 
książce znajdując własne nasze 
życie.

MIECZYSŁAW GOŁĄB 
(pow. Grodzisk Mazow.)

ROGI Towarzyszu!
#  9  Czytając napisaną przez

Was powieść — „Zorany u- 
gór", przekonałam się, że nie ma 
w życiu żadnej trudnej sprawy, 
jeżeli się pracuje kolektywnie, jak 
Wasi bohaterowie. I  musiałam po­
równać ją z moim życiem.

Przyjechał do sioła białogwardzi­
sta, dawny oficer do byłego swe­
go żołnierza, zamieszkał u niego, 
użył go jako narzędzia w podlej 
walce z powstającym kołchozem, 
nie cofając się nawet przed zbrod­
nią, mordując w okrutny sposób 
dwoje niewinnych ludzi. Jakże czę­
sto było tak u nas, a ci ludzie u 
nas i u Was ginęli tylko dlatego, 
że walczyli o lepsze jutro dla sie­
bie i  innych. I  u nas jeszcze tak 
się zdarza, że biedny chłop omota­
ny przez kułaka, omotany przez 
pożyczki, za które musi kilkakrot­
nie odrabiać, walczył z nami. Po­
dobnie jak w Waszej książce wróg 
boi się otwarcie występować, kry­
je się za innych. Tych musimy o- 
derwać i pozyskać, a jak — uczy­
my się od Was, od bahaterów „Zo­
ranego ugoru“ .

Bardzo mi się podobał postępek 
Nagulnowa, kiedy po powrocie z 
wojny dowiaduje się, że żona jego 
została zhańbiona i  z rozpaczy po­
wiesiła się. W pierwszej chwili o- 
szalały z rozpaczy wpada Nagul- 
now do chaty swojego wroga. Nie 
zastaje go, wyciąga więc starego 
ojca, aby go za moment zabić; lecz 
na krzyk żony wroga, która pod­
suwa mu do zabicia gromadkę 
drobnych dzieci, opamiętał się i 
darowuje swą krzywdę. Postać se­
kretarza komórki partyjnej podo­
ba mi się również dlatego, że choć 
Nagulnow w swojej gorliwości w 
sprawie budowy kołchozu popełnia 
mnóstwo błędów przy rozkułacza- 
niu, ale pod ciężarem nagany Ko­
mitetu Powiatowego nie załamuje 
się, uczy się na własnych błędach, 
ażeby iść już drogą słuszną w myśl 
wytycznych partii.

Ci ludzie, mimo swych błędów, 
uczą nas, jak odzyskać utraconych 
ludzi, jak przekonywać niepew­
nych.

Dzięki Wam Towarzyszu, wzoru­
jąc się na minionych trudnościach 
w Waszym kraju i  osiągnięciach 
przyrzekamy w imieniu naszego 
powiatu, że do walki o lepsze ju ­
tro uspóldzielczenia naszych gro­
mad iść będziemy kolektywnie, 
umacniając się do pracy czytaniem 
takich jak Wasza książek.

MARIA SUCHOCKA
pow. Mińsk Mazowiecki

DO BORYSA POLEW OJA

Borys Polewoj

C ZYTAŁAM wiele książek pi­
sarzy radzieckich, ale naj­
większe wrażenie wywarła na 

mnie książka pt. „Opowieść o 
prawdziwym człowieku", napisana 
przez Was tow. Polewoj. Podzi­
wiam bohaterstwo Mieriesjewa, 
jego poświęcenie i  wielką miłość 
do socjalistycznej ojczyzny. Nie 
chciało się wprost uwierzyć, że ta­
cy ludzie mogą istnieć na świecie, 
a jednak istnieją w Związku Ra­

dzieckim. Po przeżyciach ostatnie) 
wojny, czytając książki pisarzy ra­
dzieckich, przekonałam się, że ka­
żdy człowiek w Związku Radziec­
kim to bohater w czasie wojny i 
bohater w pracy. Takich ludzi mo­
żna tylko wychować w ustroju so­
cjalistycznym. Czytałam książkę z 
zapartym tchem, czytali ją moi 
synowie i  młodzież w świetlicy. 
Mieriesjew jest dla nas wszystkich 
wzorem i przykładem wielkiej mi­
łości , do ojczyzny i ludzi pracują­
cych na całym świecie. Wszak wal­
czył o wolność nie tylko swego na­
rodu, ale narodów na całym świe­
cie. Na książce tej uczę dzieci mi­
łości ojczyzny, miłości i  szacunku 
do Związku Radzieckiego.

Dziękujemy za napisanie tak 
pięknej książki i  życzymy długiego 
zdrowia i  życia bohaterowi Mierie- 
sjewowi i  Wam tow. Polewoj i  pro 
simy o napisanie książek o radziec­
kich bohaterach pracy. Takim bo­
haterom jak Mieriesjew zawdzię­
czamy naszą wolność i  to, że się 
nasze dzieci uczyć mogą i to, że 
jeździmy dzisiaj z nimi na wy­

cieczki na wielkie budowy, i  to, że 
dzięki Związkowi Radzieckiemu 
budujemy u siebie socjalizm, w 
którym będziemy mogli wychowy­

wać nasze dzieci i  młodzież na ta­
kich jak on ludzi. Ci co dziś pra­
cują, podjęli jego trud, dlatego 
prosimy o książki o nich.

JANINA FRYDZYSIAK 
Emilianów, pow. Gostyń 

*
r~x ESPOŁ czytelniczy we wsi Osi- 

ny po przeczytaniu Waszej 
książki pt. „Opowieść o praw­

dziwym człowieku“ przesyła Wam 
słowa serdecznego pozdrowienia i 
wielkiego uznania za to, że swoją 
książką potraficie dodać każdemu 
otuchy. Książkę tę czytaliśmy jed­
nym tchem, razem z bohaterem 
przeżywając jego sukcesy i  niedo- 
lę, jego radości i  smutki. Jego bo­
haterska postawa i  siła woli do­
dała również nam bodźca do lep­
szej, wytrwalszej pracy. Postano­
wiliśmy wzorować się na ludziach 
radzieckich tak bliskich nam ser­
cem i  czynem, czytać więcej ra­
dzieckich książek, które tak pięk­
nie i prosto o nich mówią, które 
kształtują serce i  rozum człowieka.

Przesyłamy Wam Towarzyszu 
gorące pozdrowienia z Polski.

W imieniu zespołu czytelniczego
JANINA BASIAK 

Osiny, pow. Mińsk Mazowiecki

K onstanty Simonow

DO K. SIMONOWA

Cz y t a j ą c  książkę pt. „Dni
i noce", poświęconą pamięci 
poległych za Stalingrad, uczu­

łam głębokie uznanie dla tego, kto 
ją napisał, dlatego teraz pragnę 
podziękować Wam, jako autorowi 
tej książki.

Książka ta mówi nam o wielkim  
harcie i wytrwałości ludzi radziec­
kich. Bohaterem wydarzeń, jakie 
opisuje książka, jest kapitan Sa- 
burow. Chciałabym wiedzieć, czy 
przeżył on wojnę i  czy stał on 
przy trumnie ze zwłokami towa­
rzysza Stalina. Poza Saburowem, 
czytelniczy nasz zespół podziwia 
odwagę młodej sanitariuszki K li- 
mienko, która całym sercem odda­
ła się swej pracy na froncie.

Jako jedna z czytelniczek tej 
książki, widzę, że jest ona czytana 
z zainteresowaniem w całej Pol­

ic e , a nazwisko Wasze mile wspo­
minane przez wszystkich czytelni­
ków.

HELENA SZU ST AKIEWICZ 
Adamów, pow. Grodzisk Mazowiecki

00 A. BEKA
*~v ROGI To\varzyszu!

!  ß  Zespół nasz w bieżącym 
roku przeczytał oprócz ksią­

żek autorów polskich, kilka ksią­
żek pisarzy radzieckich, a między 
innymi i Waszą powieść „Szosa 
Wołokołamska“ . Książka, ta poka­
zała nam, jak naród radziecki w 
okresie napaści hitlerowskiej po­
trafił zorganizować walkę obronną. 
I  właśnie wówczas, kiedy u nas 
triumfowała niemiecka „Viktoria“ , 
tam na szosie Wołokołamskiej' na­
ród radziecki, stający do obrony 
Moskwy, tworzył podwaliny wiel­
kiego zwycięstwa nad faszyzmem. 
Zwycięstwo to dało wolność i nam. 
Zwiedzając dziś Radziecką Ukrai­
nę chłopi polscy piszą o pięknym 
życiu tamtejszych chłopów koł­
choźników. Tereny te zgniecione 
ciężkim walcem wojny są dziś przy­
kładem pokojowej budowy nowego 
życia. Czytając Waszą książkę, 
zrozumieliśmy lepiej wielkie odda­
nie człowieka radzieckiego sprawie 
obrony ojczyzny, a patrząc obecnie 
na budownictwo pokojowe, ocenia­
my wielki wkład ludzi ZSRR w 
sprawę utrzymania pokoju świa­
towego.

K. LASOTA
Kozłowo Nowe 

pow. Grodzisk Mazowiecki

JOZEF K O Z Ł O W S K I W 65 rocznicę zgonu Ludwika Waryńskiego

R O B O T N I K O M  - F A B R Y K I  
C H Ł O P O M  - Z I E M I Ę

W ŚRÓD wielu papierów za­
branych przez policję u Lu­
dwika Waryńskiego w czasie, 

jego aresztowania w Krakowie w 
dniu 8 lutego 1879 r. znalazł się 
również i list nieznanego kores­
pondenta z Jaworzna. Donosił on 
Waryńskiemu o tragicznej, bezna­
dziejnej wprost sytuacji chłopów 

- jaworzyńskich.

„Przed rokiem 1873 — pisał ko­
respondent z Jaworzna — właści­
cielem kopalń węgli kamiennych w 
Jaworznie był rząd austriacki. Po 
roku 1874 rząd sprzedał kopalnie 
owe przedsiębiorcom pruskim, któ­
rzy zwyczajerr} nowoczesnych fa­
brykantów nuż wprowadzać nowa- 
cje. I  od czegóż zaczęli? Oto wieś... 
swoim sposobem zabudowana nie 
podobała się owym pankom. Ba, 
ale domy na inne miejsca poprze- 
nosić to nielada sztuka by była i  
to za droga. Cóż więc panowie fa­
brykanci nie robią. Przekupują 
pewnych ludzi, którzy uregulowa­
niem xbsi się zajęli, chłopi i  górni­
cy sprzeciwiali się bowiem wszel­
kim zmianom ' w urządzeniu ulic.
Otóż ci pewni ludzie podpalają w 
środku wsi domy tak, że 3/4 wsi 
płonie, no i wieś, raczej zgliszcza 
przysposobione do regulacji. Lecz 
nie koniec na tym. Panowie przed­
siębiorcy, wytyczają na pogorzelis­
kach ulice i.place publiczne i wie­
śniakowi... odbierają grunt za 1/3 
jego wartości, a wieśniak przyciś- 
niony nędzą, głodem, nie odetchnąw­
szy po dymie, zmuszony był 
przyjąć pieniądze, jakie mu tytu­
łem wynagrodzenia dawano...*)

List ten, przeznaczany prawdo­
podobnie do opublikowania w pra­
sie socjalistycznej, wskazuje na 
łączność Waryńskiego z uciskany­
mi chłopami, którzy do niego 
zwracali się o pomoc.

Waryński był pierwszym spośród 
polskich działaczy socjalistycznych, 
który doceniał, aczkolwiek niezu­
pełnie konsekwentnie, znaczenie 
potencjału rewolucyjnego chłop­
stwa , i  jego rolę jako sprzymierzeń­
ca proletariatu rewolucji. Z jego 
to polecenia Filipina Płaskowicka 
udała się na wieś do Janisławic w 
powiecie skierniewickim, aby tam 
zorganizować pierwsze chłopskie 
koła socjalistyczne.

Po wyrwaniu się z więzienia 
krakowskiego Waryński udaje się 
na emigrację do Szwajcarii. Jaiko 
delegat robotników galicyjskich z 
trybuny. Międzynarodowego Kon­
gresu Socjalistycznego w Chur o- 
powiada w październiku 1881 roku 
przedstawicielom robotników wie­
lu  krajów o tragicznej sytuacji 
chłopów w zaborze austriackim.

„Galicja — mówił Wairyńsfci — 
zasłużyła już słusznie na nazwę’ 
wschodniej Irlandii. Proletariat 
rolny bez ziemi stanowi tu 74 proc. 
całej ludności. Chroniczne głody, 
dziesiątkujące ludność, są najlep­
szą ilustracją materialnego bytu 
3/4 mieszkańców tego kraju. Płaca 
robotnika wiejskiego jest tam dziś 
mniejszą niż najtańszego w Euro­
pie irlandzkiego robotnika w po­
czątkach tego stulecia...“ Z trybu­
ny kongresu Waryński rzucał os­
karżenia pod adresem zaborcy i 
Eiemiaństwa galicyjskiego — wi­
nowajców tragicznego losu chłopów 
tej części Polski.

*

Po założeniu partii „Proletariat“ 
działalność rewolucyjna wśród 
chłopów wzmaga się. Już w pierw­
szej odezwie partii, w „Programie 
Komitetu Robotniczego“ 1 września 
1882 roiku, partia wysunęła żąda­
nie „aby ziemia i  narzędzia pracy 
przeszły z rąk jednostek na wspól­
ną ̂  własność pracujących, na włas­
ność socjalistycznego państwa..“ 
oraz wezwała „wszystkich robotni­
ków miast i  wsi do współudziału...“ 
w wailce partii.

W dniu 24 czerwca 1883 roku
Komitet Centralny „Proletariatu“ 
wydaje słynną odezwę „Do pracu­
jących na ro li“ , w dwóch językach: 
polskim i  litewskim. Polskie wy­
danie tej odezwy ukazało się raz 
w formie ulotki na dużym arku­
szu po raz drugi w formie broszu-

B O LESŁA W  D U D Z IŃ S K I

SYGNAŁY BUNTU I PROTESTU
Z naw cy życia am erykańskiego w ie ­

dzą dobrze i p d tik reś la ją  n ie jedno­
k ro tn ie , że codzienna egzystencja 

160 m ilionów  obyw ate li USA nie p rz y ­
pom ina byna jm n ie j spokojne j ta f li sta­
wu, ustanej sie lankow o prom ien iam i 
słońca, ja k  to p rzedstaw ia p ropagando­
we batamuctwo. Pod tą rzekom o lu ­
strzaną i n ie ruchom ą pow ie rzchn ią  tw o­
rzą  się coraz liczn ie jsze  p rądy  i w iry , 
na jo s trze j zaprzeczając o fic ja ln ie  g ło ­
szonemu „b łogostanow i". Wnoszą one 
do Świadomości zb io row e j ferm en t, bunt 
i p rotest.

„D ru g a "  A m eryka  da je znać o sobie 
n ie  ty lk o  głosem s tra jkó w  i w ystąp ień 
k lasy  robotn icze j, nie ty lko  dz ia ła lno­
ścią P a rtii K om unistycznej, tro p io n e j i 
prześladow anej, a jedn ak  zawsze ży­
w ej, czu jne j i zdecydowanej. P o lityka  
a w a n tu r w ojennych i szaleńczych zb ro ­
jeń, up raw iana  przez w aszyngtońskich 
p len ipo ten tów  W all Street, c iężk im  s tru ­
m ieniem  spada na b a rk i najszerszych 
w ars tw  ludności, obn iża jąc ż miesiąca 
na m iesiąc ich poziom życiow y, zm u­
szając do coraz do tk liw szych  w yrze - , 
czeń, powodując s tra ty  i szkody nie 
ty lk o  m a te ria ln e j na tu ry , skoro  np. 
wojna koreańska o k ry ta  żałobą dzie­
s ią tk i tysięcy ro dz in  am erykańskich .

To w szystko w łaśnie spraw ia, że poza 
ga rśc ią  bezpośrednich i pośrednich 
użytkow n ików  k o n iu n k tu ry  zbro jeń  i 
p rzygotow ań w ojennych — obywatele

USA nie m a ją dziś powodów do zado­
wolenia. Robotnicy, fa rm erzy , d robno ­
m ieszczaństwo na ró w n i odczuw ają nie­
znośny c iężar p o lity k i kó ł rządzących, 
zaślep ionych ro je n iam i o panowaniu 
nad św iatem i w tych zb rodn iczych  in ­
tencjach prow adzących naród ku ka ta ­
s tro fie . W społeczeństw ie am erykańsk im  
rośnie poczucie niebezpieczeństwa i 
ryzyka , zw iązanego z k ie ru nk iem  poczy­
nań Białego Domu, D epartam entu Stanu 
i Mac C arthy ‘ego. A  z tego poczucia ro­
dzą się znam ienne i da leko idące 
przem iany w jednostkow e j i zb io row e j 
św iadomości „p odda nych".

Te spraw y są w łaśnie tematem cie­
kaw ej, nasyconej po lityczną  ak tu a lno ­
ścią i o b fitu ją ce j w sa tyryczne akcenty 
powieści P. Courtade'ą, znanego pisa­
rza i- działacza K om unistycznej P a rtii 
F ranc ji. S krom ny bohater powieści. 
J im ny Reeds. u rzę d n ik  Jednego ż nowo­
jo rs k ic h  tow arzystw  ubezpieczeniowych, 
nie ma na pozór żadnych w łaściwości 
i cech „b o h a te rsk ich ". Jest tó człow iek 
raczej p rzecię tny, spoko jny, nawet nie­
co tch ó rz liw y . Wobec w szelk ie j w ładzy 
lo ja ln y  I z n a tu ry  swej s to jący z da le­
ka od w szelk ich ko n flik tó w  p o litycz ­
nych i socjalnych.

Reeds jest człow iekiem , k tó ry  n iedaw ­
no p rze k ro czy ł trzydziestkę , ma żonę 
t dzieci, cieszy się pe łn ią  s ił 1 zdrow ia, 
nie zbywa m u na in te lig e n c ji i w ra ż li­
wości uczuciowej. A le  ca ły  ten zespół

rysów  Indyw idua lnych  nie ty lk o  nie da­
je Reedsowi zadowolenia i spoko ju  we­
w nętrznego. lecz p rzeciw n ie  — w oso­
b liw ych w arunkach „am erykańsk iego 
s ty lu  życ ia " — w yw o łu je  w n im  dokucz­
liw e  nastro je  pustk i, ja łow ości, nudy 
i bezsensu istn ien ia. Zrodzony z tych 
nastro jów  pesym izm  i desperacki n ih i­
lizm  zaprow adz iłby  Reedsa kto w ie ku 
Jakim krańcom . Zdarza ją  się jednak fa k ­
ty, k tó re  p rz y w ró c iły  m u zdolność roz­
sądnego m yślenia, a — w raz z n ią  w ska­
zały d rogę czynnego i pozytyw nego 
działania.

Obecność na koncerc ie  Paula Robeso- 
na, zakończonym  napaścią faszystow ­
sk ich  chu liganów  i p o lic ji na spokojn ie  
rozchodzącą się publiczność — to była 
p ierw sza lekc ja , s taw ia jąca Reedsa oko 
w oko z am erykańsk im  systemem te r ro ­
ru , bezpraw ia i d ysk ry m in a c ji rasowej. 
W akacyjna podróż do Europy, podczas 
k tó re j Reeds m ia ł możność zapoznać się 
z „d z ia ła lnośc ią " dyp lo m ac ji USA i od­
czuć na w łasnej skórze w yciągn ię te  po­
przez A tla n ty k  m acki am erykańskich 
gestapowców, p rzyn ios ła  mu nową sumę 
pouczających spostrzeżeń i doświadczeń. 
P raw dom ów ny i u c zc iw y  Reeds w 
oczach panów z F. B. I. s ta ł się szybko 
osobistością „p o d e jrza n ą " o... kom u­
nizm  itp ., o dążności „w yw ro tow e".

Reeds w raca  do k ra ju  w ch w ili, gdy 
na K o re i w ybuch ła  bu rza  wojenna, p rz y ­

gotowana z p rem edytac ją  p rzez D ulle- 
sa i Spółkę. Nasz sk ro m ny bohater wie, 
co ma sądzić o te j w ojn ie , a ponieważ 
nie skłonny jes t u k ryw a ć  swego zdania, 
jeszcze jeden „g rz e c h " spada na jego 
sum ienie — i w po licy jn ych  karto tekach 
nazwisko Reedsa podkreślono mocno 
czerw onym  ołów kiem . Rzecz jasna, 
cz łow iek tak  „n iebezp ieczny" ma w Sta­
nach Zjednoczonych zam kn ię ty  dostęp 
do p racy  zarobkow e j, bo tak ie  p rz y w i­
le je is tn ie ją  ty lk o  dla „ lo ja ln y c h "  oby­
wate li. Mało tego, Reeds musi staw ić się 
przed groźne ob licze „k o m is ji ś ledcze j", 
badającej rzekom o bezstronnie spraw ę 
ow ych zajść na koncerc ie  Robesona* — 
musi poddać się k rzyżo w e m u ' ogniow i 
id io tycznych  i podstępnych pytań, k tó ­
rych  celem jest p rzyp ięc ie  badanemu ja ­
skraw o „cze rw o n e j“  e tyk ie tk i.

A le przesłuchanie  odbyw a się wów­
czas, gdy J im m y Reeds nie ma ju ż  w ąt­
p liw ośc i że w USA „faszystow skie  usta­
w y  przem yca się m iędzy s tronn icam i B i­
b lii, a pa lk i ow ija  się w pe iny tekst 
am erykańsk ie j ko n s ty tu c ji" ... Nie tracąc 
spokoju i godności, Reeds da je należytą 
odpraw ę am atorom  „po low ań na cza­
row n ice ", w iedząc doskonale, że kon­
sekwencje tak ie j postawy będą d la  jego 
przyszłości osobistej c iężk ie  i do tk liw e .

„R ozum ia ł — pisze o Reedsie w  za­
kończeniu powieści Courtade — że za­
czyna się dla niego zupełn ie nowe ży­
cie, że odtąd sta je się Innym  człow ie­
kiem , zm ien ionym  do głębi... Nie w ie ­
dz ia ł Jeszcze, ja k  w iele od niego to nowe 
Zycie zażąda, ani ja k  tru d n o  będzie 

^yś ró d  bu rzy  zachować w ciąż żyw y ten 
„p ło m y k ", k tó ry  się w n im  ro zp a lił" .

P łom yki coraz ostrzejszego niezado­
wolenia, bun tu  i  p ro tes tu  ro zpa la ją  się

dziś w  sercach 1 mózgach w ie lu  p ro ­
stych i uczciw ych A m erykanów , a choć 
nie każdy z n ich w stępuje od razu na 
drogę czynnej w alk i, powstaje Jednak 
zdrow y g ru n t, szeroka baza, na k tó ­
re j p rzodow n icy tej tru d n e j, lecz ko­
niecznej w a lk i — klasa robotn icza i je j 
kom un istyczna „b ryg a d a  sz turm ow a ‘ 
— mogą oprzeć swą stra teg ię , swe pla­
ny i nadzieje.

Żywo i w n ik liw ie  ukazał C ourtade eta­
py buntu Reedsa I w yposażył go w lic z ­
ne cechy typowości. Poprzez postać bo­
ha tera powieści w idz im y zarys ob licza 
nowej, „d ru g ie j"  A m eryk i, w yłan ia jące j 
Się z m roków  rozsnutych nad o jczyzną 
W aszyngtona i L inco lna. A na lizu jąc  
w n ik liw ie  proces w ew nę trzne j p rzem ia­
ny Reedsa, da jąc wym owne, choć sk ró ­
towe, p rze k ro je  różnych środow isk 
am erykańsk ich  w k ra ju  i zag ran icą  
Courtade z powodzeniem udow odn ił, że 
A m erykan ie  nie są „narodem  g łupców ", 
b ie rnych  i u leg łych, że w A m eryce ro ­
dzą się i rosną s iły , zdolne w yprow adz ić  
ten w ie lk i k ra j na szlak! poko ju , w olno­
ści I postępu. Ten dowód p raw dv Jest 
tym  m ocniejszy, że p o pa rty  au ten ty­
zmem w ie lu  postaci i zdarzeń, o k tó ­
rych  w powieści mowa.

Powieść Courtade'a, pod n ie jednym  
względem odkryw cza, bardzo aktua lna 
z tem peram entem  polem icznym , jest 
cenną pozycją  przekładow ą i zasługuje 
w pe łn i na szczególne zainteresowanie 
po lsk ich  czyte ln ików .

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

L u d w ik  W aryński.

ry. Autorem odezwy był Waryński.
Agitatorzy partii rozpowszechniali 
ją masowo w Warszawie, we 
wsiach guberni warszawskiej, sie­
dleckiej, płockiej, kieleckiej, lubel­
skiej i piotrkowskiej. Masowo 
rozrzucano ją też wzdłuż lin ii ko­
lejowych, w fabrykach, kościołach 
oraz rozdawano przechodniom. 
Wielką ilość tych odezw znalazła 
policja we wsi Pęcice w gminie 
Pruszków. Odezwa dotarła nawet 
na wieś galicyjską. Odebrano ją u 
aresztowanego w Krakowie w 
sierpniu 1884 r. ślusarza Jana Jar 
sińskiego z Dzikowa.

Był to bojowy manifest nawo­
łujący chłopów do walki i do 
współdziałania z robotnikami.

„My, socjaliści — głosiła ode­
zwa KC „Proletariatu“ — w imię 
waszych potrzeb i interesów wal­
kę podjęliśmy i  gotujemy zgubę i  
zagładę wszystkiemu, co ciemięży 
pracujący lud. Jak robotnikom 
miast fabryki, tak wam, włościa­
nie, ziemię, a wszystkim wolność 
da przyszła rewolucja...

Ziemia należeć winna do tych, 
którzy ją orzą.

Fabryki do tych, którzy w nich 
pracują.

Do walki więc stawajcie, a tym 
prędsze będzie nasze wspólne nad 
wrogami zwycięstwo...“

Agitatorzy partii szli do chło­
pów, rozpowszechniali słowem i 
pismem idee socjalistyczne, orgar 
nizowali ich do walki. Mówią o 
tym krótkie korespondencje, opon 
blikowane w piśmie „Proletariat“ , 
np.:

„Na wsi w  gub. warsz. areszto­
wano dwóch podejrzanych o pro­
pagandę pośród włościan“ . („Pro­
letariat“ Nr 2, z 1 paźdz. 1883 r.).

„Pod Tarczynem aresztowano 
3-ch włościan, pomiędzy nimi jed­
nego zdymisjonowanego żołnierza 
którego głównie posądzają o pro­
pagandę socjalizmu („Proletariat“ 
Nr 3 z 20 paźdz. 1883 r.).

Socjaliści z zaboru pruskiego nie 
pozostali w tyle za towarzyszami 
z Królestwa i Galicji w dziele 
wciągnięcia chłopów do walki re­
wolucyjnej W końcu 1885 r. i na 
początku 1886 r. na wsi poznań­
skie;, a potem i w Galicji roz­
powszechniono odezwę Komitetu 
Robotniczego, wzywającą chłopów 
do wspólnej z robotnikami walki 
przeciwko wyzyskiwaczom. Tekst 
jej opublikował również organ pol­
skiej emigracji socjalistycznej w 
Szwajcarii „Przedświt“, w n-rze z 
2 lutego 1886 roku.

„Włościanie polski — głosi ode­
zwa Komitetu Robotniczego — ty, 
którego pany, lichwiarze, komor­
nicy i  egzekutorzy wyzuli już z 
ziemi, i  ty, którego ta sama sza­
rańcza jutro dopiero wypędzi z za­
gonu ojczystego, ty, który kłopo­
czesz się, czem podatki lub procent 
bankowy zapłacić, i ty, który o ki­
ju  żebraczym szukasz sobie zarob­
ku, wiedźcie, że przyczyną i  pod­
stawą waszej nędzy są porządki 
dzisiejsze, które tru tniowsk ¡emu 
rodowi pańskiemu, oddają ciężką 
pracę ludu polskiego. Póki jednak 
włościanin nasz będzie działał sam, 
nie zmniejszy on swojej niedoli. 
Przeciwnie, nędza wzrasta z każ­
dym rokiem, z każdym dniem pra­
wie. I  wasze więc miejsce, włoś­
cianie, jest w partii socjalistycz­
nej. Tylko z hasłem: Ziemia dla 
włościanina, a fabryka dla robot­
nika zdobędziecie sobie sprawiedli­
wość i  dostatek, z którego wyzuła 
i wyzuwa was szarańcza szlachec- 
ko-rządowa...“

*

Nie można pogodzić się więc z 
poglądem, jakoby partia „Proleta­
ria t“ nie zajmowała stanowiska w 
kwestii chłopskiej. Bo choć praw­
dą jest, że przed Leninem, przed 
bolszewikami, żadna partia rewo­
lucyjna kwestii chłopskiej w peł­
ni, po marksiistowsku postawić je­
szcze nie potrafiła i  prawdą jest, 
że kierownicy „Proletariatu“ nie 
zrozumieli do końca idei sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, to jednak 
faktem jest również, że wiele wy­
siłku poświęcili oni sprawie ze­
spolenia robotników i chłopów we 
wspólnej walce rewolucyjnej. Na 
tym polega m. in. historyczne zna­
czenie dorobku ' rewolucyjnego 
„Proletariatu“ .

Józef Kozłowski

*) P ierre  Courtade. „J im m y ". Przeło­
żyła M aria Skibniewska. — Warszawa 
„ C zy te ln ik ", 1953 r. — str. 30i.

•) A k ta  procesu krakow skiego Ludw ika  
W aryńskiego i towarzyszy w  1880 r. Ze 
zbiorów  W ojewódzkiego A rch iw um  Pań­
stwowego w  K rakow ie .
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C ZESŁA W  SC H A BO W SKI Z pamiętnika kierownika świetlicy.

S p r a w y
p r z y j a c i ó ł

S ZTU K A  LUDO W A
[

Organ B u łga rsk ie j P a rtii K om uni­
s tyczne j „R abotn iczesko Delo“  zam ie­
śc ił a r ty k u ł o k ra jo w ym  przeglądzie  
am atorsk ich  zespołów m uzycznych i ta ­
necznych.W  przeg lądzie  tym , k tó ry  od­
b y ł się niedawno w S ofii, uczestniczyło 
60 zespołów. W nowej B u łg a r ii sztuka 
ludow a, korzysta jąca  z poważnej pomo­
cy państwa, osiągnęła n iebyw a ły  ro z ­
kw it. Dawne swe fo rm y  w zbogaciła  no­
w ym i, np. u tw o ram i w ykonyw a nym i 
p rzez zespoły śpiewacze z tow arzysze­
niem  o rk ie s try . U tw o ry  te powstały n a j­
w y ra źn ie j pod w pływ em  radz ieck ich  
p ieśn i masowych. Dużą pupu la rnośc ią  
c ieszyły się na przeg lądzie  zespoły tam* 
bu rzystów , w ykazu jące  poważne osią­
gn ięcia artystyczne.

W B u łg a r ii ba w ił osta tn io  Zespół Pie­
śni i Tańca R um uńskie j R epub lik i L u ­
dowej. W ciągu m iesięcznego pobytu  
zespół da ł ko n ce rty  w  szeregu 
m iast k ra ju . Publiczność z en tuz jaz­
mem p rzy jm ow a ła  w ystępy ohóru, 
o rk ie s try  sym fon iczne j i o rk ie s try  in ­
s trum en tów  ludow ych oraz p iękne ru ­
m uńskie  tańce ludowe.

Prasa bu łgarska  podkreś la , że ob­
szerny p ro g ra m  gości udostępn ił w i­
dzom bogactwo fo lk lo ru  ludu  ru m u ń ­
skiego. W tra kc ie  w izy ty  bu łg a rsk ie  ze­
spo ły a rtys tyczne  w ym ien ia ły  po ko le­
żeńsku swe doświadczenia z zespołem 
ru m uńsk im . W iele bu łg a rsk ich  zespo­
łów  pieśn i i tańca o trzym a ło  w darze 
ru m u ń s k i in s tru m e n t ludo w y „n a i“ .

LITERATURA
La ta  w o jn y  z ag resoram i am erykań­

s k im i s tanow iły  d la  lite ra tu ry  na rodu 
koreańskiego okres w zrostu  i rozw o ju . 
W ro zw o ju  tym  od zw ie rc ied la ł się n ie ­
zw yciężony duch i n iezłom na w ola  na­
ro d u  walczącego o praw o do szczęśli­
wego życia. Poważny w p ływ  na tw órczą  
dz ia ła lność p isa rzy  ko reańsk ich  w yw a r­
ło  V P lenum  KC K oreańskie j P a rtii P ra ­
cy, podkreś la jąc  szczególne znaczenie 
l i te ra tu ry  i sz tuk i na fro n c ie  ideo log icz­
nym . Od tego czasu ukazało się w ie le  
now ych dz ie ł poetów  i p isa rzy , m a lu ją ­
cych bohate rską  w a lkę  na rodu  ko reań­
skiego.

Z tem a tyk i w ie jsk ie j na uwagę za­
s ługu je  poem at „R ów n ina  „O te vs i“  — 
M in  Ben Giuna. W u tw orze  tym  a u to r 
w yraźn ie  i p rz y  użyc iu  bogatych ś ro d ­
ków  a rtys tycznych  na rysow ał obraz Bo­
ha tera  P racy, m is trza  w ysok ich  p lo ­
nów, ch łop k i Ju Man Ok. Jej m ąż i je ­
dyn y  syn tra g iczn ie  zg inę li w  czasie 
w o jny . Chłopka je dn ak  prze łam a ła  oso­
b is ty  ból i oddała się ca łkow ic ie  s łuż­
b ie O jczyzny i na rodu , osiągając w ie l­
k ie  sukcesy na fro n c ie  ro ln iczym . Poe­
m at opiewa patos boha te rsk ie j p racy  
chłopów  ko reańsk ich  w  surow ych 
dn iach w o jny . Poeta p ię tnu je  zb rodn ie  
am erykańsk ich  ba rbarzyńców , k tó rz y  
zak łóc ili szczęśliwe, poko jow e życie na­
ro d u  koreańskiego. Każda' s tro fa  poe­
m a tu  p rzepo jona jes t pa lącą n ien aw i­
ścią do w roga.

In n y  ^pisarz, L i Gi En, w opow iadaniu  
p t. „H is to r ia  m ie jsca “ , op isu je  n iena­
w iść  do a m e rykań sk ich  agresorów , n ie ­
lu dzko  bo m bardu jących  z b io rn ik i w od­
ne i g rob le  na po lach chłopów  ko reań­
sk ich. A le zb rodn ie  im p e ria lis tó w  ame­
ry k a ń s k ic h  nie z łam ią  w o li zw ycięstw a 
na rodu  koreańskiego — m ówi opow ia­
danie. Obecnie lite ra c i koreańscy p ra ­
cu ją  nad now ym i u tw o ra m i odm alow u­
ją c y m i w ie lk i w y s iłe k  na rodu  w odbu- 
dow ie o jczyzny.

W Czechosłowacji ukazało się ostat- 
n io  k ilk a  now ych po zyc ji lite ra ck ich , 
k tó ry c h  tem atykę zaczerpnę li a u to rzy  z 
p rzem ian  zachodzących na wsi. Tak np. 
B ohum il Rziha o b ra ł za tem at swego 
zb io ru  opow iadań „S po tkan ie  pod la ­
sem " postacie lu d z i budu jących  nowe 
życie  w si czeskie j., Z tego samego m n ie j 
w ięce j okresu  — organ izow an ia  spó ł­
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  po ro k u  1948 — 
czerp ie  tem at Paweł B o ja r do swej po­
w ieśc i p t. „G orące d n i" ,  będącej za ra ­
zem d ru g im  tom em  try lo g ii  z życia  
wsi.

RADIOWĘZŁY
R ad io fikac ja  S łow acji poczyn iła  ta k  

w ie lk ie  postępy, że nie ma tam  ju ż  p ra ­
w ie  wsi, gdzie by ludz ie  n ie m o g li s łu­
chać a u dyc ji ra d iow ych  bezpośrednio z 
rozg łośn i cen tra lnych  lub  za pośredn i­
ctw em  loka ln ych  rad iow ęzłów . Tereno­
w y  apara t ku ltu ra lno -ośw ia to w y  w yko ­
rzys tu je  w  szerok im  zakres ie  ra d io ­
w ęz ły  do swej p racy. S łowacja posiada 
ponad 1000 rad iow ęzłów  loka ln ych , 
zna jd u jących  się w  m iasteczkach i 
w iększych  wsiach, ponad 300 rozg łośn i 
fab rycznych , se tk i rad iow ęzłów  w  u rzę ­
dach, na stadionach, dw orcach ko le jo ­
w ych  itp . W okół p racy  rad iow ęzłów  tw o­
rz y ć  się zaczyna lite ra tu ra  fachowa. 
W ychodz i specja lne czasopismo d la  ra ­
d iow ęzłów  w ie jsk ich  pt. „M ie s tn y  roz- 
h la s " („R adiow ęze ł"). Szereg a r ty k u łó w  
o p racy  rad iow ęzłów  zam ieszcza także 
czasopismo „O svetova p ra ca ". P rzed 
k i lk u  m iesiącam i ukazał się podręcz­
n ik  G riin n e ro ve j d la  p racow n ików  ra d io ­
w ęzłów  pt. „ 0  p racy  ra d iow ęz łów ", 
os ta tn io  zaś p racą  kó łek  ra d iow ych  za­
ją ł  się d r  F. B artosek w  książce pt. 
„M ie s tn y  ro zh ias". K ó łka  rad iow e  od­
pow iada ją  w  pewnym  stopn iu  naszym 
kom ite tom  re d a kcy jn ym  z tym , że mogą 
one is tn ieć  nawet we w siach n ie posia­
da jących  radiow ęzłów . Zakładane są one 
p rz y  domach k u ltu ry ,  św ie tlicach  itp. 
Zadaniem ich  je s t czuw anie nad tym , 
aby audycje  s ta ły  na w ysok im  pozio­
m ie ideow ym , i posiadały za jm u jącą  
treść. K ó łka  są g łów nym  dostawcą m a­
te r ia łu  in fo rm acy jnego , p rz y  czym  c ią ­
ży na n ich  odpow iedzia lność za p ra w ­
dziw ość podawanych danych.

K siążka za jm u je  się w  poszczegól­
nych . rozdz ia łach  stanem ra d io f ik a c ji w  
• S łow acji i zadaniam i rad iow ęzłów , n a j­
w ięce j je dn ak  m ie jsca poświęca pracy  
kó łek  rad iow ych. A u to r, om aw ia p rob le ­
m y  szko len ia  p racow n ikó w  rad iow ę­
złów , fo rm y  p ra cy  rozg łośn i, w spó łp ra ­
cę z rozg łośn iam i ce n tra ln ym i i ra d io ­
w ęzłam i fa b rycznym i, osobę i pracę 
speakera, w yko rzys tyw a n ie  p rasy  w 
p ra cy  kó łka  radiow ego; tw orzen ie  
a rch iw um , ja k  rów n ież  zagadnienia m u­
zyczne oraz techniczne. W dalszych roz: 
dzia łach poruszane są rów n ież  inne p ro ­
b lem y, cha rakte rys tyczne  i d la  p racy 
naszych rad iow ęzłów , np. zagadnienie 
czasu i często tliw ości nadawania audy­
c ji,  ich  treśc i, a szczególnie p rob lem a­
ty k a  p o p u la ryza c ji n a uk i i te ch n ik i oraz 
zagadnienie p ro p o rc ji w  dzia le m uzycz- 

. nym  m iędzy ilośc ią  a u d yc ji o ry g in a l­
nych, a od tw órczych.

Z k i lk u  ty lk o  powyższych p rzyk ła dów  
w idać  ja k  ba rdzo  ważne i aktua lne 
sp raw y porusza au tor. W arto  i u nas 
pom yśleć o w ydan iu  p racy, mogącej 
stanow ić swego ro dza ju  p o d ręczn ik  dla 
p racow n ików  rad iow ęzłów  i ich kom ite ­
tów  redakcy jnych . (•<)

E L IN  P E L IN

N  I  E  Z  Ż  Ę  T  Y

NA bezkresnych polach, za­
lanych potokami sierpnio­
wego słońca, cisza. Prze­
toczyło się po nich upalne 
lato, przyszły żniwa, peł­
ne chłopskiego znoju, po­

został spokój i pustka. Po obu stro­
nach drogi, gdzie nie spojrzysz, 
ścielą się nagie ścierniska i sko­
szone łąki, po których brodzą sta­
da bydła. Żałośnie szeleści dojrza­
ła kukurydza — nad nią co chwi­
la rozbijają się gromady wróbli i 
chmurą opadają na zapyloną dro­
gę. Nisko, nad nagimi łąkami krą­
żą drozdy. Nad samą twoją głową 
raptem krzyknie wrona, bezna­
dziejnie i głucho, a do serca powo­
li napływa głęboki smutek.

Dawno już skończyły się żniwa. 
I tylko daleko za wsią, samotnie, 

pośród opustoszałego poła stoi, po­
chylając poczerniałe kłosy, niezżę- 
ty łan zboża. O świcie wychodzi 
nań młoda kobieta, bieleją w słoń­
cu długie rękawy jej koszuli i lek­
ko narzucona na głowę chustka. 
Ostry sierp błyska w jej ręku i za 
każdym zamachem padają na zie­
mię ścięte kłosy. Przejrzałe ziarno 
osypuje się z głuchym szmerem na 
ściernisko... W sercu młodej żni­
w iarki budzi się ból, z czarnych 
oczu płyną powoli łzy.

Na sękatej, stojącej na miedzy 
gruszy wisi kołyska. Głośny, zano­
szący się płacz dziecka przebija 
serce matki jakby strzałą. Kobieta 
rzuca sierp i pędem biegnie do ko­
łyski. Zmęczona, spocona, bierze na 
ręce maleńką krzykaczkę, pochyla 
się nad nią, czule kołysze i piesz­
czotliwie szepce.

— Cicho malutka, cicho córecz­
ko. Uspokój się. Pośpij, póki ja nie 
dożnę.

Dziewczyna uspokaja się, objąw­
szy szyję matki swoimi malutkimi 
rączynami i przycicha, jakby wsłu­
chując się w żdłosną melodię, któ­
rą śpiewali jej dziadowie, śpiewa 
ojciec i matka i być może ona sa­
ma kiedyś tak tęsknie ją zaśpie­
wa. Słucha uważnie, patrząc na 
matkę i blada jej twarzyczka roz­
jaśnia się nikłym uśmiechem.

Niedaleko, w cieniu, nakryty sta­
rą samodziałową kołdrą leży cho­
ry dziadek Sawwa. Siwa, nastro­
szona głowa bezsilnie spoczywa na 
snopie; na wychudzonej twarzy po­
oranej i poszarzałej, jak ziemia, 
prawie niewidoczne są oznaki ży­
cia. Słaby oddech chorych płuc le­
dwie porusza suche, spękane war­
gi. Starosta wiejski wysłał go w 
pole po syńoWą, przyszli bowiem 
po nią żandarmi — szukają jej. 
Staruszek z wielkim wysiłkiem do­
wlókł się tu na chorych nogach 
zmęczony i  rozbity,

— Łazarynko, wody! — cicho 
pojękuje staruszek unosząc zbie- 
dzone ciało, podobne do rzuconego 
na słomę łachmana.

Synowa szybko położyła córkę i 
przyniosła choremu dzbanek z wo­
dą.

— Po co przyszedłeś ojcze. Prze­
cież tobie ciężko chodzić. Siedział­
byś lepiej w domu...

— Co poradzisz, córuchno. Przy­
szli i wypędzili — gdzie się po­
dziejesz...

— Cóż to nie widzą, żeś chory! 
Kaci oni, czy co?

— Och córuchno, uprzykrzyło mi 
się — w domu i w domu. Znudzi­
ło się leżeć... Myślę sobie trzeba 
przejść się, rozprostować stare ko­
ści, tobie pomóc. Ty idź córko, 
wzywają przecież. Ja trochę polezę

i potęp- jakoś do domu się dowlo­
kę.

— Nie pójdę ojcze, słyszysz? Co 
im po mnie. Dojna zamknęli — 
niech u niego się dowiedzą czego 
chcą. A mnie niech zostawią w 
spokoju.

— Ech! — westchnął ciężko sta­
rzec i zamilkł. Potem jego poczer­
niałe wargi znowu poruszyły się.

— Dojno, Dojno!... Zgubiłeś ty 
nas... — Och, grzech na jego du­
szę! I na ciebie biedę sprowadził, 
córko...

Łazarynka nic nie odpowiedziała. 
Rozumiała, że ojciec ma słuszność, 
a jednak jego wyrzuty sprawiały 
ból. Jakiś skryty wewnętrzny pro­
test odezwał się w jej duszy. Ona 
kocha Dojna i ciężko jej gdy o 
nim mówią źle. Przecież to on, jak 
orzeł górski porwał ją z domu ro­
dziców i uwiózł daleko, daleko w 
góry. Od tej pory Dojno stał się 
dla niej wszystkim i nigdy nie- 
mógła słuchać spokojnie narzeka­
nia na męża, chociaż zaledwie mie­

M al. Pentcho Gueorguieft.

siąc temu go aresztowano. Ale 
zmęczony starzec nie mógł się po­
wstrzymać i ciągnął dalej słabym 
głuchym głosem.

— Zabójcą został... Czy ja go tak 
wychowałem? Jaki tó pópędliwy
— nie mógł ścierpieć. Ja przez ca­
łe życie cierpiałem jak pies, a cze­
go nie przychodziło znosić... Cho­
ciaż w biedzie, ale uczciwie docze­
kałem się siwych włosów! A on co 
zrobił? Przekląłbym go, Łazaryn­
ko, gdyby nie ty i wnuczka.

— Znów go klniesz! — z wyrzu­
tem powiedziała synowa drżącym 
od wzruszenia głosem i zapłakała
— czy on nie kochał ciebie ojcze, 
nie troszczył się. o ciebie? —  za­
pytała przez łzy.

— Cóż o tym mówić, córko —
szlochając tłumaczył się staruszek
— co mówić!... Dojno! Niech go
Bóg ma w swojej opiece — z led­
wością wymówił chory, chwytając
się za serce — ale żeby do tego 
dojść... zabić człowieka! Boże, Bo­
że!

Kaszel przerwał słaby głos dziad­
ka Sawwy. Jęcząc znów opuścił 
głowę na snop.

— Ja mu mówiłam ojcze, ażeby 
nie wiązał się z nim. On bogacz..,

Ł A N
Po co Dojno miał się z nim zada­
wać... Mówiłam mu...

— Wiesz przecież, jaki jest nasz 
Dojno, po coś mu wtedy powie­
działa! Lepiej, żeByś milczała...

Łazarynka nasunęła na czoło 
chustkę. Twarz jej pokryła się ru­
mieńcem.

— Nie mogłam nie mówić. Jak 
tu nie powiedzieć? Żeby to choć 
raz, drugi, a to przecież codzien­
nie. Przyczepił się, napastował, 
pieniądze wpychał. Mogłam cier­
pieć? Dobra bym była żona, gdy­
bym cierpiała zaloty takiego łaj­
daka?

— Och! — westchnął — Dojno, 
synku mój, co ciebie teraz czeka?

— Uwolnią |o , ojcze.'
— Za zabójstwo? Uwolnią? Nie... 

Przepadła jego głowa — powiedział 
dziadek Sawwa. Nie mógł wytrzy­
mać, pokory w nim nie ma.

— Pokora i pokora! Nikczemnik 
i  teraz nie dawałby mi spokoju, 
gdyby go Dojno nie wyprawił na

t

ła Łazarynka.
— I ty córuchno? I ty tak mó­

wisz. Dlatego to i ciebie ciągają 
po sądach... No cóż, idź, dowiedz 
się, czego chcą. Wszystko jedno, 
nie skończysz dzisiaj żąć. — Sta­
ruszek usiłował wstać, ale nie dał 
rady.

— Leż, ojcze, leż... Nigdzie ja 
nie pójdę. '

— Idź, córko... Jeszcze by tego 
brakowało, żeby ciebie siłą popro­
wadzili...

— Nie pójdę. Czym ja zawini­
łam. Jak zostawię pole niezżęte?

— Idź, córko, idź — bezsilnie po­
wtarzał starzec.

Dusiła go zgryzota. Z przyga­
słych oczu pociekły łzy. Łazarynka 
pochylona nad kołyską, gdzie jak 
ptaszek szczebiotała dziewczynka, 
także głucho zaszlocłiała.

Słońce zastygło w zenicie. Nad 
opustoszałym polem rozciągało się 
czyste niebo, lazurowe i głębokie. 
Ludzie przechodzący drogą ze zdzi­
wieniem oglądali się na niezżęty 
łain, skąd dobiegał przyciszony 
płacz kobiety i  szli dalej...

Tłum. J. Chlabicz

P IO T R  IW A N O W S K I

Pisarz niedoli bułgarskiego ludu
U lub io nym  pisarzem  B u łgarów  jest 

E lin  Pelin  ( lite ra c k i pseudonim  
D ym itra  Iwanowa). Jest on czoło­

w ym  przedstaw ic ie lem  re a lizm u k r y ­
tycznego w  lite ra tu rz e  b u łg a rsk ie j i 
na jlepszym , n iedoścign ionym  od tw órcą  
życia szerok ich mas ch łopsk ich  w epo­
ce kszta łtow an ia  się ka p ita lizm u  w  B u ł­
g a r ii. Jego opow iadania  i pow ieści op ro ­
w adza ją  czy te ln ika  po s ta rych , leżą­
cych u stóp B ałkanu w siach, pokazu ją  
c iężk ie  życie b iedoty w ie jsk ie j, bez li­
tośn ie w yzysk iw ane j przez bogaczy — 
cze rbadż ijów  i so lid a ryzu ją cy  się z n i­
m i b u rżu a zy jn y  rząd. E lin  Pelin  z całą 
s iłą  swego niepospo litego ta le n tu  z pa­
s ją  cz łow ieka g łęboko odczuwającego 
n iesp raw ied liw ość stosunków  społecz­
nych odsłania ra ny  i n iedole ludu, 
chłosta gnęb ic ie li. Jego bezgran iczna 
m iłość o jczyzny zna lazła swoje odbicie 
w  przep ięknych, po m is trzow sku  m alo­
w anych obrazach o jczystych  gó r, łąk, 
lasów i pól. M iłość d la  z iem i rodz inne j 
i prostego człow ieka by ła  na tchnien iem  
w ie lk iego  re a lis ty . Tej m iłośc i pozostał 
on w ie rn y  p rzez całe życie.

E lin  Pelin  u ro d z ił się 18 s ie rpn ia  
1878 ro ku  w  o k o lj i (okręgu) so fijsk ie j, 
w si Bajiowo. Syn chłopa, w ychow yw a ł 
się na wsi, a późnie j po ukończeniu 
szkó ł p racu je  ja ko  nauczycie l wśród 
chłopów. B y ł to okres g łębok ich  p rze ­
m ian po lityczn ych  i spo łeczno-ekonom i­
cznych. W łaśnie w  ro ku , k iedy na św iat 
przyszed ł E lin  Pelin, B u łga ria  p rzy  
pom ocy ro sy jsk ich  żo łn ie rzy  w yw a lczy­
ła up ragn ioną  wolność. Nadszedł kres 
k ilku se tle tn ie j n iew o li tu re ck ie j. W y­
zw olen ie p rzyn ios ło  ze sobą zm iany w 
stosunkach społecznych. Rozpoczął się 
szybk i rozw ó j kap ita lizm u . S tary pa- 
tr ia rc h a ln y  u s tró j na w si kończy ł bez­
pow ro tn ie  swój żywot. W ypędzenie T u r­
ków nie p rzyn ios ło  je dn ak  w olności lu ­
dowi. W ładzę opanowała m łoda bu r- 
żuazja bu łgarska , k tó ra  w raz  z boga­
czam i w ie js k im i zaczęła uc iskać ch ło ­
pów. Sekundował je j w  tym  sprzeda jny  
k le r  p raw osław ny.

E lin  Pelin  w id z ia ł w szystkie  u jem ne 
s tro n y  kap ita lis tycznego u s tro ju . W i­

dzia ł, ja k  ch łop sta je się coraz ba rdz ie j 
zależny od bogacza, ja k  rząd  s ta ra  się 
po d trzym yw ać na w s i ciem notę i zaco­
fan ie. Nękające w ieś cho roby p rz y  b ra ­
ku  ja k ie jk o lw ie k  op iek i leka rsk ie j, 
ob sku ran tyzm  k le ru , c iężk i los ludo ­
w ych in te ligen tów  prześladow anych za 
chęć szerzenia ośw iaty  — n ic  nie uszło 
jego  uwadze. Postanow ił on poświęcić 
się ca łkow ic ie  p racy  lite ra c k ie j i p rzy  
pom ocy p ió ra  w alczyć z n iesp raw ied li­
wością. M is trzam i E lina Pelina b y li 
w ie lcy  k lasycy  ro sy jsk ie j lite ra tu ry : 
P uszkin , Gogol, Tu rg ien iew , Czechow i 
n a jb a rd z ie j u lu b io n y  M aksym  G orki.

Nazwisko E lina Pelina po raz p ie rw ­
szy po jaw ia się na łamach prasy w 
1897 ro ku . D ru ku je  on wówczas w cza­
sopiśm ie „B o łg a rsk i p reg led “  (P rzegląd 
bu łgarsk i) pierwsze swoje u tw o ry  poety­
ckie. — W łaściwa dzia ła lność p isarska  
da tu je  się od ro ku  1894, k iedy  au tor, 
pod swoim  p raw dz iw ym  nazw iskiem  
D ym itra  Iw anow a zaczął d rukow ać 
k ró tk ie  opow iadania. P rzedstaw ia on 
w nich panujące na w si s tosunki, p rz e j­
m ujące ob razy nędzy i n iedo li. Do lite ­
ra tu ry  b u łg a rsk ie j w chodzi ch łop ze 
sw oim  codziennym , pe łnym  tro sk  i t r u ­
dów życiem, ze sw o im i bó lam i i s k a r­
gami. Chłop, k tó ry  za sw oją c iężką p ra ­
cę nie ma p raw ie  nic, top iący n ieraz 
biedę w wódce. A le z k a r t  u tw o rów  
E lina Pelina często p a trzy  inny  czło­
w iek. On nie czeka na zm iłow anie  Boga, 
na spraw ied liw ość rządu, sam w ym ie­
rza  karę. Ten ch łop  to  p rzysz ły  żoł- 
n ie rz -re w o luc jon is ta , to pa rtyzan t, k tó ry  
pod k ie ru n k ie m  P a rtii K om unistycznej 
w a lczy ł w  latach os ta tn ie j w o jn y  p rze ­
c iw ko  faszystow skiem u rządow i.

Opow iadania E lina Pelina bezwzględ­
nie dem askują  u c isk  i bezpraw ie. Cha­
ra k te rys tyczn e  d la  jego  tw órczości 
je s t d rukow ane obok opow iadanie pt. 
„N iezżę ty ła n “ . Obłudę i zepsucie k le ­
ru  jask ra w o  pokazuje a u to r w  innym  
u tw o rze  pt. ,,B rac ia ‘i). Los M iko ła ja  Se- 
nowa z now eli pt. „L a b o ra to r iu m “ ?) jest 
typo w y  dla w ie lu  in te ligen tów  pocho­
dzących z ludu . M łody M iko ła j po w ie lu  
tru d a ch  i w yrzeczeniach uko ńczy ł za

g ra n icą  chem ię i po pow rocie  do o jczyz­
ny nie może znaleźć p racy. Do w ię k ­
szych u tw o rów  E lina Pelina należą po­
w ieści *>,Gerakowie“  i ,,Z iem ia“ 3).

E lin  P elin  b y ł b lis k i ideom soc ja li­
s tycznym , a le nie p o tra f i ł w swoich 
u tw o rach  o d zw ie rc ied lić  w a lk i re w o lu ­
cy jn e j na rodu bu łgarsk iego. Żyjąc za­
gadn ien iam i wsi, nie naw iąza ł ko n ta k ­
tu  z k lasą robotn iczą , k tó ra  stała na 
czele s ił postępowych. Jego bohatero­
w ie  w a lczy li sam otnie. M im o tego tw ó r­
czość E lina P elina od g ryw a ła  poważną 
ro lę . P isząc o k rzyw d z ie  ukazyw ał 
k rz y w d z ic ie li i chociaż nie podaw ał ro z ­
w iązan ia , jego  dzie ła pobudza ły  masy 
ch łopsk ie  do w a lk i.

K iedy A rm ia  Radziecka w yzw oliła  
B u łga rię  E lin  Pelin  staną ł od razu  w 
szeregach budow niczych  nowego ży­
cia. Powołany zosta ł na cz łonka B u ł­
g a rsk ie j A kadem ii Nauk. Życiem i p rze ­
m ianam i zachodzącym i w Ludow ej Bu ł­
g a r ii p rz e ją ł się do głęb i. Szczególnie 
in te resow a ł ¿o p rob lem  spółdzielczości. 
Rozpoczyna pracę nad cyk lem  opow ia­
dań z życ ia  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . 
N iestety, śm ierć nie pozw o liła  na do­
prow adzenie  zam ierzonego dzie ła  do 
końca. Dnia 3 g ru d n ia  1949 ro k u  E lin  
P elin  um iera.

Pamięć o w ie lk im  rea liśc ie  i p a tr io ­
cie, na ród b u łg a rsk i zachowa na 
zawsze. Jego dzie ła będą św iadectwem  
n iedo li ludu  w epoce rządów  w yzysk i­
waczy. P rzyk ład  E lina Pelina, k tó ry  w  
la tach c iężk ich prześladow ań nie u lą k ł 
się i ca ły  sw ój ta len t oddał s łużbie lu ­
dowi, będzie pobudzać do czynu sze­
ro k ie  masy jego czyte ln ików .

P. Iwanowski

1) Ze zb ioru ,,Bocianie g n ia z d a P rz e ­
k ład  Z. W oln ik, W-w a 1950. Lud. Spóldz. 
W yd. str. 162.

2) Jak w yżej.
3) „  Gerakow ie-Z iem ia“ . PrzeKiad Z. 

W oln ik-C za jkow sk ie j, Poznań 1949. Ksiąg. 
Z. Gustowskiego,

U PROKURATORA
7 VI11“° to ma znaezyć? Dawni

• Y illprzyjaciele Rysia, jak gdy­
by odsuwają się od niego i wciąż 
mnie podjudzają przeciw niemu; 
ostrzegają, powtarzając niewiary­
godne słowa i groźby Rysia pod 
moim adresem.

Stwierdziłem bowiem, że to ją­
trzenie mnie przeciw Rysiowi jest 
celowe, perfidne, wyrachowane. 
Nawet „przyjaciele“ Rysia tylko 
czekają na wyrok skazujący. Jes­
tem bowiem człowiekiem partyj­
nym i wszystko, co robię, otoczenie 
będzie w ią z a ć  z partią nawet wbrew 
temu czy chcę, czy nie chcę. Rozu­
miałem i to, że wtrącenie Rysia do 
więzienia potrafiłby odpowiednio 
wykorzystać kułak; już słyszę pó- 
procesową plotkę;' „Macie! to jest 
partia! Tylko mścić się potrafią!“ 

Tak. Ryś ma być tym klinem, 
który kuiak chce wbić między wieś, 
a partię. No! Niedoczekanie!

Lecz czy prokurator to zrozumie? 
Cóż. Muszę tak go przekonywać, 

aby ustąpii.
Gdy wszedłem do jego gabinetu, 

przestraszyłem się. Człowiek dużo, 
dużo młodszy ode mnie, o spojrze­
niu ostrym, kazał mi zająć miejsce 
na krześle, po czym usiadł za biur­
kiem i począł szperać w aktach, ale 
jakby — w poszukiwaniu słów, 
zdań, faktów, które by mnie mia­
ły  przekonać o jego słuszności. Zda­
wało mi się, że wprost czyta w 
moich myślach. Wreszcie odezwał 
się:

— No i cóż, towarzyszu Schabow-t 
ski? Popieracie swoje oskarżenie?

Jak to dobrze, iż od razu tak za* 
czął! Ale trochę mnie to zmiesza­
ło; zastanowiłem się, jakim tu ar­
gumentem rąbnąć tak, aby od razu 
wykazać mu moją słuszność? Wy­
korzystał on moje chwilowe zasta­
nowienie się i nie dając mi dojść 
do słowa, ciągnął:

— Naszym zadaniem jest przede 
■wszystkim wychowywać. Nie mścić 
się, nie karać, lecz wychowywać...

Czułem, jak ze wzruszenia serce 
mi do gardła włazi; ażem się chwy­
cił za piersi.

— Szołochow powiedział — ciąg­
nął prokurator — zdaje się w „Ci­
chym Donie“ : albo my ich, albo 
oni nas... To znaczy gdy chodzi o 
zdecydowanego wroga klasowego... 
W Rysiu ja się tego nie dopatruję... 
Facet ogłupiały. Jeśli on taiki jest, 
to znaczy, że mało pracujemy?

— Ano, mało! — westchnąłem. 
— Korespondent — wykładał da­

lej prokuAtor — to dla nas rzecz 
“ święta“ . Rysiowi grozi bezwzględ­
ne zamknięcie do mamra na dość 
długi czas. Lecz zastanówcie się...

— Już się zastanowiłem i prze­
konywać mnie nie trzeba: skargę 
wycofuję.

Prokurator uśmiechnął się, pod­
sunął mi ćwiartkę papieru, na któ­
rym napisałem odpowiednią for­
mułkę, na tym papierze podpisaliś­
my się obaj, a prokurator przyło­
żył nad swój podpis pieczęć, po 
czym rzekł:

— A teraz pogadam z Rysiem. 
Bo ten drugi... jak mu tam... nic 
nie winien, Wszystkim kierował
Ryś- . , .

z  Rysiem spotkałem się dopiero 
około 16 na dworcu autobuso­
wym. Podszedł do mnie i chwy­
ciwszy za rękę wzruszony strasz­
nie tylko tyle rzec zdołał:

__ Nigdy wam tego nie za,pom­
nę!

Oczywiście, że w tych paru sło­
wach nie było ani cienia tego, 
przed czym mnie tak ostrzegał ob,
W. , , . ,

Aż do odjazdu autobusu duzos- 
my z Rysiem rozmawiali.

Miałem sporo pakunków, bom 
nakupił książek (tych po 2 zł 40 gr) 
i  gazet przeróżnych: „Wieś“ , „No­
wa Kultura“ , „Przekrój“ , „Szpilki“  
— wyłaziły mi ze wszystkich kie­
szeni i Ryś pomógł mi to nosić. 
Rozmowę z Rysiem zacząłem od 
przytoczenia wiersza satyrycznego 
Kerna pt. „Trzepaczka i dywan“ , w 
którym trzepaczka tłumaczy skar­
żącemu się na razy dywanowi, ze 
jeśli go trzepie, to z myślą o tym, 
aby brud z niego wytrzepać i zęby 
go mole nie zżarły. Ryś od razu 
pojął o co chodzi i  tak się uspia- 
wiedliwiał:

— A ja myślałem, że to, co pan 
napisał na mnie w „Zielonym 
Sztandarze“ , to takie posmiwałki 
„ciaracha“ z „chama“ i . dlategom 
się tak wściekł! Po drugie ludzie 
mnie podjudzali...

— No widzi pan: a mnie podju­
dzali na pana. I Pan n*e w' e’ 
że za tym nie kryje się ani Barto­
szewski, ani prokurator Wesołow­
ski, tylko wróg — klasowy wróg. 
Ten sam, który nam bruździ i ze 
spółdzielnią. _

— Pan nawet nie wie, żem«pę 
sam ukarał za swój postępek: zło­
żyłem rezygnację z członka zarzą­
du, a przyjąłem pracę magazyniera
zbożowego...

— Odwiedzę więc pana w maga­
zynie. Interesuje mnie skup. Redak­
cja nałożyła na mnie obowiązek, 
abym napisał o skupie.

— Dawno byłbym u pana z prze- 
prosinową flachą wódki, ale mnie 
tak jątrzyli, żem nie zdołał tego 
zrobić. Wyśmialiby mnie jeszcze 
bardziej! Mawiali: „Co? ty będziesz 
przepraszał takiego ciaracha? Nie 
bój się1 Niech cię wezmą na sąd. 
Damy ci na adwokatów ile tylko 
będzie trzeba!“

— Czy mógłby mi pan w czymś 
pomóc?

Ryś wytrzeszczyłoczy.
— Zacznij pan współpracę z ze- 

tempowcami.
— Wątpię, czy mi podarują tych 

„śpiclów“,

Rys. K . N iedz ie lsk i.

— A jeśli wpłynę na nich? Zgo­
dzi się pan im pomagać?

— Dla pana gotówem teraz iść 
nawet do piekła. Tak, jak pan ro­
zumie człowieka, to szkoda gadać. 
Ale ten prokurator to... strach. Ja­
ki zły! Ale mi dał pieprzu, dał!

— Dlaczego pan pije?
— Ze strapienia. Ani by pan nie 

pomyślał... Zona już czwarte dziec­
ko urodziła nieżywe!

Na dłuższą chwilę zapanowało 
między nami milczenie.

— Czy wódka w czymś pomoże?
— zacząłem znów.

Wiadomo, że nie. Ale i życie 
domowe diabła warte... Mieszkam 
z teściem. Pan go zm?

Znam. Chłopcy mi mówili, że 
pasał bydło Karsznickiego. Gdy się 
go ktoś pytał: „Ile  macie krów?“—■ 
odpowiadał: „Tyle, ile łańcuchów, 
Policzcie“ . ,

— Nie umiał policzyć do trzy­
dziestu! — zaśmiał się lekko Ryś,
— Gdyś go pan zapytał: ile ci Kar-. 
szmcki płaci za kwartał? Też od­
powiadał: „Tyle, ile chce. Porachuj­
cie“ .

— A dziś?
Tyle, ile ja mam wnieść na u- 

tizymanie domu — potrafi policzyć, 
Ile mu się należy za odstawę —. 
wyrachuje co do grosza: za mleko, 
za ziarno, za żywiec. Za łeb się 
brałem, skąd tak szybko się nau­
czył liczyć. Zapytaj go pan dziś. o 
to, odpowie: „Dawniej nie umiałem 
liczyć, bom nie miał co. Dziś mam 
co do rachowania, to się oszukać 
me dam“ . No i stał się taki liczy- 
kiupa, aż strach! Trudno z nim wy­
żyć. Zresztą przyjdź pan i zobacz 
dom, w którym mieszkam! Glinia­
na podłoga, izba i kuchnia oraz 
sionka. To wszystko. W sionce mu­
szą stać worki z ziarnem i kartof­
lami, w kuchni mąka i gdy trzeba
— kury lub kaczki siedzą na jajach, 
od czasu do czasu teść świnię wpu­
ści do izby i jak tu nie pić?

A zmienić, nie można?
— Staram się. Może na dniach 

cos chwycę. Gdy już zamieszkam 
z zoną na oddzielnym, pić nie bę- 
dę. Zonę lubię strasznie! Już 
chciałbym być w domu, bo ona 
tam umiera z niecierpliwości. Ba­
by ją nastraszyły, że nie wrócę, 
Buntowały ją, żeby panu oczy 
wrzątkiem wypaliła.

Za co? Powiedz pan szczerze 
za co? Za to, że chcemy tylko do- 
bize dla was? Jaki grzech we mnie 
widzicie?

Tu opowiedziałem Rysiowi re­
portaż Fuczika pt. „Foma Matwie- 
jewicz głosuje za kanałem Woł­
ga — Moskwa“ , niemą! dosłownie 
powtórzyłem scenę kiedy to poboż­
ny, prawosławny, nie lubiący za 
„grzechy“ władzy, radzieckiej Foma 
otrzymuje od niej wodociąg i  puś­
ciwszy czystą wodę z kranu, mówi 
sam do siebie: „Jakże, więc to —* 
miał być grzech?“

X dodałem od siebie:
Zastanów się, panie RyśJ 

c cę, aby pan nie pił, bo to szko-
zi panu, żonie, i... potomstwu, bo 

właśnie na skutek wódki nie mo- 
ze się pan doczekać żywego dziec­
ka, chcę, żeby wreszcie pan otrzy­
mał światło elektryczne i wodociąg; 
chcę, zęby pan miał kino i teatr 
we wsi, chcę, żeby pan był oczy­
tany, światły i mądry; chcę, żeby 
pan mieszkał w jasnych pokojach 
i miał własne radio; nawet o tym 
marzę aby pan miał kiedyś włas­
ne auto; chcę... wyliczać panu jesz­
cze, czego pragnę dla pana, teścia,
grzech! Slemkowic? 1 to jest mój 

łemnÓW milczenie- Po czym doda-
— Pan doskonałe wie, że tylko 

poprzez skolektywizowanie Siem­
kowic może pan to kiedyś dostać,

Ryś wyciągnął do mnie rękę j  
rzekł twardo, stanowczo:

Ile tylko będę mógł, popracu­
ję na tym odcinku.

mtodzfeai Z" ij Pan WSpÓłpraCy *
— 27.
— Kowalczyk marzy o tym, żeby 

pan rozruszał LZS. Przecież tu nie­
którzy me mają pojęcia o siatków­
ce. A pan przecież jest przewodni­
czącym koła LZS! Tak, tak!

— Koniec przyjemności! —krzyk­
nęła konduktorka. -  Siemkowice»

Na przystanku zebrała się spora 
gromada bab i chłopów. Wieś emo­
cjonująca się walką Rysia ze mną 
przyszła zobaczyć, jak się ta walka 
skończyła. Ledwośmy wysiedli z 
grupy stojących na uboczu wyle- 
ciała jakaś przystojna, młoda ko­
bieta i dopadłszy Rysia, rzuciła się 
mu na szyję, a łkając i gładząc rę­
kami jego marynarkę, twarz, rę- 
ce, wrosy —- szeptała poprzez łzy;

-S tasiu! Jesteś! Stasiulek mój.,
z innej grupy, nieco mniejszej,

ktoś dodalf ̂  g™Pa

si^łiadL r S : dziad z dziadem
Je£  w zyc'u spotkam zakocha-

" ą T n i ,  dziew«yn?, a spyta się mnie ona, jaki w mym życiu 
wieczór był najpiękniejszy _  opo. 
wiem jej o tym wieczorze!

Czesław Schabowskl
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KRONIKA RADZIECKA
PRZEGLĄD TALENTÓW 

LUDOWYCH

W O JCIECH SU LEW SK I

Echa powstania Chmielnickiego
W Rosyjskiej Republice Radziec­

kiej rozpoczął się przegląd wiejskiej 
artystycznej twórczości amatorskiej. 
Odzwierciedla on nieprzerwany 
wzrost kultury wsi radzieckiej. Za­
daniem tego swoistego festiwalu 
jest dalsze ideowo - artystyczne 
podnoszenie twórczości samorod­
nej, upowszechnienie tej twórczo­
ści wśród kołchoźników, pracow­
ników sowchozów i MTS-ów (o- 
środków maszynowo - traktoro­
wych), udoskonalenie obsługi kul­
turalnej wsi.

W RFSRR istnieje przeszło 60 
tysięcy kółek dramatycznych, 30 
tysięcy zespołów chóralnych, około 
9 tys. tanecznych, prawie 8 tys. 
zespołów muzycznych.

Wielu utalentowanych artystów 
występuje w różnych dziedzinach 
artystycznej twórczości amatorskiej. 
Śpiewacy i muzycy, recytatorzy, 
narratorzy i tancerze zaznajamiają 
szerokie masy z najlepszymi osiąg­
nięciami twórczości ludowej, z re­
pertuarem klasycznym i współczes­
nym.

Przegląd trwa. Sztukę swą de­
monstrowali kołchoźnicy, pracow­
nicy MTS-ów i sowchozów, inteli­
gencja wiejska Kraju Krasnodar- 
skiego i Krasnojarskiego, obwodów 
kurskiego, woroneżskiego, riazań- 
skiego, kirowskieąo, kałuskiego, 
murmańskiego. ,

Pierwsze wyniki świadczą o rze­
telnym przygotowaniu się kołchoź­
ników do przeglądu. Wielka frek­
wencja dowodzi, że pracownicy so­
cjalistycznego rolnictwa mają czas 
na zajmowanie się twórczością ar­
tystyczną i chętnie swoje wolne 
godziny oddają sztuce. I tak n.p. w 
rejonowym przeglądzie Kraju Kra- 
snodarskiego uczestniczyło 15.971 
osób, spośród których 3.285 wyeli­
minowano do występów na prze­
glądzie krajowym.

Ministerstwo Kultury RFSRR 
zapowiedziało szeroką pomoc dla 
uczestników festiwalu. Do obwo­
dów, krajów i republik autono­
micznych zostanie skierowana licz­
na grupa pracowników, dyrygen­
tów chórów i choreografów. Znacz­
nej pomocy udzielą terenowe ze­
społy zawodowe oraz teatry. Wspól­
nie ze Związkiem • Kompozytorów 
Radzieckich, Związkiem Pisarzy 
Radzieckich i Ogólnorosyjskim To­
warzystwem Teatralnym Minister­
stwo Kultury RFSRR opracowuje 
nowy repertuar dla poszczególnych 
wykonawców chórów, zespołów 
dramatycznych i muzycznych. W 
tworzeniu nowych pieśni wezmą 
udział kompozytorzy i poeci. Te­
goroczny przegląd da bogaty ma­
teriał, który posłuży do opracowa­
nia nowego bogatszego repertuaru. 
Finał festiwalu przewidziany jest 
w  Moskwie; weźmie w nim udział 
2 tys, kołchoźników,

FILM I  PRASA NA WSI

W Związku Radzieckim skon­
struowano aparat projekcyjny 16- 
KPZŁ—1, służący do wyświetlania 
filmów w warunkach nie przystoso­
wanych do normalnych seansów. 
Aparat ten, wypróbowany już m. 
in. przez kluby amatorów, oddar 
ny zastał obecnie do masowej pro­
dukcji. Główną jego zaletą jest 
mała waga (zaledwie 11,5 kg) i  o- 
bjętość.

W ten sposób film  będzie mógł 
docierać do najdalszych kołchozów, 
do każdego ośrodka, nie objętego 
jeszcze siecią normalnych pokazów 
kinowych, tym bardziej, że może 
on działać przy pomocy zwykłych 
suchych baterii albo po podłącze­
niu do motoru motocykla.
' Stale wzrasta zapotrzebowanie na 
gazety i czasopisma wśród kołchoź­
ników. I tak np. w obwodzie 
wschodnio - kazachstańskim koł­
choźnicy zaprenumerowali na rok 
1954 półtora raza więcej gazet i 
czasopism niż w roku ubiegłym. 
W rejonach kirowskim, ułańskim, 
szemonaichińskim każda rodzina 
kołchozowa otrzymywać będzie po 
2 gazety i jedno czasopismo.

W kołchozie „Komintern“ obwo­
du tałchykurgańskiego nie ma ta­
kiej rodziny, która by nie zaprenu­
merowała na 1954 rok po 3 — 4 
gazety.

Szczególnie poważnie zwiększyła 
się liczba prenumeratorów gazet 
i czasopism rolniczych.

PIEŚŃ l u d o w a  n a  e k r a n ie

Wytwórnia „Mosfilm“ wyprodu­
kowała kolorowy film „Pieśni kra­
ju  ojczystego“ . Jest to barwna o- 
powieść filmowa o radzieckiej 
pieśni ludowej. Widz ogląda zespo­
ły ludowe i słucha pięknych pie­
śni w języku rosyjskim. Film po­
siada też charakter dydaktyczny 4- 
orientuje, na jakim etapie znajdu­
je się w ZSRR rozwój pieśni ludo­
wej.

Na scenę występują kolejno Ro­
syjski Chór Ludowy Pieśni Pół­
nocnej pod dyr. A, Kołatiłowa, 
Państwowy Ludowy Zespół Instru­
mentalny im. M. Osipowa, Woro- 
meski Chór Ludowy, Państwowy 
Chór im. Piatnickiego, chóry sybe­
ryjskie, zespół pieśni i tańca armii, 
radzieckiej im. Aleksandrowa, słyn­
ny zespół moskiewski „Bieriozka“ 
i inne. Bogaty repertuar świadczy 
o tym, że źródło ludowej twórczo­
ści nie wysycha, że nowe życie do­
starcza nowej tematyki, a zagadnie­
nia produkcyjne splatają się harmo­
nijnie, z osobistymi sprawami czło­
wieka.

Grzegorz Timofiejcw

pOWSTANIE ludu ukraińskiego 
pod wodzą Bohdana Chmiel­

nickiego odbiło się szerokim echem 
na Lubelszczyźnie. Z ruchem wy­
zwoleńczym narodu ukraińskiego 
solidaryzowali się chłopi Lubel­
szczyzny i pospólstwo miasta Lu­
blina.

Lubelszczyzna w X V II wieku o- 
bejmująea pięć województw: lubel­
skie, bełskie, podlaskie, ruskie i 
sandomierskie, miała ludność mie­
szaną. W południowo - wschodniej 
jej części, aż po Krasnystaw, Re­
jowiec i Parczew przeważała lud­
ność ukraińska, związana z miesz­
kańcami Wołynia, a za ich pośred­
nictwem z ludnością Kijowszczyzny, 
główną silą powstań ukraińskich. 
Ukraińska ludność Lubelszczyzny 
cierpiała jarzmo podwójnego ucis­
ku: klasowego i narodowego. W 
latach dwudziestych i trzydziestych 
XV II stulecia przez całą Lubel­
szczyznę przeszła fala zbrojnych 
wystąpień chłopskich, nie bez 
wpływu ukraińskich powstań Na- 
lewajki, Sulimy i innych.

We wspólnej walce z panami fe­
udalnymi wykuwał się sojusz pol­
skich i ukraińskich mas chłop­
skich, który swój pełny wyraz zna­
lazł w czasie największego naro­
dowo - wyzwoleńczego powstania 
ludu ukraińskiego w latach 1648— 
1654. Chłopi lubelscy znaleźli so­
jusznika w rewolucyjnie nastrojo­
nym pospólstwie miasta Lublina. 
Lubelskie księgi sądowe z tego o- 
kresu mówią o procesach „w i­
chrzycieli“ , pochodzących z mia­
sta, a stojących iia czele sponta­
nicznych wystąpień przeciwko dwo­
rom, za co sądy szlacheckie kara­
ły ich „na gardle“ .

W r. 1649 wkroczyły na Lubel­
szczyznę ukraińskie wojska pow­
stańcze. Do obozu Chmielnickiego 
oblegającego Zamość ściągały setki 
polskich i ukraińskich chłopów z 
całej Lubelszczyzny. Tworzyli oni 
cale oddziały partyzanckie, działa­
jące w północnej Lubelszczyźnie na 
tyłach wojsk królewskich. Na 
wieść o pojawieniu się Chmielnic­
kiego w południowej części Lubel­
szczyzny powstali przeciwko swym

panom chłopi kilkunastu wsi z o- 
kolic Wojciechowa i Bełżyc. Chło­
pów polskich można było spotkać 
również w gronie dowódców armii 
kozackiej. I tak pułkownik Stasdeń- 
ko, jeden z wybitnych dowódców 
wojsk kozackich, byl według licz­
nych dowodów chłopem z okolic 
Lublina o nazwisku Stach Wilczy.

W 1650 r. Lublin został zajęty 
przez wojska kozackie pod do­
wództwem pułkownika Wyhow- 
skiego. Plebejskie elementy Lubli­
na z radością powitały wojska po­
wstańcze, widząc w nich swych 
oswobodzicieli. W Lublinie pow­
stała składająca się z przedstawi­
cieli dołów miejskich Rada Miej­
ska, która nawiązała ścisłą współ­
pracę z ukraińskim wojskiem po­
wstańczym *).

Po zajęciu miasta przez wojska 
królewskie na Lublin spadły suro­
we kary. Wielu mieszkańców Lu­
blina zostało straconych. Fakt bez­
pośredniej współpracy mas ludo­
wych Lublina z powstaniem ukra­
ińskim został z wiadomych wzglę­
dów starannie ukryty przez histo­
ryków' szlacheckich i burżuazyj- 
nych. ,

Tradycje potężnego zrywu ukra­
ińskich mas ludowych, przed 300 
laty bohatersko walczących o wol­
ność i zjednoczenie z wielkim na­
rodem rosyjskim, są po dziś dzień 
żywe wśród chłopów Lubelszczy­
zny. Na wsi lubelskiej powstało i 
przechowało się dotąd wiele pieśni, 
legend i opowiadań „o wielkiej 
walce z panami“ .

Tradycje wspólnej walki pol­
skich i ukraińskich chłopów z wy­
zyskiem feudalnym odżyły na Lu­
belszczyźnie w walce polsko-ukra­
ińskich oddziałów powstańczych 
Neczaja i Bogdanowicza w 1863 r. 
a w Latach międzywojennych i o- 
kupacji we wspólnej walce robot­
ników i chłopów, Polaków i U- 
kraińców, przeciwko faszyzmowi. 
Dzieje tych walk stanowią cenny 
wkład w ogólną skarbnicę trady­
cji rewolucyjnych na Lubelszczy­
źnie.

Wojciech Sulewski
*) Wiadomość o tym  zna jdu jem y w  l u ­

belskich księgach sądowych.

W IE S Ł A W  N O W A K O W S K I

Warto się tym zająć
W Kolbuszowej — starej mieś­

cinie z końca X V II wieku — , 
wytworzył się silnie rozbu­

dowany ośrodek meblarski, W okre­
sie największego jego rozkwitu 
czynnych było kilkadziesiąt war­
sztatów zatrudniających kilkuset 
stolarzy. Mimo takiego nagroma­
dzenia twórców — na kolbuszow- 
ski mebel przyszło niejednokrotnie 
czekać parę lat. Zamówienia na­
pływały ze wszystkich stron kraju 
— a nad biurkiem czy praską mistrz 
z dwoma pomocnikami pracował 
sześć i więcej miesięcy.

Mebel z Kolbuszowej wymagał 
bowiem wielkiego wkładu pracy. 
Charakteryzuje go bogata intarsja 
powierzchni zewnętrznych, przyo­
zdabianych wzorami z tysięcy ko­
stek fornirów, ułożonych w mister­
ne wzory, spotykane do dziś na lu­
dowych tkaninach, haftach i glinia­
nych garnkach... — ludowej sztuki 
ziemi ko-Ibuszowskiej.

Około 1840 roku kolbuszowski o- 
środek meblarski całkowicie upadł.

Arystokracja — główny dotych­
czasowy odbiorca wolała ozdabiać 
swe dwory znacznie tańszymi me­
blami fabrycznymi sprowadzanymi 
z Wiednia, Berlina i Paryża.

Wysokie cła na granicach między 
zaborami dokonały reszty. Kolbu- 
sźowsey twórcy musieli porzucić 
swoją piękną lecz- mało opłacalną 
wówczas sztukę...

*

Dziś we wszystkich większych 
muzeach Polski oglądać można 
wspaniałe dzieła kolbuszowskich 
stolarzy. A w Kolbuszowej?

Mała parterowa osada, do której 
jeszcze nie dojeżdżają pociągi — je­
dno z tych miasteczek powiatowych 
na Rzeszowszczyźnie, które czeka na 
dalsze lata planu rozbudowy kra­
ju...

Do niedawna jeszcze wydawało 
się, że w małej mieścinie całkowicie 
zaginęła pamięć o sławie kolbuszow­
skich mistrzów. W samej Kolbuszo­
wej nie było ani jednego mebla 
kolbuszowskiego, którymi chlubią się 
największe muzea Polski. Ale sztu­
ka dawnych mistrzów nie zaginęła...

Wiktor Mazurkiewicz pracował 
jako dworski stolarz w jednym z 
kolbuszowskich majątków. Dworski 
stolarz musiał wszystko zrobić: na­
prawić bryczkę, zrobić koryta dla 
świń i żłoby dla koni. Hrabia we­
zwał do siebie Mazurkiewicza i po­
leci! naprawienie starego, po dzia­
dach jeszcze odziedziczonego mebla; 
jego bezcenna, bogata intarsja w 
wielu miejscach została całkowicie 
odłupana.

Mazurkiewicz pochodził z rodziny 
kolbuszowskich stolarzy, trochę się 
więc dowiedział jak to pradziadowie 
sobie w takich kłopotach radzili a 
do reszty tajemnic kunsztu doszedł 
sam.

Rok wytężonej pracy, zamiłowanie 
do dłubania w drzewie wystarczyły, 
by Wiktor Mazurkiewicz opanował 
najważniejsze tajemnice dawnych 
mistrzów.

Obecnie Wiktor Mazurkiewicz 
jest członkiem spółdzielni stolarzy 
w Wiśniczu i pracuje na zamówie­
nie CPLiA. Stąd wypływają naj­
ważniejsze powody do niezadowole- 

. n’a. Mazurkiewicz chciałby, jak da­
wni mistrzowie projektować wzory 
ludowych mebli—tymczasem CPLiA 
zamawia u niego „pamiątkowe“ ka­
setki...

Wiktor Mazurkiewicz ma już po­
nad siedemdziesiąt lat. Chciałby zo­
stawić uczniów, którym by mógł 
przekazać wszystkie przez lata zdo­
bywane, doświadczenia, aby na no­
wo zajaśniała sława kolbuszowskich 
mebli. Ale kłopot tym — że ucz­
niów tych nie ma. Jeszcze rok te­
mu w Kolbuszowej czynna była Za­
wodowa Szkoła Stolarska, w której 
Mazurkiewicz był instruktorem. Gro­
madził wtedy wokół siebie umiłowa­
nych w sztuce ludowej chłopaków, 
by przekazywać im swoje umiejęt­
ności. Lecz szkoła została przez 
CUSZ przeniesiona gdzieś na Dolny 
Śląsk a Mazurkiewicz został sam. 
Trudno zainteresować młodych twór­
ców produkowaniem kasetek według 
cepeliowskich wzorów...

Dochodzimy tu do sprawy zasad­
niczej.

Meble kolbuszowskie o bogatej, 
mozolnej intarsji służyły niegdyś do 
ozdoby pałaców magnackich.

Ale dziś, kiedy budujemy pałace 
dla ludzi pracy, ' kiedy wiele trudu 
i pieniędzy wkłada się w urządze­
nie świetlic, Domów Kultury, Do­
mów Wypoczynkowych — najwyż­
sza pora pomyśleć o tym, by tleją­
ca tradycja kolbuszowskich stolarzy 
na nowo zapłonęła dawnym blas­
kiem, by odżyła ona we współczes­
nym wzornictwie przemysłowymi.

Krakowska dyrekcja CPLiA, cho­
ciaż powinna, nie potrafiła pracą 
Mazurkiewicza zainteresować ar­
chitektów — projektujących wnę­
trza domów mieszkalnych, lokali 
państwowych, nie prosiła Mazur­
kiewicza o pomoc w wykształceniu 
fachowców. Kolbuszowskie meblar­
stwo jest ciągle jednym z niewyko­
rzystanych jeszcze źródeł ludowej 
tradycji.

W  przyszłym  n u m e rze  og łaszam y pierw sze  
w ypow iedzi n ad es łan e  n a

K o n k u r s  C z y t e l n i k ó w
PO LSK IEG O  R A D IA  i T Y G O D N IK A  „W IE Ś ”

Wiesław Nowakowski

Rys. J. N yk ie l.

Książka — dźiuignią gromady
W IEŚ Zalesie położona jest o 

4 kro od Rzeszowa. Liczy 
164 numery; mieszkańców 

ponad lat 16 jest 462,
Zacznę od tego, jak to po raz 

pierwszy brałem udział w 11 eta­
pie k mkursu czytelniczego w licz­
bie... 7 osób. Mimo to na woje­
wódzkim zlocie przodowników czy­
telnictwa w Rzeszowie otrzymaliś­
my nagrodę zespołową: bibliotecz­
kę 45-cio tomową, dyplomy i od­
znaki przodowników czytelnictwa. 
Zachęceni tymi wyróżnieniami, do 
III etapu czytelnictwa przystąpi­
liśmy już ze stuosobowym zespo­
łem i zajęliśmy I miejsce w woje­
wództwie i jedno z pierwszych w 
ocenie ogólnokrajowej.

W ubiegłym roku na zlocie Przo­
downików Czytelnictwa złożyłem 
przyrzeczenie, że do IV etapu 
wciągniemy poza biorącymi 'udział 
poprzednio — jeszcze 100 chłopek 
i chłopów.

Jak wykonujemy nasze zobowią­
zania, którymi chcemy uczcić -10- 
lecie Potoki Ludowej i II Zjazd 
Partii? Pierwszym takim zobowią­
zaniem było wyremontowanie na­
szej świetlicy gromadzkiej wraz z 
salą teatralną z funduszów uzyska­
nych z organizowanych przez nas 
imprez. Zobowiązanie to wykona­
liśmy przed terminem. Świetlica 
pięknie wygląda; gustownie udeko­
rowana, ściąga i młodzież i star­
szych.

Z kolei przystąpiliśmy do reali­
zowania • drugiego zobowiązania — 
werbowania nowych uczestników 
Konkursu Czytelniczego. Najpierw 
powołaliśmy gromadzką Radę Czy­
telniczą i wszystkich naszych czy­
telników podzieliliśmy na 37 ze­
społów, składających się z 11 osób. 
Dla wszystkich 37, kierowników ze- 
spełów zorganizowaliśmy narady 
robocze, omawiając z nimi metody 
pracy w zespole, sposób rozwijania 
dyskusji itd. Razem zgłosiliśmy do 
IV etapu Konkursu Czytelniczego 
z naszej gromady 407 czytelników. 
Bardzo pomaga nam w pracy przy­
gotowawczej do IV etapu Konkur­
su kol. Marcinkowski, kierownik 
świetlicy gromadzkiej, który w l i ­
stopadzie 1953 roku został zwol­
niony z czynnej służby wojskowej 
w stopniu oficera rezerwy. Pomaga 
mu sołtys, Władysław Siara i pre­
zes koła ZSCh Piotr Machowski 
oraz miejscowe nauczycielstwo — 
a wraz z nimi współpracują wszysł 
kie organizacje widząc jeden cei 
przed sobą — dobro gromady.

Założyliśmy kółko samokształce­
nia rolniczego w Zalesiu. Mamy 
dobrego ogrodnika, miczurinowca, 
jest on naszym wykładowcą. Sala 
Domu Gromadzkiego zawsze pełna, 
bo wykłada ciekawie,

Do. konkursu hodowlanego zwer­
bowaliśmy 46 gospodyń. Trudnią 
się one hodowlą i warzywnictwem. 
Konkurs hodowlany prowadzony 
jest przez prezesa gromadzkiego 
koła ZSCh.

W chwili obecnej świetlica na­
sza codziennie w godzinach wie­
czorowych zapęłnia się mieszkań­
cami gromady, którzy chętnie spę­
dzają czas na dyskusji nad prze­
czytanymi książkami, przy grach 
towarzyskich lub słuchaniu radia. 
Najchętniej mieszkańcy gromady 
czytają takie książki, jak „W rodzi­
nie Lebiodów“ , „Na przykład Ple­
wa“ , „Dziurdziowie“ , „Marta“ , „Ko­
mornicy“ , „Ojczyzna“ i inne. Społe­
czeństwo naszej gromady z chęcią 
przychodzi na imprezy organizowa­
ne przez nasz zespół teatralny, któ­
ry się może poszczycić dość znacz­
nymi osiągnięciami, czego dowo­
dem jest uzyskanie w roku 1953 
na wojewódzkich eliminacjach Fe­
stiwalu Sztuk Polskich w Rzeszo­
wie pierwszego miejsca. Obecnie 
często urozmaicamy życie rolni­
kom, urządzając przedstawienia 
bądź też wieczorki humoru. Ma­
my jednak wiele trudności w na­
szej pracy, ' jak brak światła elek­
trycznego oraz odpowiedniego wy­
posażenia świetlicy, gdyż nie mamy 
funduszów na zakupienie stołów, 
ławek, krzeseł itp.

W chwili obecnej robimy już sta­
rania o zelektryfikowanie naszej 
gromady, oczywiście we własnym 
zakresie, dlatego, że w planie na­
sza gromada przewidziana jest do­
piero pod kaniej: roku 1955. W na­
szej gromadzie powstał komitet za­
łożycielski i obecnie dążymy do 
założenia spółdzielni produkcyjnej. 
Rzucamy wezwanie wszystkim 
wioskom w naszym województwie 
i w całej Polsce do współzawodnic­
twa o rozezytanie jaik największej 
liczby naszych chłopów. Jestem 
pewny, że książka w ręku chłopa 
przeobrazi jego psychikę; zrozumie 
on, że Partia, Rząd oraz organiza­
cje społeczne chcą wyłącznie jego 
dobra, głosząc hasło socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Roman Wnuk
wieś Zalesie, pow. Rzeszów

Aby spółdzielnie przodowały w rozwoju kultury...
(Dokończenie te str. 1)

Trzeci — trzeba baczną uwagę 
zwrócić na ZMP, aby młodzież dzia­
łała jako zespół zorganizowany i aby 
występowała jako organizacja, nie 
zaś jako indywidualni członkowie. 
Członkowie ZMP winni przodować 
w pracach ko, wytwarzać zdrowy 
klimat, propagować zamiłowanie do 
zespołów wiejskich, wskazywać per­
spektywę awansu na wsi.

Czwarty — na świetlicach gmin­
nych, PDK, bibliotekach szczebli 
nadrzędnych spoczywa obowiązek 
stałego zwiększania pomociy instruk- 
cyjno - metodycznych dla placówek 
gromadzkich.

Piąty — rady narodowe winny 
zwiększyć swą pomoc instrukcyjno- 
szkoleniową dla aktywu ko ze spół­
dzielni produkcyjnych oraz mobili­
zować środki terenowe wspólnie z 
organizacjami społecznymi aby za­
spokajać potrzeby placówek w gro­
madach uspóldzielczonych.

Szósty — Ministerstwo Kultury l 
Sztuki, Ministerstwo Rolnictwa, 
Rady Narodowe, a specjalnie gmin­
ne i powiatowe, ZMP i ZSCh i ich 
instancje, POM-y i PGR-y muszą 
radykalnie zwiększyć swoją pomoc 
aby zapewnić prawidłową i lepszą 
pracę w spółdzielniach, w ich 
świetlicach i bibliotekach, aby za­
pewnić stały wzrost wyników rewo­
lucji kulturalnej na wsi.

Pionierska jest bowiem rola spół­
dzielczości produkcyjnej, która toru­
je drogę wsi polskiej do nowego, 
radosnego, szczęśliwego życia chło­
pów, drogę do. wsi, w której nie bę­
dzie wyzysku — do wsi zamożnej 
i kulturalnej. Pamiętajmy, że aby 
ten cel jak najszybciej osiągnąć, na­
leży konsekwentnie i nieustępliwie 
walczyć o to, aby nasze wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne, które już ■ 
powstały i stale powstają, stały się 
placówkami promieniującymi tak 
gospodarczo, jak i kulturalnie.

Stanisław Piotrowski

Światło w dżungli
(Dokończenie ze str. 2)

— „L ite ry '  „ t" i  „ i“  są obie 
podobne do haczyków.

Lecz „ i“  jest krótkie.
Podczas gdy „ t“ jest długie i 

nosi drążek“ .
Po pewnym czasie tekst piosen­

ki zmienił się. Jej treść przetłuma­
czył mi znów Ngo.

— „O“ jest okrągłe jak jajko.
„Z“ nosi zabawny kapelusz.

Dzięki tym pomysłowym piosen­
kom nauka alfabetu wietnamskie­
go trwa stosunkowo szybko. Hak, 
jajko, czy kapelusz, to przedmioty, 
z którymi wieśniak spotyka się na 
każdym kroku. Poza tym nauczanie 
przy pomocy piosenek bardzo uła­
twia zapamiętywanie.

Toteż nic dziwnego, że nauka pi­
sania i czytania trwa od 3 do 6 
miesięcy.

Tymczasem lekcja weszła w na­
stępną fazę. Uczniowie powyciągali 
papier i pióra, ustawiono kilka du­

żych kałamarzy. Patrzyłem ze 
wzruszeniem, jak ci starzy ludzie 
wespół z dziećmi niezgrabnie kre­
ślili pierwsze w swym życiu lite­
ry. Nauczyciel chodził między ni­
mi i poprawiał. Wieśniacy pogod­
nie przyjmowali jego uwagi i u- 
śmiechając się cierpliwie, stawiali 
od nowa znaki...

*
Po zapadnięciu zmroku opuściliś' 

my tę maleńką wioskę zagubioną 
wśród dżungli. Dalszą drogę mieliś­
my odbywać samochodem — cięża­
rówką zdobytą na wojskach ekspedy­
cyjnych. Usiadłem na drewnianej ła­
weczce pod brezentową budą.

Przez otwór widać było gwiaździ­
ste niebo południa. Wpatrując się 
w nie, myślałem, że naprawdę war­
to było zrobić te kilkanaście tysię­
cy kilometrów od mego kraju — 
aby ujrzeć jak w samym sercu 
dżungli rodzi się nowe życie.

Bert Ulsten

K R O N I K A
K U L T U R A L N A

Brak kad r do pracy k u lt. -  ośw. na 
wsi jest ciągle jeszcze poważną bo­

lączką. Obok niedostatecznej tro s k i o 
szkolenie k ie ro w n ików  św ie tlic  w ie j­
skich, poważną ro lę  odgryw a  nieodpo­
w iednie w ykorzystan ie  już  w yszkolo­
nych kadr. Np. k ie ro w n icy  eta tow i 
św ie tlic  w Dzietrzychow icach w pow ie­
cie żarsk im  i B rón icy w powiecie ża­
gańskim , nie m ając żadnej pom ocy 
od GRN i aktyw u po litycznego, odeszli 
zniechęceni do inne j pracy nie zw iąza­
nej z ich kw a lifikac jam i.

A szkolenie rzeczyw iście pomaga. 
Uczestnicy trzyd n iow e j kurso -kon fe - 

re n c ji w '  Koszalinie (aktyw  św ie tlic  
w ie jsk ich , k ie row n icy  oddziałów  k u ltu ­
ry  i k ie row n icy  Domów K u ltu ry ) zapo­
znali się z m ateria łam i IX Pienum oraz 
po dz ie lili się z sobą osiągnięciam i 
poszczegó lny en świetne. Ponadto w y ­
słucha li oni w ykładu na temat ag rob io ­
log ii oraz o trzym a li w skazówki ja k  p ro ­
pagować nowoczesne sposoby up raw y 
ziem i, nowe metody hodow li, ja k  za­
chęcać chłopów do ko n tra k ta c ji roś lin  
przem ysłow ych, ja k  popularyzow ać 
ks iążk i ro ln icze. Odbyły się także poka­
zowe lekcje tańca. Następnie ważnym  
punktem  kon fe re nc ji by ły  p rasów ki, 
w ieczory św ietlicowe, redagowanie ga­
zetek ściennych.

Na ku rso -kon fe re nc ji nie om awiano 
jednak sposobów przygotow yw ania 
sztuk scenicznych. Dlatego na następnej 
trzeba zorganizować zajęcia z zakresu 
pracy scenicznej zespołów na k tó re  na­
leżałoby zaprosić k ilk u  zawodowych 
akto rów  i reżysera. Pow inny być także 
om awiane sposoby organizow ania w ie­
czornic, chórów  i metody uczenia p io ­
senek. Dużą pomocą dla k ie ro w n ików  
św ietlic  byłoby pokazanie im. ja k  u k ła ­
da się pian p racy w św ie tlicy , ja k  po­
w inno pracować koio W szechnicy Ra­
diowej, ja k  pracować ma brygada ag i­
tacyjna. N atura ln ie w trzyd n iow e j kon­
fe renc ji nie można wszystkiego w yczer­
pać, wskazane by łoby zatem organizo- 
wać j© częściej.

W ydzia ł K u ltu ry  W ojew ódzkie j Rady 
Narodowej w Koszalinie zapoczątkował 
bardzo ważną i pożyteczną akcję. 
Opinie wyrażane przez uczestników 
ku rso -kon fe re nc ji dowodzą, że podobne 
im prezy pow inny odbywać się syste­
m atycznie we w szystk ich w ojew ó­
dztwach.

*

Realizacja zobowiązań przedzjazdo-
wycu przyczyn ia  się do wypainego 

i szybkiego polepszenia się p racy kul« 
tu ra ln e j w w ielu gromadach.

ZMP-owcy z Dębowej * Łą k i pow. 
Wschowa zaczęli od odnow ienia św ie­
tlicy : o szk lili okna, udekorow ali św ie tli­
cę, z pieniędzy uzyskanych z zabawy 
w yrem ontow ali dach i sufit. K ie row n ik  
św ietlicy  ob. W ładysław W iśniewski z o r­
ganizow ał zespół tea tra lny. Powstał 
30-osobowy chó r m łodzieży i sekcje 
sportowe.

Zespół tea tra ln y  w ystaw ił już sztukę 
p t „Tor przeszkód“ 60 osobowy ze­
spół dobrego czytan ia p rzys tąp ił do IV  
etapu konkursu  Czytelniczego i zb iera  
się co dwa tygodnie  dla p rzedyskuto­
wania przeczytanych książek. W św iet­
lic y  odbywa się co d ru g i tydzień szko­
lenie z zakresu w iedzy ro ln iczej.

Św ietlicy w Dębowej Łące życzym y 
dalszych sukcesów, a w szystkim  innym  
św ietlicom  — pójścia w pracy w je j 
ślady.

*

S zkoła w  Lu to lu , pow. Żary, nie jest 
zaopatrzona w odpowiedni sprzę* i 

urządzenia. Na przyk ład  w sek re ta ria ­
cie szkoły są ty lko  dwa krzesła i to 
uszkodzone; prace dzieci j pomoce nau­
kowe leżą po prostu  na podłodze. Po­
w iatow y W ydział Oświaty i P rezyd ium  

• GRN nie zainteresow ały ' się tym , a k ło ­
po ty te bardzo u tru d n ia ją  pracę nau­
czycielom.

Dużą pomocą w pracy wychowawczej 
są św ietlice przyszkolne, w k tó rych  
dzieci mogą wspólnie odrab iać lekc je  
i pracować w zespołach a i* y stycznych. 
Takie, św ie tlicy  p rzy  szkole w L iLo lu  
też nie ma. K ie row n ik  szkoły ob. ę ie - 
chowicz chcia ł założyć koło samo­
kształceniowe i zespół św ietlicow y lecz 
jego zam iar rozb ił się o obojętność 
p racow ników  Powiatowego W ydzia łu 
Oświaty i GRN-u.

Szkoła ta nie stanowo w y ją tku . Nie 
b rak  faktów , że GRN-ty nie rozum ie ją  
konieczności w spółp racy ze szkołą: nie 
ty lko  w fo rm ie  korzystan ia  z pracy 
nauczycieli, lecz I w okazywaniu im po­
mocy w przezw yciężaniu trudności.

*

Św ie tlica  p rzy  zespole Czaplinek 
PGR-u M iłków , co wieczór zapełnio­

na jes t p racow nikam i tegoż zespołu, 
szczególnie m łodzieżą ZMP-owską, k tó ­
ra  k ie ru je  życiem  św ietlicy .

Najw ięcej osób skup ia  powstały nie­
dawno zespół tea tra lny. W bib lio tece 
św ietlicow ej ks iążk i można wypożyczać 
dwa razy w tygodniu. K ie row n ik  b ib lio ­
teki ob. Bogdan B iałek system atycznie 
o rgan izu je  w ieczory głośnego czytania. 
Teraz czy ta ją  „P am ią tkę  z C elulozy“  
Igo ra  Newerlego. Wiele osób bierze 
udzia ł w IV etapie K onkursu C zyte ln i­
czego. W bib lio tece nie ma jednak 
książek po trzebnych do uczestnictwa w  
konkurs ie . D yrekc ja  PGR-u M iłków  po­
w inna zatroszczyć się o ja k  najszybsze 
dostarczenie książek konkursow ych, aby 
uczestnicy konkursu  mogli przeczytać 
je przed zb liża jącym  się okresem prac 
w  polu. Tym  bardzie j, że chcą je  je ­
szcze wspólnie przedyskutować.

Obok tego w św ie tlicy  odbyw a się 
szkolenie agrotechniczne.

Wiele jest zespołów PGR, w k tó rych  
dy re kc je  nie dba ją  o spraw y k u ltu ra l­
ne, w k tó rych  nie ma św ie tlic  ani żad­
nych zespołów. M łodzież, szczególnie 
ZMP-owska pow inna jednak sama w y­
kazać się in ic ja tyw ą , nie czekając na 
dyrekc ję . P rzykładem  może posłużyć 
zespół PGR Czaplinek.

*

dyby w szystkie k lu b y  koresponden* 
^  tów p rzy  kom itetach redakcy jnych  
radiow ęzłów  w zię ły p rzyk ła d  z Pow iato­
wego K lubu Korespondentów Polskiego 
Radia w Dzierżoniow ie, to w audycjach 
loka lnych nie zab rak łoby ciekaw ych i 
świeżych w iadomości z terenu.

Powiatowy K lub Korespondentów Pol­
skiego Radia w D zierżoniow ie jest jed ­
nym  z najlepszych. L iczy on obecnie 
100 korespondentów (we w rześniu ub. 
ro ku  ty lko  8-m iu), wśród n ich w ie lu  
Już w yrob ionych , ja k  M ieczysław Sko­
w ron, W ładysław P ió rkow sk i, S tanisław 
Gałuszka i inn i.

Oprócz indyw idualnego zb ie ran ia  ma­
te ria łów  dz ie rżon iow ski k lub  w ram ach 
zobowiązań przed zjazdowych zo rgan i­
zował m. in. 4 k luby  korespondentów  
p rzv  POM, spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j l 
PGR-rze.

Do p rog ra m u  radiow ęzła w D zierżo­
niow ie w prowadzona została audycja  
metodyczna „Na fa li Powiatowego K lu ­
bu Korespondentów“ . K lub  dostarcza 
radiow ęzłow i stale po 20 koresponden­
c j i  tygodniow o, w spó łp racu jąc ponadto 
z rozg łośn ią  w rocław ską.

Nie poprzesta jąc na dotychczasowych 
osiągnięciach, zam ierza zorganizować 
k ilkanaście  k lubów  korespondentów na 
teren ie  wsi i w poszczególnych zakła­
dach pracy, w prow adzić  do p rog ra m u  
jako  sta łą audycję  „R ozpraw a na 
o s tro “ , „Nasza sk rzyn ka  rad iow a“ , „N a­
si korespondenci donoszą“ , „Z  m iast i 
wsi pow iatu dz ierżon iaw skiego“  oraz 
audycje słowno-muzyczne.

(Kam)

i « *
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SEW ERYN SK U LSK I

BIEDNY
PAN KUŁACKI*)

Pan Kułacki tak nam nucił.
Nad dziedzicem się rozczulał:
— Nie bierz ziemi, bo pan wróci, 
Nie bierz ziemi, bo do „ula".

Tak to nam, małomorgowym, 
Dawał radę swą najszczerszą,
Bo Manifest nasz Lipcowy 
Był mu w boku kolką pierwszą.

Potem plótł miesiące cale, 
Bezsensowne siał nowiny.
Ze na swej kobyle białej 
Anderś w Polsce ino, ino...

Pierwszej kolki widać mało,
Pan Kułacki chytrze mrugał,
Gdy kobyła zdechła biała,
Miał w swym boku kolkę drugą.

Agitując znowu dzielnie,
Niby szczerze chłopom wyznał:
— Ej, nie idźcie do spółdzielni 
Produkcyjnej, to pańszczyzna.

Nie słuchano jego bzdury,
Nic nie pomógł plan łajdacki.
Dziś ich dwa tysiące z górą — 
Trzecią kolkę ma Kułacki.

Gdy napadła na Koreę 
Imperialistyczna buta,
Pan Kułacki miał nadzieję.
Że wnet wojna przyjdzie tutaj.

Dziś Korea — wszakżeś czytał, 
Nowych zwycięstw pisze kartę,
Za bok się Kułacki chwyta,
Bo ma w boku kolkę czwartą.

Ciągle zamyślony chodził,
Wroga myśl się w głowie snuła,
By ojczyźnie swej zaszkodzić,
Masę forsy w schowkach ciułał.

Lecz raz niespodziankę zastał,
Bo tak ustanowił Rząd to —
Bęc! — wymiana. Jeden za sto — 
Ma Kułacki kolkę piątą.

Znany z swych kąśliwych słówek, 
Gdy w społeczny wchodzi temat, 
Zboże schował do kryjówek:
— Jestem biedny, zboża nie mam, —

Ale znów się nie udało,
Choć pokojność udał w ustach, 
Trójka zboże „wymacała“ —■
Ma Kułacki kolkę szóstą.

Przy radiowym „bum, bum“ siedział, 
Gdzie od bzdurstw jest zawsze rojno, 
Kiedy wojna będzie, wiedział,
Darł się zatemt — Wojno! Wojno!

Gdy nie zimą, będzie latem, 
Atomowa — głosił co dzień,
Sejm. Uchwała. Kara za to —
Dziś go siódma kolka bodzie,

I  wciąż gorzej każdą dobą,
Wieś nie leży przed nim plackiem. 
Ma dziś kolki w bokach obu, 
Biedny, biedny pan Kułacki.

Seweryn Skulski

rysu n k i K. Niedzielskiego

*) W iersz d rukow an y  powyżej został 
w y ję ty  z ks iążk i pt. „Od Cleveland do 
Lipna“, w ydanej osta tn io  przez Pań­
stw ow y In s ty tu t W ydawniczy. Zawiera 
ona pa m ię tn ik  Skulskiego i zb ió r jego 
w ie rszy  w  rozdziałach: „N a obczyźnie", 
„W  k ra ju " ,  „S ta re  i nowe", „Gawędy I 
sa ty ry ". — Z w ie lką  zapewne radością 
po w ita ją  czy te ln icy  w  dobrze im zna­
nym  korespondencie naszego pisma 
aUtora ks iążk i. Domagajcie się dla 
św ie tlic  i b ib lio te k  ks iążk i Seweryna 
Skulskiego „Od Cleveland do L ipna".

N O W O Ś Ć !
U kazał się zb iór opowiadań, poświę­
conych Ludowem u W ojsku Polskie­
m u, napisanych przez znanych pisa­

rzy  polskich — byłych żołnierzy  
Pierwszej D y w iz ji Kościuszkowskiej

pt.

„N ie  ty lk o  czytajcie tę książ­
kę, ale i sami piszcie do je j 
autorów. Piszcie co się Wam po­
doba, co nie podoba, czego 
chcecie od pisarza, ja k ie  spra­
w y  godne opowiedzenia zostały 
w te j książce pom inięte ...“

J. Putram ent 
(z przedmowy)

Stron 270 Cena zł 15,50

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
OB R O N Y N AR O D O W EJ

Listy, listy
(do korespondentówI

W listach czytelników i korespon­
dentów znajdują zawsze jakieś cie­
kawe uwagi, poważne zagadnienia, 
gląbokie nieraz konflikty, występu­
jące zarówno nazewnątrz człowie­
ka, jak i w jego wnętrzu, w jego 
myślach.

Ale znajduję przy tym jedną 
wspólną wielu, wielu listem cechę, 
która mnie niepokoi.

Pisze czytelnik z Krakowskiego: 
„w toku realizacji zobowiązań dla 
uczczenia na bazie zrozumienia... w 
płaszczyźnie kolektywnej... z uwagi 
na linię planu..."

Pisze czytelnik z Kielecczyzny: 
„zobowiązania oparte na bazie peł­
nej realizacji..."

Pisze gospodarz z Łódzkiego: „...na­
sza gromada jest teraz w toku rea­
lizacji..."

Pisze młody ZMP-owlec z Poznań­
skiego: „...bojowe zadanie stawiają­
ce bazę realizacji musi być w toku 
wykonawstwa i  w planie roku..."

Pisze nauczycielka: „...W toku 
pracy nad realizacją mojego planu 
ustaliłam po lin ii bazy mojej ro­
boty...“

Pisze bibliotekarz: „...na początku 
nie widziałem bazy dla realizacji 
wykonawstwa planu postawionych 
zadań, w toku których..."

Pisze świetlicowiec, pisze reżyser 
zespołu amatorskiego, pisze dyrek­
tor PGR, pisze sekretarz gromadz­
kiej organizacji partyjnej, pisze mi- 
czurinowiec, pisze wzorowa hodow­
czyni... I  wszyscy podając ciekawe, 
mądre uwagi, poznając nas z waż­
nymi i  trudnymi zagadnieniami — 
piszą... nie po polsku.

Nie wierzę by tak mówili u sie­
bie w domu, nie wierzę, by młody 
ZMP-owiec i ładna nauczycielka „w 
toku realizacji planu uczuciowego" 
posługiwali się takim językiem!

Nie wierzę, by wesoła hodowczy­
ni przemawiała do męża — działa­

cza ZSCh „na bazie wykonawstwa 
bojowych zadan ‘l

Z takiego języka ani miłości, ani 
zapału wykrzesać niesposób.

Oczywiście, że winę za taki stan 
rzeszy za zaśmiecanie polszczyzny, 
za wpajanie ludziom, dla których 
nareszcie szeroko otwarto drzwi 
kultury i nauki, złych wzorów ję­
zykowych (jeżeli to są w ogóle wzo- 
ry!) — ponosimy i my dziennika-* 
rze, ludzie pióra, działacze, wyjeż­
dżający na zebranie z mich luj nie 
opracowanymi referatami.

Oczywiście, że również i od nas 
uczą Się nierzadko niepotrzebnych, 
sztucznych naleciałości językowych 
nasi czytelnicy, nasi słuchacze.

Ale wymagając od nas samych 
słusznie poprawy, trzeba jasno sta­
wiać sprawę odpowiedzialności nau- 
czycielstwa, aktywu kulturalnego, 
świetlicowców, bibliotekarzy. Oni to, 
krzewiąc wiedzę, dając dobrą książ­
kę, popularyzując poezję i  prązę 
piękną — muszą dbać, by język o fi­
cjalnych okólników nie stał się ofi­
cjalnym, reprezentatywnym, co* 
dziennym i  prywatnym językiem lu­
dzi pracy w Polsce, chłopów pol­
skich.

Wyobraźmy sobie przez chwilę, 
że tym „slangiem“ * pisane byłyby 
„Pamiętniki Chłopów". Cały ich au­
tentyzm,cała głębia społecznych i  
osobistych konfliktów i tragedii uto­
nęłaby w morzu płaskiej, fałszywej, 
drażniącej frazeologii.

A przecież listami naszych czy­
telników, korespondentów pisane są 
dzisiaj nowe, inne, radosne już „Pa­
miętniki Chłopów“ . I  chodzi nie ty l­
ko o ich problemy, chodzi o ich au­
tentyzm i piękno. Nasz język musi 
być godny naszej epoki.

KAZIMIERZ DĘBNICKI

*„Slang“ (ang.) — język zanieczy- 
szczony i zniekształcony.

Do pisarzy

J akże bardzo potrzebne są nam sztuki, które pokazywałyby 
jak się toczy rewolucja tam, gdzie powstają spółdzielnie pro­
dukcyjne. Bo nie mamy z tego nic do pokazania na scenie.

Brak ten hamuje u nas bojowość i  świadomość polityczną, żeby 
szybciej przebudować wieś. Obok książek powinny się znaleźć 
sztuki teatralne, obrazujące tę walkę o sprawiedliwość dziejową.
Za mało się bijemy, żeby takie sztuki pokazać na scenie. Czy 
młodzież wiejską nie stać, żeby odegrała poważną rolę w walce 
o spółdzielnię produkcyjną i to wszystko, co się wkoło nas dzieje? t y 
Ale powinno to być napisane, znajdować się na półkach księ-^ 
ga-skich i po świetlicach ■gromadzkich, aby weszło na scenę" wiej­
ską. Takie sztuki pomogą niejednemu zarządowi i  przewodniczą­
cemu spółdzielni w początkowym etapie rozwoju spółdzielni pro­
dukcyjnej, scementują wieś. O takie sztuki wołamy!

EMANUEL CHROBOCZEK
przew. spółdz. produkcyjnej 
Mała - Słońca, pow. Tczew

RYSUNKI ARTYSTÓW LUDOWYCH
Jan Ju rus ik  — 20-letni ZMP owiec ze wsi C ieklin  w powiecie jasielskim , w ry ­

sunkach, rob ionych w chw ilach w olnych od zajęć gospodarskich, pokazał życie 
sw oje j wsi w okresie przedw ojennym  — znane mu ty lko  z opowiadań ojcowskich  
i  sąsiedzkich M imo to jego rysunek parobka z całą wyrazistością pokazuje dolę 
m łodych chłopskich dzieci, pozbawion ych możliwości pracy na w łasnym  
zagonie.

D rug i rysunek pokazuje moment re fo rm y ro ln e j oglądany przez m ło­
dego chłopca. Trzeci — to praca już na własnej, ale jeszcze ubogiej gospodarce

W powiecie jas ie lsk im  is tn ie je  k ilk a  ognisk plastycznych — w arto  więc, aby 
ich k ie row n icy  zatroszczyli się o n iew ą tp liw y  ta lent młodego rysownika.

Koło „przyjaciół beztroski”
W gromadzie Stara Dolna, pow. Pa­

słęk, powstało ostatnio coś w rodzaju 
„Koła beztroski“. Koło co prawda 
formalnie nie powstało,, darmobyś 
statutu szukał, ale ma wcale szero­
ką praktykę i dosyć bogate tradycje.

Na czymże owa wolność polega, co 
za praktyka, Jakie tradycje? Ano poszu­
kajmy prezesa koła. Jest to sam kie­
rownik PGR w Starej Dolnej. Nie łatwo 
go będzie znaleźć, gdyż jest on... wol­
ny. Od obowiązków kierownika, urzędo­
wania, doglądania pracy, planowania, 
szkolenia robotników i troski o ich wa­
runki bytowe. Może podpiera drzewa w 
sadzie, może ziarna w spichrzu liczy, 
lub gdzieś w przydrożnym rowie śpie­
wa.

Nie znaczy to bynajmniej, aby był 
zupełnie wolny od jakichkolwiek obo­
wiązków. Owszem można go niekiedy 
widzieć, Jak próbuje wyzwolić robotni­
ków od pracy, wysyłając ich do GS-u, 
po pewien symboliczny płyn, przyśpie­
szający Już po jednej większej szklan­
ce pragnienie Absolutnej beztroski.

Nie brak I innych „aktywistów“. Dość 
wspomnieć pracownika PGR, ob. Wójci­
kowskiego. Chłop trap ił się rodziną — 
żoną, dziećmi, meblami, a dziś jest zu­
pełnie od tej troski wolny. Meble po­
rozbijał, pozbył się szybko szyb w 
oknach, zaopatrzeniem żony I dzieci 
przestał sobie głowę zaprzątać — niech 
latają boso. Wystarczyło kilka wizyt u 
sklepowego Woźniaka w GS-ie, kilka  
posiedzeń koła. Ponieważ coraz wię­
cej kobiet w PGR Stara Dolna zapo­
mina, jak wygląda miesięczne wyna­
grodzenie — sądzić można, że coraz 
więcej robotników wstępuje w szeregi 
„koła przyjaciół beztroski“.

Wszystko to wiemy od chłopów, któ­
rzy twierdzą, że w PGR wytworzyło 
się błędne koło, które musi jak naj­
rychlej pęknąć, inaczej stoczy się na 
śmietnik — pomiędzy nierobów, bume­
lantów i szkodników.

Jerzy Grzebiec

(Na podstawie listu Zofii Opackiej ze 
Starej Dolnej),

Porozumieli sią
Zdarzyło się, że do sklepu GS w gro­

madzie Falejówka , pow. Sanok przy­
szedł wcale pokaźny transport naczyń 
kuchennych. Sklepowa zawiadomiła na­
tychmiast komitet członkowski, prosząc 
o sporządzenie rozdzielnika. Komitet 
jakoś nie mógł się pozbierać. Poradził 
w końcu przewodniczący sklepowej, że­
by sprzedawała w porozumieniu z se­
kretarzem POP. Nie było innej rady — 
gdyż czas biegł szybko — porozumia­
ła się sklepowa z sekretarzem. Ten po­
wiedział, że owszem — sprzedawać, ale 
niech rozdzielnik przygotuje Koło Gro­
madzkie ZSCh, z którego opinią z gó­
ry się zgadza. I tym razem innej rady 
nie było, czas leciał, plan sprzedaży 
groził zawaleniem.

Poszła tedy sklepowa do przewodni­
czącego koła gromadzkiego ZSCh. Do­
bra — sprzedawać szybko, niech tylko 
sołtys się wypowie komu co i ile. 
Opinię sołtysa koło akceptuje.

Czyż mogła sklepowa wahać się choć 
chwilę? Oczywiście — nie, gdyż wyko­
nanie planu zawisło na włosku. Zwróci­
ła się więc do sołtysa. Ten także był za 
natychmiastową sprzedażą.

— Ja się zgadzam, ino niech się Ko­
mitet Członkowski wypowie.

Zgadnijcie, co uczyniła sklepowa? 
Skoro się tak wszyscy pięknie porozu­
mieli. Sprzedała naczynia kuchenne od 
ręki. W ten sposób w ciągu kilku godzin 
plan sprzedaży został wykonany. Inna 
rzecz, że przy pomocy kułaków, którzy 
i czas mieli i pieniądze. A nade wszyst­
ko świetnie byli o „porozumieniu“ po­
informowani. Ponieważ urzędowe pa­
piery milczą o kułakach, którzy dopo­
magali wykonać plan — podajemy ten 
fakt do wiadomości. Niechże się ucze­
stnicy „porozumienia“ zawstydzą.

Feliks Skowrosz
(Na podstawie listu mieszkańca Fale- 

jówki. Nazwisko znane redakcji).

B A J K I  N I E  B A J K I
KRYSTYNA SOŁONOWICZ

WUJ SAM W EUROPIE

' Pewien wilk wziął jagnięta z współczucia dla owiec 
na wychowanie. Jakże je wykształcisz, powiedz?

Nauczę kochać tkliwie te ojczyste bory, 
ucisk znosić bez skargi, żyć w duchu pokory 
i ponad wszystko w świecie uwielbiać moc wilczą. 
Podoba wam się program, co? — Owieczki milczą.

POGRZEB PLANU MARSHALLA

Na pogrzeb wilka, okrutnego łowcy, 
spędzono tłumy, w roli płaczków bobry, 
każą wypchniętej na trybunę owcy 
mówić. Beknęła cicho: Pan był dobry... 
i — milczy. Jakże się do pochwał nagnie?
Wszak co od niego — krzywda z każdej strony!
Nagłe wspomniawszy rozerwane jagnię 
w szloch głośny. Tłum się rozchodzi wzruszony.

AMERYKAŃSKI PLAN „EUROPEJSKIEJ WSPÓLNOTY 
POLITYCZNEJ“

Rzekł słowikowi gawron: Ucisz trele, 
bo piękno chóru zmącasz przez twe płacze,

A s o
Nie ma co, udało się chłopom z gro­

mady Izbiczna załatwić niezwykle palą­
cą sprawę. Krótko mówiąc poszło o soł­
tysa Kazimierza Wróbla.

W liście do Prezydium PRN w Kroto­
szynie wysłanym za pośrednictwem 
„Gromady-Rolnika Polskiego“, zauwa­
żyli chłopi kilka charakterystycznych 
cech w postępowaniu sołtysa. Oto nie 
tak dawno temu wybrał się ów „ojciec 
gromady“ do cukrowni w Witaszycach. 
Cukier dla plantatorów pobrał, ale go 
nie dowiózł. Powiadał po wsi, że bał się 
zmylić drogę do swych kochanych izbi- 
czan i dlatego jak w bajce sypał cu­
kier. Nie dojedzie do Izbicznej, wróci 
przynajm niej pod rampę cukrowni.

Chłopi wyjaśniają następnie, że soł­
tys był w czasie wyprawy po cukier pi­
jany jak bela. Zdarza mu się to mniej 
więcej przez 7 dni na-tydzień. Pienia­

ł t y s?
dze na alkohol czerpie z nadwyżek, Ja­
kie uzyskał w wyniku pewnych żabie 
gów, dokonanych na swoim 10-hekta- 
rowym gospodarstwie. Podzielił Je mia­
nowicie pomiędzy przygodnych familian- 
tów, co wyzwoliło pewne rezerwy pie­
niężne na wódkę, gdyż i podatek wy­
padł mniejszy, zboża zaś, buraków  
i świnek więcej na czarny rynek zo­
stało.

Pismo chłopów z Izbicznej poddano 
w PRN krotoszyńskim gruntownej ana­
lizie. Mieszkańcom gromady przyznano 
całkowicie rację. Wróbla potępiono w 
oficjalnym piśmie. No więc co? Udało 
się chłopom, co? OJ udało, udało! Tyle 
tylko, że Wróbel pije nadal i nadal soł­
tysuje.

Władysław Skorupa 
(Na podstawie listu chłopów z Izbicz-« 

nej).

kształć się, ucz dzieci — starań trzeba wiele, 
każde od rana do zmroku niech kracze.
Niech słowo GAWRON do łez je porusza! 
zatriumfuje w pełni wronia dusza, 
będziemy kochać słowików jak braci.
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Z lał
które nie wrócą

ODCIĘTY OD ŚWIATA...

„..ciężary takie na polską wieś 
zwalano, iż, niejeder^ gospodarz, 
choćby chciał i  lubił czytać, nie ma 
za co... Na sól często nie starczy i  
na naftę, jakże może na taki luk­
sus, jak czytanie, starczyć? Ale bez 
czytania na wsi dziennika rolnik 
jest zupełnie odcięty od świata... jak 
gdyby mieszkał w Papuazji austra­
lijskiej lub na jednej z niezliczo­
nych wysp Oceanii do których 
rzadko zawijają okręty. Przesada?. 
Niestety, nie ma przesady. Mieliś­
my możność stwierdzenia tego rów­
nież w pewnej pięknej części Po­
morza wśród jezior.

— Dzienników nie abonujemy od 
dawna. Czy pan sądzi — mówił 
chłop do dziennikarza — iż przy 
katastrofalnym spadku cen mamy 
na dzienniki? To luksus. Ot, czasa­
mi, w niedzielę, coś się kupuje w 
mieście!

Gdyby ktoś zadał sobie trud 
wgłębienia się w życie wewnętrzne 
zagród chłopskich dojrzałby mroki, 
budzące myśli bardzo niewesołe. Co 
ma chłop czytać? Za co ma kupo­
wać książki? I  jak będzie po ciem­
ku czytał, gdy ma 6 miesięcy wy­
poczynku? Zdarza się, iż jadąc W 
wieczory jesienne samochodem po­
przez wioski polskie nie widuje się 
zupełnie okien oświetlonych. Stra­
wę warzy się przy łuczywie, do roz­
mów zaś albo do czytania potrzeb­
ne są świece lub nafta.

— Nafty używamy tylko — obja­
śniono nas w pewnej wsi — na li- 
szaje i  wrzody,.,

O najważniejszych sprawach wieś 
dziś nic nie wie. Dowiaduje się o 
wielu rzeczach, jak przed 300 laty: 
przypadkowo. Od księdza po mszy, 
od przygodnego handlarza lub wę­
drowca... ("Kurier Warszawski" nr. 
342, z dnia 13 grudnia 1934 r.),

NAUCZYCIEL WIEJSKI 
W ROKU 1934,

„Związek Nauczycielstwa Polskie­
go zwrócił się do swych członków 
z prośbą, aby przez jeden miesiąc 
zapisywali wszystkie uzyskane do­
chody i  poczynione codziennie to 
ciągu miesiąca wydatki. Powstał w 
ten sposób niezwykle ciekawy, naj­
zupełniej obiektywny materiał ilu ­
strujący w sposób bezsporny sytu­
ację materialną nauczyciela polskie­
go.

Oto liczby wzięte z budżetu mie­
sięcznego nauczyciela w X-ym stop­
niu służbowym, mieszkającego na 
wsi w jednym z województw cen­
tralnych, mającego na utrzymaniu 
matkę, żonę i  dwumiesięczne dziec­
ko;razem 3 osoby dorosłe i  niemo­
wlę. *

Dochód wynosił: pobory — zł. 
165 — i  dodatek mieszkaniowy — 
zł. 28,28; razem zł. 193,28.

Przy wypłacie poborów potrąco­
no zł. 66,90 (zaliczka, Pożyczka Na­
rodowa, składki do różnych stowa­
rzyszeń i  inne). Wydatki: na miesz­
kanie 15 z ł, dentysta 10 z ł, spłata 
długu 14,45 z ł, opał 5,90 z ł, napra­
wa obuwia 3,30 zł., podróże 6 z ł, 
higiena domu, pranie itp. 8,85 z ł, 
za pończochy, skarpetki i  kapelusz 
dla żony zł. 17,58; razem — 147,98 
złotych.

Na wyżywienie rodziny, złożonej 
t  3 osób i  niemowlęcia, zostało 45,30 
zł. Wynosiło to dziennie 1,51 zł. dla 
całej rodziny! Były jednak dnie, że 
wydatki na wyżywienie były mniej­
sze niż ryczałt przewidziany w bu­
dżecie! Był dzień, że wydano za­
ledwie 35 groszy! Ale były i  dnie 
uroczyste, w których przyrządzano 
jedzenie lepsze, nawet z mięsem, a 
czasami i  z wędliną. Takich dni 
„mięsnych“  było w miesiącu — 13.

Zanotowano też w tym budżecie 
ł  uroczystość rodzinną — chrzciny 
synka. Koszt tej uroczystości fami­
lijnej wyniósł aż... 2.65 z ł Dosłow­
nie: dwa złote sześćdziesiąt pięć 
groszy! A szczegółowo: organiście 
za metrykę — 1 z ł, 4 butelki piwa 
— 1,40 zł. oraz 5 ogórków za 25 
groszy!

Wydatki na czasopisma wyniosły 
w miesiącu ogółem... 35 groszy! Nie 
było natomiast żadnych wydatków 
na książki i czasopisma naukowe, 
jakkolwiek nauczyciel „powinien“  
dokształcać się i śledzić bieg życia 
kulturalnego A że ten nauczyciel 
nie posiadał również odbiornika 
radiowego, więc miał... oszczędność 
3 zł za abonament!

Mimo tych ,oszczędności", mimo 
skromnego mizernego życia—budżet 
wykazał poważne zadłużenie. Nie­
zapłacony dług z prĄrrzedniego mie­
siąca marca 1934 roku wynosił 69,23 
zł, a w miesiącu kwietniu skredyto­
wano na zł. 70.45 Zatem dług na 
dzień l-szy maja wyniósł 139,68 z ł, 
czyli ponad dwie trzecie poborów 
majowych! Znów więc nie zostanie 
zapłacony dług w sklepiku, a rzeź- 
nik musi zaczekać na należność za 
mięso. Aby tylko żyć, byle dalej 
i  dalej!

Tak przedstawia się dola nauczy­
ciela mającego 6 do 12 i  więcej lat 
pracy, to znaczy — olbrzymiej więk­
szości nauczycielstwa polskiego. Na­
tomiast o „chłopakach“ , tj. o mło­
dych, którzy rozpoczynają pracę, 
jak również o tych, którzy dosłu­
żyli się już „wyższych" kategorii — 
mówić nie trzeba. Pierwszym po­
wodzi się znacznie gorzej, a tych 
drugich jest niewielu" (Z biuletynu 
prasowego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, r. 1934).

Wybrał Archiwista


